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Królewiec, w hpcu.
D o tj chczasow a pomoc R zeszy  i 

P ru s  dla w schodnich prow incyj ogra­
nicza się w łaściw ie do niesieniri pomo­
cy Prusom  W schodnim , i dlatego od­
nośna ustaw a nosiła nazw ę „O stpreus- 
sen44ilfe“. Ta specjalna pomoc dla 
P ru s  W schodnich okazała  się jednak 
rzekom o n iew ystarczająca, gdyż p rzy ­
sy łane z Berlina setki milionów m arek 
ginęły gdzieś w  głębokich kieszeniach 
ionkrów  i innych bogaczy pruskich, 
zaś wielka część funduszów tej „O st- 
preussen-fiilfe“ przeznaczoną została 
na walkę z żyw iołem  polskim i na eks­
term inację żyw iołu  polskiego w  P ru ­
sach W schodnich.

Ale t. zw. niemiecki w schód obejmu­
je 6 proAvincyj, k tóre w  spraw ach po­
mocy dla wschodu poszły śladami — 
p rus W schodnich. A m ianowicie: Śląsk 
Opolski Dolny. Pogranicze, B rande- 
burgja. P ru sy  Zachodnie — rozpoczęły 
lament straszliw y  o upadku gospodar­
czym w skutek (oczyw iście!) „niespra- 
wiedliwych** granic polsko-niem iec­
kich i t .  p. Skoro P ru sy  W schodnie o- 
trzym yw aly  setki milionów z Berlina, 
to dlaczegożby i inne prow incje w scho 
dnie nie m iały  o trzym yw ać subsyd­
iów ?

Podpisując umowę likw idacyjną 
polsko-niemiecką, w ydał prez. Hinden 
burg odezw ę, w zyw ającą  rzad R zeszy 
do opracow ania odpowiedniej ustaw y  
, w schodn;ej“; jako ekw iw alent nieja­
ko za „g izech“ podpisania um ow y z 
Polską. D ługie m iesiące ciągnęły się 
pertrak tacje  i prace około tej now ej u- 
staw y  o tej w łaśn ie  „Osthilfie11. W  głó­
wnej n re rze  now y projekt uw zględ­
nia — rolnictwo?' ’ jako najbardziej źle 
prosperujący dział gospodarczy. W  
uzasadnieniu projekt podaje s ta ty s ty ­
kę gospodarstw  rolnych, będącycli na 
kraju bankructw a, a m ianow icie: w  
P iu sach  W schodnich 1.040 gospo­
darstw  rolnych ma być sprzedanych w  
drodze przym usow ej przez sąd, gdyż 
są one zadłużone o 40 procent ponad 
faktyczną w artość ziemi i inw entarza. 
31 gospodarstw  rolnych znajduje się 
pod zarzadem  przym usow ym , a p rze­
szło 1200 gospodarstw  nie jest w  s ta ­
nie podołać obowiązkom  sw vm  i znaj­
dują się w  przededniu upadku. T o te ż  
.nowy projekt przew iduje całkiem  w y­
datną pomoc dla rolnictw a, a przede- 
w szystk iem  dla zadłużonych gospo­
darstw . Na ten cel now y projekt przew i 
duje sumę 700 milionów m arek, bądź w  
formie pożyczek długoterm inow y cli i 
bezprocentow ych, b idź też w  gotów ­
ce. Z sumy tej 50 miTonów będzie prze 
znaczonych na ugi untow anie przedsię­
biorstw  rolnych: jarzynow ych, ogrod­
niczych i owocowych.

Na p ierw szy  plan w pom ocy w schód 
niej w ysuw a się spraw a — osadnic­
twa. Jakkolw iek now a ustaw a nic nie 
mówi o rodzaju osadnictw a, to jednak 
wiadomo, że idzie tu o osadi ctw o za­
równo w ojskow e, jak i cywilne. 
ba przyznać, że rządy R zeszy Prtfe 
bardzo w iele czynią dla osadnicty a 
rolnego. N ow y projekt ustaw y  w y raź ­
nie pow iada, że idz>e o — zaludnienie 
w yludniającego się stale wschodu fffe- 
mieckiego. O sadnicy otrzym ają nietyl- 
ko ziemie, ale i gotów kę na zakup in­
w en tarza  żyw ego i m artw ego.

P od a tek  g runtow y zostanie obniżo­
ny p mizei norm y przedw ojennej. T a ­

ryfy  kolejowe na płody rolne zostaną 
rów nież zmniejszone. Summa sum m a­
rum da ro miljonowe sumy.

P rócz rolnictwa, w szystk ie  inne ga­
łęzie przem ysłow e otrzym ają pomoc 
ty tu łem  „Osthilfe**. P rzem ysł, handel 
i rzem iosło dostaną 8.3 milionów ma­
rek. pozatem  państw o udzieli 50 milio­
nów m arek kredytow ych  bezprocento­
w ych i długoterm inow ych.

W ażną rzeczą w  now ym  projekcie, 
jest pozycja o budow ie now ych linij ko 
lejowycn. na niemieckim wschodzie 
w zdłuż granicy  polskiej. B uaow a tych 
linij kolejow ych ma bezsprzecznie cha

rak ter strategiczny. Na te cele przezna 
cza się 130 miljonów m arek.

P oza  tern w szystkiem , co daje R ze­
sza, zobow iązał się rząd pruski do 
wpłacenia 15 miljonów na t. zw. „Fun­
dusz graniczny*1. Jaki ten fundusz ma 
cel — wiadomo. Sam a nazw a mowi 
tomy...

W idzim y tedyptiak olbrzym iem i, jak 
na stosunki dzisiejsze F u ro p y ,‘ sumami 
operują nacjonaliści w schodnio-pruscy, 
gdy idzie o cele polityczne antypolskie 
Mimo to, pisma tutejsze (królewieckie) 
podnoszą, że w szystk ie  te środki są nie 
w ystarczające Skargi sw e m otyw ują

tern, że i Polska tw orzy  obecnie pro­
gram  zachodni, że podobno napór pol­
ski na niem icckie(??) tereny  jest wiel­
ki 11. p.

Najnowszy niemiecki program  wscho 
dni jest dowodem, że Niemcy walkę 
swoją z Polska i m niejszością polską 
biorą bardzo na serjo. przeznacz., ąc 
na nią setki miljonów rocznie. Czas. by 
i w  Polsce moment ten zrozumiano, 
by całe społeczeństw o zabrało się do 
p racy  i popierało akcję utrw alenia pol­
skości na polskich kresach zachod­
nich. W iet.

P.
o sytuacji w  rolniriw.r'.

Rolnicy nie powinni itirze fa w a f zb oża orzec 
Ncwvm Rekiem. -  Wwóz tłuszczów 

kańsKich do PoijKi będzie wzoioniony.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 22 lipca (G.) W  zw iązku 
z podróżą inspekc37jną min. rolnictw a 
p. Połczyńskiego po kraju, dow iaduje­
m y sie, że p. m inister o trzym ał szereg 
m em oriałów  i petycyj od w iększych i 
m ałych rolników.

Na konferencjach, jaKie odbył p m i­
nister rolnictw a ze sferam i rolniczerm 
i na podstaw ie mform acyj, jakie p. 
m inister udzielił, m ożna sobie w y ro ­
bić pewien pogląd na ogólną sytuację 
w naszem  rolnictwie.

I tak  p. m inister w  spraw ach k redy ­
tow ych ośw iadczył, iż rolnicy otrzy- 
mali pod zastaw zboża kredyt w w y ­
sokości i 00 milionów zł.

Aby nie s tw arzać  w jesieni zbytniej 
podaży na płody rolne, k tó ra  m ogła­
by spow odow ać znaczną zniżkę cen, 
p. minister rolnictwa radzi, wstrzymać 
się ze sprzedażą zboża aż do nowego 
roku, a do tego czasu ooerować w yła  
czn:e kredytami. R ząd udzielił rówmież 
kred jdu  m ałym  rolnikom w formie 
zaliczek. Kredyty rządowe oprocento­
wane są po 6*5 proc., przyczeni banki 
za swoje czynności nie mogą doliczać 
więcej jak 2 proc.

Równocześnie rząd gwarantuje rol­
nikom, iż przyjmie od nich w  grudniu

zboże po tei samej cenie, za jaką cenę 
otrzymaj to zboże w zastaw.

W  Gdyni w ybudow any będzie w naj 
bliższym  czasie wdelki elew ator zbo­
żow y. Również G dynia p rz y g o to w u j 
się do technicznego przyjęcia bekonów  
i mięsa. Równocześnie rząd zamknął 
wszelki w w óz tłuszczów  amer?;- 
kańskich do Poiski.
Zdaniem p. m inistra najw iększa trud ­
ność polega obecnie w  tern, aby sfery 
rolnicze um iały dobrze zorganizow ać 
sprzedaż tłuszczów  krajow ych i u- 
św iadom ić publiczność o ich pierw szo­
rzędnej jakości.

W  sprawne ściągania kredytów  
przez rząd, p. m inister Połczyński n- 
świadcza, że kredyty te nie będą przez 
banki państwowe zbyt energicznie 
ściągane, przeciwnie rząd zgodzi się 
na konwersje, tak aby rolnik mógł po­
woli spłacać swoje zobowiązania.

Co do zbiorów, p. m inister P o ł­
czyński ocenia je optym istycznie i 
tw ierdzi, że różnica w  zbiorach tego­
rocznych a zeszłorocznych chwiać się 
może m iędzy 6 a 8 procent w całym  
kraju. W obec zaś starych  zapasów , 
które w7ystarczą  jeszcze na trzy  mie­
siące, kraj bedzie dostatecznie w  ehleb 
zaopatrzony.

ton. Hodża o polskim projekcie 
państw agrarnych.

W iedeń. 22 lipca. (PAT.) W  kores­
pondencji z P rag i p rzy tacza  „N. F i. 
Presse**, om aw iając kw estję bloku a- 
grarnego, zdanie b. min. Hodży, który  
uw aża konstelację dem okratyczno-a- 
g rarną  ze w spółudziałem  Polski i W ę­
gier za w ielką przeciw w agę w obec za 
chodm o-europejskicli państw  przem y- 
słowycli. U m aw iając propozycję Pol­

ski. oraz w rażenie jakie w y w arła  ona 
w  m iędzynarodow ych kolach, za • - 
cza korespondencja, że plan Polski 
jest daleko idącym , poniew aż obejmuje 
nietylko Polskę i Małą Fntentę, lecz 
także państw a bałtyckie swoją kombi­
nacją. N ależy obecnie przeczekać, jak 
rząd  rumuński zareaguje na tę propo­
zycję. W każdym razie C zechosłow a­

cja przystąpi z ni,ęszanem  uozuciem 
do tego bioku, będącego w  połowie 
blokiem państw  agrarnych , w połowie 
przem ysłow ych, co powoduje w ikła­
nie się sytuacji. P raga w ita łaby  po­
w stanie blcku agrarnego clietniej z po­
wodów7 politycznych, aniżeli gospodar 
czych. C zechosłow acja odrzuca zresz­
tą w szelkie konstelacje, k tóre  m ogły­
by zbliżyć je dn Niemiec, tem bardziej. 
że także i Polska nie w ykazuje skłon­
ności do takiego zbliżenia. W szystkie 
te zastrzeżenia odegrają niem ałą role 
w kombinacjach obecnych.

RUMUNJA PO PRZE PROJEKT 
POLSKI.

W iedeń. 22 lipca. (PAT.) W edle do­
niesień z B ukaresztu, pismo „Lupia“ 
jest zdania, że złączenie sic państw' 
agrarnych je s t  obecnie konieczne, ce­
lem przeciw staw ienia się konkurencji 
sowieckiej, mimo, iż blok ag rarny  nie 
cosiada żadnych celów7 agresyw nych

ODZNACZENIE MIN. KWIATKOW­
SKIEGO k r z y ż e m  DANEBOPPA.
Kopenhaga. 22 lipca. (PAT.) Ministei 

przem ysłu  i handlu inż K w iatkowski 
w7 czasie audiencji u króla został od­
znaczony wielkim krzyżem  orderu Da 
neborga. Po audiencji min. Kw:atkow- 
ski yv tow arzystw ie  dyr. Nosowiczt 
zwiedził stocznie i port w  Kopenhadze 

Po konferencji prasow ej w ydany  zc 
stał na cześć m inistra przez premjers 
Stauninga bankiet, na którym  obecn 
byli liczni przedstaw iciele rząau i sfer 
nrzemysłowm-handlowych. i

I
MINISTER KWIATKOWSKI WRACA

DZIŚ DO WARSZAWY.
W arszaw a, 22 lipca. (PAT.). Ju tro  

rano pow raca do W arszaw y z podró­
ży po Szwecji, Norwegi5 i Danji p. mi­
nister przem ysłu i handlu inż. Euge­
niusz Kwiatkowski, w7 to w arzy stw ie  dy 
rektora departam entu m orskiego No- 

sowicza, oraz w yższych  urzędników .

SETNA ROCZNICA NIEPODLEGŁO 
ŚCI BELGII.

1 Bruksela, 22 lipca. (PAT.) W  zwi?
zku z 10C rocznicą niepodległości Bel 
gji odby ły  się u roczyste obchody \  
wielu m iastach  zagranica, jak Liźbo 
nie, B uenos Aires, M ontendec -i hi 
nych.
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W arszawa. 22 lipca. (G) Z Kairu do­
noszą, że pod egidą nacjonalistów  egip 
skich w ybuchły  wc-zorai s iln e ' walki 
uliczne i rozruchy  w Kairze. T łum  ata 
kow al patrole policyjne i sklepy Euro­
pejczyków . Policja w ooec ataKują- 
cycb tłumów' zachow yw ała się w strze  
mięźliwie, używając broni palnej jedy­
nie tylko w  bardzo rzadkich w ypad­
kach, Ogółem aresztowała policja pod­
czas wczorajszych rozruchów 326 o- 
sób. Sytuacja jeanaK władz Bezpie­
czeństwa wobec aresztowanych staje 
się coraz bardziej kłopotliwa z tego 
powodu, że w szystkie więzienia są  
przepełnione i zarząd  odm aw ia p rzy j­
m owania dalszych aresztow anych.

Rów nocześnie z rozrucham i w  Kai­
rze .w ybuch ły  silne rozruchy  w  P ort- 
Sa5dzie i Suezie. W ynik ły  one w sku­
tek w iadom ości, iż w  Kairze rew olu­
cjoniści ow ładnęli m iastem  i osadzili 
swój. rząd. T łum  rzucił się na policję 
i na sklepy Europejczyków .

W pryvratnych domach europejskich 
zabarykaaoy^ano się w  obawie przed 
dalszym1 atakami terroru tłumu nacjo­
nalistycznego.

Suez znajduje się w  rękach powstań  
cow, którzv wyparli zupełnie policję.

WIELKI Z i m  SOKOLSTW A PO L­
SKIEGO W  AMERYCE.

Toledo. 22 lipca (PAT.) O dbył się tu  
wielki zlot sokolstw ? polskiego przy  
udziale kilkuset delegatów  z różnych 
osiedli polskich. P ro jek t przeniesienia 
głów nej siedziby sokolstw a do De­
tro it nie doszedł do skutku i pozosta­
je ona nadal w  P ittso u rg r

P iezesem  w y b ran y  został ponownie 
"dr. S tarzyński.

Uchwalono odznaczyć srebrnym  
krzyżem  lęgu sokolstw a kilku zasłużo­
nych obyw ateli.

KONGRES INW ALIDÓW  I KOMBA­
TANTÓW  W  PARYŻU.

P a ry ż . 22 lipca (PAT,) W  bieżącym  
tygodniu odbędzie się w  P ary żu  mię­
dzynarodow y kongres stow arzyszeń  
inw alidów  i b. kom batantów .

W  kongresie w ezm ą udział przed­
staw iciele 's to w arzy szeń  10-ciu naro­
dów, b. sprzym ierzonych i b. krajów 
nieprzyjacielskich. W  sobotę odbędzie 
się u roczyste  posiedzenie, na k tórem  
dłuższą m ow ę w ygłosi De Jouvenel.

O SZUST W ARSZAW SKI W  MUNDU-
RZF LEKARZA W O JSK O W EG O ,
W arszaw a, 22 lipca. (PAT.). W arsza  

w sk a  policja śledcza a resz tow ała  w czo 
raj oszusta niejakiego Ludw ika B arta, 
k tó ry  podaw ał się za lekarza w ojsko­
w ego.

B art oszukał szereg  osób, między In­
nem? znanego adw okata  oraz profesora 
U niw ersytetu  W arszaw skiego, k tó ry  
chciał nabyć u B arta  rad, na co w rę ­
czył mu zaliczkę w  kwocie 140 zł. Na 
skutek zam eldow ać poszkodow anych 
policja a resz tow ała  oszusta. Jest to 
b y ły  student m edycyny U niw ersytetu  
w arszaw skiego , czterokrotnie już ka­
rany  za oszustw a, ostatnio półtorarocz 
nem w iezieniem  z pozbaw ieniem  praw .

E e  S t a n i s ł a w o w a 5

ILUSTROW ANY PRZEW ODNIK PO  
STANISŁAW OW IE.

S tan isław ów . 22 lipca (PAT.) W 
ra ib liższych  dniach w ychodzi z dru­
ku Ilustrow any P rzew odnik  po Stani­
sław ow ie, z m apa. P rzew odnik  został 
opracow any popularnie i obejmuje tu­
ry s ty k ę  górską, rzeczną oraz sam o­
chodową.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Policja zap ary k aao w ala  sie w  głó­
w nym  gmachu sw ojej kom endy i nie 
wychodzi na ulicę.

Z Kairu w ysłano  depesze, żądając 
posiłków. R ów nież Suez zaządał p rzy 
słania znaczniejszej ilości żołnierzy. ■

W  kolach politycznych lansow ane 
są  pogłoski, iż spokój w  Egipcie nie 
nastąpi w cześniej, aż  król podpisze 
ak t abdykacyjny  i ustąpi gabinet pre- 
m jera Stigi.

W  dniu w czorajszym  p rzy b y ła  ao 
pałacu królew skiego delegacja nacjo­
nalistów  egipskich, żądając zw ołania 
parlam entu. Delegacja w ręczy ła  mierno 
rja ł na piśmie. P rem ier egipski po za ­
poznaniu się z treścią  m em oriału o- 
św iadczył, że żądanie nacjonalistów  
nie jest poparte u staw ą i dlatego musi 
być  uw ażane za nielegalne.

Kairo, 22 lipca. (PAT.). W wyniku 
• w czorajszych zajść 6  osób zostało za­
pitych, a 41 rannych skutkiem  strza ­
łów  karabinow ych. W śród  ostatnich 
jest 7 ciężko rannych. A resztow ano 
1021 osób, m iędzy in. 14 członków lo­
kalnego kom itetu stronnictw a „W afd“.

W  dniu dzisiejszym  w  mieście panu­
je spokój.

W aszyngluti, 22 lipca. (PAT.). Śfeft&f 
ra ty fikow ał londyński tra k ta t morski. 
Następnie senat uchw alił zastrzeżen ie  
przedstaw ione p rzez sen. M ornsa, po 
stanaw iajace, że  ratyfikacja trak ta tu  
w żadnym  razie nie oznacza aprobaty  
dla jakiegokolwiek układu czy  um ow y 
tajnej, o ileby taka  tajrta um ow a Istnia

W arszawa, 22 lipca. (G). Z Nowego 1 
Yorku donoszą, że taka  straszna  fala 
upałów , jaka obecnie naw iedziła Ame 
rykę  nie by ła  notow ana od r. 1889.

P rzed  dw om a dniami jeszcze urzędo 
w e biura .m eteorologiczne notow ały  
99 st. Fahrenheita. Obecnie w  parku cen 
tralnym  w  N. Yorku term om etr w ska­
zuje w cieniu 1<J2 F, a w  słońcu 130. 
Wjełe osób zmarło w skutek  porażenia

B ukareszt, 22 lipca. (PAT.). Śledz­
two, prow adzone w  spraw ie zam achu 
na podsekre tarza  stanu w  m inisler- 
siw ie sp raw  w ew nętrznych  Angelescu, 

j ustaliło, że sp raw ca zam achu Beza, 
\ liczący lat 22, nie jest studentem . Byt 

on ostatnio redaktorem  dziennika „Epo 
ca“, i zosta ł usunięty ze składu redak­
cji z ppw udu propagow ania tendencji 
gw ałtów  w polityce.

Jeden  z jego przyjaciół określa go, 
j jako człow ieka o usposobieniu egzalto- 
I w anem . ze skłonnościam i rew olucyjne 
1 mi. Przyjaciel ten zaznacza, ze Beza

! ABDYKACJA KRÓLA FUAD‘A 
NIEUNIKNIONA,

W leaen. 22 lipca (FAT.) W edle ao- 
niesień „N. F r . p resse“ z Kairo, s ly - 
cnać w  tam tejszych kolach, że król 
Fuad już w  dniach najbliższych zm u­
szony zostanie do abdykacji. N ow y ga 
binet u tw orzy  Adly P asza , k tó ry  aż 
do chwili rozw iązania parlam entu pia­
stow ał urząd prezyden ta  senatu. Król 
Fuaa był od roku 1890 do 1892 turec­
kim attache w ojskow ym  w  W iedniu.

WŁADZE OlPANTJJA CAŁKOW ICIE 
SYTUACJĘ W  EG TPC iE .

Londyn, 22 lipca. (PAT.). M inister 
spraw  zagr Henderson ośw iadczy! w  
Izbie Gmin, iż rząd całkow icie św ia­
dom jest swoich obow iązków  w ynikają 
cych z deklaracji z roki1 1922, co do 
podjęcia zarządzeń  m ających na celu 
ochronę życia i mienia cudzozitm ców  
w  Egipcie.

M inister zaznaczył, że jak to w ynika 
z oficjalnych wiadom ości, w ładze panu 
ją całkow icie nad sytuacją i Sam rząd 
egipski stw ierdził, że nie po trzeoa po­
dejm ow ać żadnych specjalnych zarzą­
dzeń w  spraw ie ochrony cudzoziem ­
ców.

ła w  łączn u śc i1 ze w zm iankow anym  
londyńskim  trak ta tem  morskim,

PREZ. HOOVER PO DPISAŁ 
TRAKTAT LONDYŃSKI.

W aszyngton. 22 lipca. (FAT.) P re z y  
dent S tanów  Zjednoczonych H oover 
podpisał londyński trak ta t morski.

słonecznego. Szpitale przepełnione są 
ludźmi dotkniętymi porażeniem.

W obec tych strasznych  upałów , w ła  
dze zezw oliły ludności na spędzanie 
nocy w  parkach i ogrodach publicz­
nych.

W  Chicago term om etr w skazuje 130 
st, F.

Dotychczas zmarło w  N. Yorku 
około luu osób.

ru m u ń s k im
b y ł zdecydow any zabić w icen rn is tra  
Angelescu za politykę prow adzoną 
p rzez niego w  D obrudży, zbyt życzli­
w ą  w  stosunku do mniejszości bu łgar­
skiej i tureckiej.

W spółudział innych studentów , któ­
rzy byli obecni w  czasie  zam achu, nie 
został jeszcze ustalony. S tudenc .1 owi 
przeczą, aby wiedzieli o czem kulwiek 
i ośw iadczają, że przybyli do wicem ini 
s tra  Angelescu, aby  prosić go o zasi­
łek dla jednego ze s tow arzyszeń  uni­
w ersyteckich.

PREM JER MAJHU U RANNEGO MIN.
ANGELESCU.

Wieoeri. 2? lipca (PAT.) W edle do­
niesień dzienników ' z B ukaresztu , nie 
zagraża żadne niebezpieczeństw o ży ­
ciu podsekretarza stanu Angelescu. U- 
dało się na drodze operacyjnej usunąć 
w szystk ie  kule w  ciągu dnia dzisiej­
szego. W  ciągu dnia dzisiejszego od­
w iedził rannego prem jer Maniu i 
w szy scy  paw iący w  B ugareszcie mi­
n istrow ie T akże k ról Karol informo­
w ał się o stanie zdrow ia w icem inistra 
Angelescu.

ZAMACH BYŁ Z EM SIA  MACEDOŃ
CZYKA ZA USTAW Ę AGRARNĄ.
B ukareszt. 22 lipca. (PAT.) Spraw ca 

zam achu na podsek re tarza  stanu An­
gelescu zeznał, iż zam iarem  jego było 
zabić m inistra.

P row adzone obecnie śledztw o ma 
na celu ustalenie przedew szystk iem  
pow edu zam achu oraz w ykryc ie  w spół 
winnych. W edług dotychczasow ych 
dochodzeń zdaje się być  potw ierdzo- 
liem, że m otyw em  zam achu b y ła  p rz e ­
dew szystkiem  zem sta, albowiem  An­
gelescu jako przew odniczący lokame 
organizacji partji narodow o-chlopskiej 
w  departam encie Caliacra, w  D obru­
dży południow ej, uw ażany  by ł przez 
napastnika za jednego z inicjaiorów 
nowej u staw y  regulującej stosunki w ła 
sności w  tei prowincji, a k tó ra  to usta 
w a do tyczyła  z jednej s tro n y ' intere-- 
sów  kolonistów  m acedońskich osia­
dłych w  D obrudży, z drugiej zaś p rzy ­
gotow ała w ielką akcję pom ocy dla 
mniejszości bułgarskiej i tureckiej w  
tej prowincji.

PRÓ BY  STW ORZENIA W IELKIEJ 
PA R TJI KONSERW ATYW NEJ 

W  NIEMCZECH.

Berlin. 2? lipca. (P A T ) W  ostatnich 
dniach prow adzone są bardzo energi­
czne pertrak tacje , zrm erzaiace do zje­
dnoczenia w szy s+kich g rup, jakie w  u- 
biegtych m iesiącach oderw ały  się od 
partji HugenbergaC celem stw orzenia 
jednej w ielkiej partji konserw atyw nej;-: 

O ile zorganizow anie takiei partji 
m iałoby natrafić na trudności, k ie ro ­
w nictw a tych grup są zdecydow ane 
w y staw ić  podczas w yborów  w spólne 
listy  kandydatów , o ileby i to hyło 
niemożliwe, w zajem nie się popierać. >  

B edln . 22 lipęa. (p AT.) Z ulicznego 
ruchu przedw yborczego zanotow ać 
w ypada następujące zdarzenie:

G rupka kom unistów  rozlepiała dziś 
około północy p lakaty  na jednem z 
przedm ieść Berlina. Gdy zauw ażył to 
oddział h ittlerow ców , zaczął p lakaty 
te zryw ać, przyczem  doszło do bójki, 
podczas którei h ittlerow cy użyli re-^ 
w olw erów . odaaiac szereg  strzałów  
do kom unistów . Jeden  z robotników  
należący do g rupy  kom unistów, o trzy ­
m ał postrzał w  glowe, pozatem  ranio­
no dw óch przechodniów .

O ddziały  pogotow ia policyjnego are  
sz tow ały  7 osób.

k a n a e  a  z a m y k a  DRZW I PRZEl) 
e m i g r a n t a m i .

Montreal. (Kanada) 22 lipca (PAT.) 
P rezy d en t Canadian Pacific Reaiw aih 
p. B ea tty  ośw iadcza się w  prasie tu- 

! tejszej za og-aniczem em  emigracji do 
K anady na w zór Stanów  Zjednoczo­
nych, szczególnie ze w zględu na ro ­
snące w  Kanadzie bezrobocie. B eatty  
proponuje, ab y  em igrację ograniczyć 
do em igrantów  angielskich i to takich, 
k tó rzy  p rzybyw ając  do K anady w y- 
każa się dostatecznym  kapitałem  dla 
rozpoczęcia jakiegokolw iek interesu.
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Senat amerykański ratyfikował 
tkład morski w Lor^nie.

Straszne upały w  Ameryce.
Śmiertelne, porażenia słoneczna. •• Ludność 

sypia w  parkacti i ogrodach.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Kim jest człowiek, Mory strzelał 
do ministra
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s ł a w k a .

W arszaw a, 22 lipca. (PAT.) Pan pre 
zes R adv  M inistrów W alery  Staw ek 
przyjął dziś m inistra spraw  w ew nętrz­
nych S ław oj Składkow skiego, następ­
nie p. w ojew odę pom orskiego Lamota. 
k tó ry  przedstaw i! panu M inistrowi 
plałi doraźnej pum ocy gospodarczej 
dla Pom orza.

PO ŚW IECEN IE KAMIENIA W ĘGIEL­
NEGO PO D  DOM IM. ST. OKRZEJI.

W arszaw a, 22 lipca. (PAT.). Dziś, 
jako w  25 rocznicę m ęczeńskiej śm ier- 
ci robotnika Stefana Okrzeji, bonatera 
w alk o wolność, odbyło się o godz. 6 
po południu pośw ięcenie kam ienia w ę­
gielnego pod Dom Ludow y jego imie­
nia przy  ul. Ogrodowej 

Gmach ten pow stał z inicjatyw y 
S tow arzyszenia  Domu Ludowego, 
istniejącego przy Komitecie okręgow ym  
P P S  (aaw na  frakcja rew olucyina)

Na uroczystości obecni byli prem jer 
S ław ek, m inistrow ie C ar i Składko- 
w ski, przedstaw iciele insty tucyj pań­
stw ow ych, kom unalnych -i społeczeń­
stw a

P o se ł Jaw orow ski, p rezyden t rady. 
miejskie j i prezes okręgow ego kom ite­
tu P P S . daw na frakcja rew olucyjna, 
odczytał akt e lekcy jny  poczem  prze­
m awia! prem jer S ław ek  podnosząc za­
sługi O krzeji, w reszcie  m ówił w icepre­
zydent m iasta Szpotański w  imieniu 
zarządu m iasta.

JAK NISKIE SA ZAROBKI 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOW YCH

W arszaw a, 22 lipca (P aT .) . W e­
dług danych Zakładu U bezpieczeń P ra  
cow ników  U m ysłow ych w  W arszaw ie 
na ogólną liczbę 104 261 osob uoezpie- 
czonych w  tym  zakładzie w  dniu 31 
grudnia 1929 r poniżej 150 zł. m iesię­
cznie zarab iało  M ‘2 proc. pracow ni­
ków  urny sto w y  rh, od i50—2o0 35‘S 
proc W ynuca z tego, że 50 pracow ni 
ków  um ysłow ych ubezpieczonych za­
rabiało poniżej 260 zl. D alsze zestaw ie 
nia w ykazują, że od 560 do 720 zł. 
m .esięcznit zarabiało  5‘4 proc., pow y­
żej zaś 720 zł. 7‘1 proc.

SKON PK O FEoO RA  WYDZ- PRAW N. 
UNIW ERSYTETU W ARSZAW SKIEGO

W arszaw a, 22 lipca. (PAT.). W  po­
niedziałek dma 21 lipca br. zm arł w  
W arszaw ie śp. mg. Konrad Dynow ski, 

■profesor zw yczajny na  w ydziale pra­
w a U niw ersytetu  w arszaw skiego , li­
czący  lat 67.

N abożeństw o żałobne za duszę zm ar 
lego odbędzie sie w e czw artek  24 lip­
ca b r. w  kościele iw . Jana, poczem na 
stąpi w yprow adzenie  zw łok na cmen­
tarz  Pow ązkow ski.

OSMY KONGRES DLA WALKI 
Z HANDLEM ż y w y m  TOW ARFM  
ODBFDZIE SIE  W' W ARSZAW IE.
W arszaw a. 22 upca. (PAT.) Dzien­

niki podają, że l  m iędzynarodow y kon 
gres kom itetów  w alki z handlem  ży­
w ym  tow arem  odbędzie się w  W a r­
szaw ie w  dniach od 7 do 10 p a fd z ie l­
nika.

W  kongresie w ezm ą udział komitet 
Ligi Narodów i komitety wszystkich  
państw św iata.

Biuro kongresu mieści się w  lokalu 
polskiego kom netu w alkf z handlem 
żyw ym  tow arem  w  W arszaw ie, przy 
ul. Zgoda 6 .

SPRAW A SKAŻANYCH W E L W O ­
W IE NA ŚMIERĆ KOMUNISTÓW 
ZNAJDZIF SIE PRZED SADEM NAJ­

WYŻSZYM.
W arszaw a. 22 lipca. (PAT.) Jak  do­

noszą pism a w arszaw sk ie , spraw ? ska 
ranych na śm ierć trzech komunistów 
lw ow skich znajdzie sw ój dalszy ciąg 
w  Sadzie N ajw yższym , k tó ry  przylał 
skargę kasacyjną w niesioną przez 
obrońców  skazanych.

Spraw a w  Sądzie N ajw yższym  od­
będzie się ?7 sierpnia br. Obrońca *

Ruch p r z e w o z o w y  na rzekach Dolskich 
w z m ó g ł $k zn a c zn ie .

(7 elefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 22 lipca. (O). M inister ro 
bót publicznych, p. M atakiew icz zło­
żył podziękow anie komisji taryfow ej 
R ady kolejowej za szereg  barazo  ko­
rzystnych  projestow , jakie ta komisja 
w yłoniła. Jednym  z takich projektów  
by ła  propozycja w prow adzenia ulgo­

w ych ta ry f dia ruchu kom binowanego 
polegającego na transportow aniu  totva 
rćw  i kolejami i drogą rzeczną. P rzez  
w prow adzenie tego kom binowanego 
ruchu w zm ogła się znacznie żegluga 
rzeczna w  Polsce.

Litewskie statki wojenne manewrują 
ńpod Druskiennskami.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a,szaw a, 22 lipca. (Gz). D onoszą litew skich sta tków  rzecznych Statki te 
z Druskiennik, iż w  m iejscowości Tu- j m anew rując do ta rły  aż do Druskiennik 
kienikl oab y ły  się ćw iczenia boj‘owe | poczem cofnęły się na stronę litew ską.

Anglity i Francuz! wciąż leca w morderczem 
tempie. -  Trzech lotników polskich odpadło.

(Telefontm od naszego korespondenta)

W arszaw a, 22 lipca. (G). Z P aryża  
donoszą: Na lotnisku w  ingaiver od ­
było  się lądow anie aw ionetek, biorą­
cych udział w  m iędzynarodow ym  kon­
kursie.

P rzy b y li lotnicy opow iadają, że lot 
ich naa kanałem  La M anche odbył się 
w niezw yide ciężkich w arunkach. Obfi 
te deszcze i silne w icńury utrudniały 
lo t. W szystkim  jednak udaio się przy­
być szczęśliw ie do Calais i w y sta rto ­
w ać.

Na sam em  tom isku Ingiatver uległ 
nieszczęśliw em u w ypadków 5 aparai 
polskiego pilota Rutkow skiego. YVsku- 
tek silnego w iatru  aw ionetka w y w ró ­
ciła  się, przyczem  uszkodzone zostało 
skrzydło , taK, iż R utkow ski praw uopo- 
dobme nie będzie mógł podjąć dalsze­
go lotu.

Około godz. U  przed południem zmu 
szony b y ł do lądow ania przed P a ry ­
żem na lotnisku Challon sur M arne poi 
ski pilot M uślewski. Nie wiadomo, 
czy  w skutek przedw czesnego lądow a­
nia M uślewskiem u pozw olą w ziąć 
udział w  dalszym locie.

Czołow a grupa lotników ziożona z 
dwóch Anglików i dwóch Francuzów  
jedzie dalej w  m orderczem  tempie. ;

Dziś rano w ysta rto w ała  grupa czo 
łow a w  P aryżu , poczem  po krótkim  po 
siłku odleciała bezw łocznie do M a­
drytu.

JEDEN Z UCZESTNIKÓW RAID U ZA­
BITY ŚMIGŁEM.

Lonayn. 22 lipca (PAT.) Według 
dom esień z Heston, von R edern, k tóry  
leciał na aw ionetce pilotowanej przez 
von O eitzena. w yskakując z  sam olo­
tu w  chwili lądowania, został uderzo­
ny śmigłem i poniósł śm ierć na miej­
scu.
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PO D  ŚMIGŁEM SAMOLOTU.
Puck, 22 lipca. (PAT.). Dnia 22 bm. 

o godz. 10 rano przy  lądow aniu apara­
tu w  P ucku zabity  został śmigłem pod 
porucznik m arynarki Podgórski.

Prot. Chakkila straszliwie pobity 
przez konunistów.

(Tclęioriem od naszego koresnondenta.)

W arszaw a. 22 lipca (G.) Z helsiiig- 
forsu donoszą: P rzyw ódca socjalistów 
i b. minister spraw iedliw ości Chakkila 
pow rócił po kilku dniaeh nieobecności 
do domu.

W ygląd prof. Chakkii. jest pożało­
w ania godny,' całe ciało 'ego jest po 
smiaczone, g łow a ow iązana banda 
żem. O pow iada on, że nanastnicy w y ­
wlekli go z pow ozu na drodze z Hel- 
singforsu do Lapp, poczem  związał; 
go i wysadzili do swojego automobilu 
Napastników było sześciu, byli to i rze 
w ażnie ludzie młodzi, .'-^niochoanin 
w yw ieziono prot. Ch?kkilę ó odle­
głego lasku w  Ram m ersforsie i tu do­
piero zdjęto z niego w ięzy.

N apastnicy zażądali, aby proieto* 
Chakkila podpisał im deklarację, iż 
zrzeka się w szelkiego udziału w  poli­
tyce. G dy profesor żądaniu tem u od­
mówił, w ów czas napastnicy zaczęli 
ćw iczyć go kijami. Bito gc tak  długo, 
aż stracił przytom ność, w reszcie  cię­
żko pobitego zostawuono w' les;e. Do­
piero nad ranem , przechodzący wieś­
niacy udzielili nieszczęśliwej ofierzs 
kom unistów pierw szej pomocy.

Prof. Chakkila przy pom ocy chło­
pów  dowlókł Się do sąsiedniej wsi. 
gdzie złożył doniesienie o ca}em zaj­
ściu.

urzędu został w yznaczony senjor ad­
w okatów  w arszaw skich Mikołaj Ko- 
renfeld, który jest w komisji kodyfi­
kacyjnej rzecznikiem  projektu zniesie­
nia k a ry  śm ie rc i.,
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BANDYCI ZASTRZELILI 
POLICJANTA.

Z W arszaw y  donosi (że): W  P u ła­
w ach został w czoraj zabity  przez dwu 
w łam yw aczy  posterunkow y policji 
Karol Taracha.

i Post, Tarąchś zatrzyma! ?!q»

czyńców  na gorącem  uczynku wła­
m ania do m ieszkania urzędnika sej­
miku pow iaiow ego. Na widok policjar. 
ta  w łam yw acze dobyli rew olw erów  i 
obsypali śp. post. Tarachę graaerr kul, 
z k tórych  J e a n a  ugodziła go w  głowę, 
ppw odując natychm iastow ą śmierć. Po 
dokonaniu zbrodni bandytom  udało się 
zbiec. W ładze bezpieczeństw a zarzą­
dziły natycnm iastow y pościg

NIE W OLNO ŁĄCZYC SPRAWY
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH Z 

RFW IZJA GRANIC.
Londyn 22 lipca (PAT.) Na sesji 

Unii M iędzyparlam entarnej omawia­
no dziś sp raw y  mniejszościowe. Z ra ­
mienia g rupy  polskiej p rzem aw iał po­
seł Stroński, który  podkreślił, że tra ­
k ta ty  m niejszościowe stw orzone były 
nietylko dla jednostronnych interesów  
mniejszości, lecz rów nież dla skonso­
lidowania państwu w  którycn mniej­
szości te żyją. Kto trak ta tów  mniej­
szościow ych używ a do rozluźnienia 
konstrukcji państw ow ej, ten dział? 
przeciwKO traktatom

O m aw iając w niosek rew izji granic, 
w ysunięty  w  zw iązku z  kw estją  mniej 
szóści przez Linkhagena, poseł Stroń- 
ski stw ierdził, że kto łączy  spraw ę 
mniejszości z rew izja granic, ten od­
daje najgorszą przysługę m niejszo­
ściom, gdyż w skazuje państw om  ; na 
niebezpieczeństw o grożące ze stiony 
trak ta tu  m niejszościowego. Jako ja­
sk raw y  p rzykład  nierów nego trak to ­
w ania mniejszości, p rzy tacza  poseł 
Stroński sy tuację Niemców w  Polsce 
i P o lak ó w  w  Niemczch. Na tle prze­
mówienia posła Strońskiego w y w ią ­
zała  się polemika polsko - niemiecka. 
w7 k tórej ze smony Polski zab ra t glos 
prof. Dembiński, w skazując na podsta 
w ie sia iy st. na upośledzenia Polaków  
w  Niemczech, w obec uprzyw ilejow ania 
Niemców w  Polsce W niosek Linkiia- 
gena co do rewizji granic został jedno 
głośnie odizucony, przyczem  Niemcy 
w strzym ali się od głosow ania.

O lbrzym ią w iększością p rzy ję ty  zo­
stał w niosek referenta S tudera w ra ?  
z popraw ką posła StrońsKiegc. aby 
skargi i nieporozum ienia mniejszościo 
we, zanim przy jdą do R ady Ligi, za ła­
tw iane by ły  uprzednio w e w łasnych 
organach pow ołanych przez dane pań­
stw o.

N astępnie przem aw iał M ac Donald 
podkreślając, konieczność nietylko zbli 
żenią rządów  m iędzy sobą. !ecz rów ­
nież i parlam entów . ,

Po przem ów ieniu M ac Donalda se ­
sja zosta ła  zam knięta. Dziś w ieczo­
rem posłow ie rozjeżdżają się. Niektó­
rzy  z posłów  na zaproszenie parlam en 
tu irlandzkiego udają się jutro  ̂ rano 
do Dublina. Z grupy polskie? poiedzif 
ao  Irlandii w icem arszałek  Gliwic, po­
seł Dąbski i poseł Graliński.

BIESI EDO WSKI O RG ANIZUJ1 ANTY 
SOW IECKI BLOK PAŃSTW .

W iedeń. 22 hpca (PAT.) Dziennik: 
tutejsze zam ieszczają wiadom ość pi 
sma ,.Vreme“ z  B iałogrodu, k tóre  o- 

1 m awiając podróż b. radcy  ambasady 
sowieckiej w  P ary żu  Biesiado w sk 'e- 
go do Prag i, donosi, że pragnie on 
zorganizow ać ca łą  emigrację rosyjską 
do walki przeciw  Stalinowi. Plan Bie- 
siadow skiego zmierza do ogłoszenia 
bojkotu św iatow ego Rosji sow jckie 
oraz do utrącenia Stalin.- któteby 
stw orzy ło  platform ę do ualszych po­
sunięć antysowieckich- ^wiem u rze­
czyw istnienia tych zaim arów  uda się 
B iesiado w ski najpierw  do Berlina, po­
tem  do Pragi a w końcu do B iatogio- 
du. W e w szystkich tych  m iastach na­
w iąże on kontakt z p rzyw ódcam i emi­
gracji rosyjskie'.

DZIENNIK ARZE CZESCY W ZAMKI1 
KRÓLEWSKIM W W ARSZAW IE.

W arszaw a, 22 lipca. (PAT.). W  dru­
gim dniu sw ego pobytu  w  W arszaw ie 
w ycieczka dziennikarzy czechosłow a­
ckich z K oszyc zw iedziła zamek Króle­
w ski, a następnie  złozyła w izytę , w 
poselstwie czecuosłowcckiem.
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PRZEMYTNIK ZGINAŁ’ OD KULI 
STRAŻNIKA

Stanisławów. 22 lipca (PA 'l) W  P o ­
lanicy Popow iczow skiej pow . N aaw ór 
na będący  w  służbie strażnik  granicz­
ny Stanski z posterunku Jabłonna z a ­
strzelił w pościgu znanego przem ytni­
ka W asyla Jurasza.

CZTEREJ ROBOTNICY ŁÓDZCY 
ŻYWCEM ZASYPANI.

(Telefnnem od naszego, korespondenta)
Z Łodzi donosi (że). Podczas prac 

nad przyłączeniem  nowow zniesionego 
budynku m ieszkalnego pracow ników  
Banku Polskiego p rzy  ul. N arutow i­
cza w  Łodzi do ogólnej kanalizacji, 
w skutek runięcia rusztow ania masy 
ziemi p rzy sy p a ły  czterech robotników

W ezw ana s traż  ogniow a w sz y s t­
kich przysypanych  w ydobyła, p rzy- 
czem  dw u z nich W ładysław a Śpiew a 
w a i P io tra  D elasińskiego w  stanie 
groźnym  odwieziono do szpitala.

Obaj ranni, mimo usilnych zabiegów  
lekarskich dziś rano zakończyli życie.

PUBLICZNA D żSPU T A  DW ÓCh  
MĄDRYCH ŻYDÓW.

Z W arszaw y  donosi (że) Dziś w e 
środę 23 lipca rb. o godz. 9 w ieczór, 
w  sali T eatru  Kamińskiego p rzy  ulicy 
Oboźnej odbędzie się w ielka dysputa 
m iędzy dr. Chaimem Żytlow skim  a po­
stem Ickiem G ruennaum em  na tem at’ 
Juaaizm  i Hebraizm.

(Ze względu na to, że obaj dysputu- 
jący  są znakom itym i m ówcam i, na Jy  
sputę tę  w yb iera  się ca ły  żydow ski 
św iat w  W arszaw ie).

OKROPNY SAMOSĄD NAD ZAKO­
CHANYM ŻYDEM.

Z Łodzi donosi (że). Łaja Kacz, w ta-. 
ścicielka straganu  na W ofów ce w  Ło­
dzi, oy ła  przez d łuższj' czas napasto­
w ana przez handlarza Srula Muchera, 
k tóry  ustaw icznie w y znaw ał jej sw o­
je uczucia.

Poniew aż K atzow a jest m ężatką i 
ma 4-ro dzieci, nie chciała więc słu­
chać w yznań  M uchera. /

W czoraj przed południem M ucher po 
stanow ił rozm ów ić się ostatecznie z  
Katzową. Gdy spotkał się ze zdecy­
dow aną odm ową, dobył z kieszeni bu­
teleczkę w itryoleju  i oblał nim tw arz  
Karzowej.

Rany b y ły  straszne. W ypłynęły  jej 
oczy na całym  ciele doznała u  iele 
poparzeń

Na M uchera rzucił się tłum . R esztę 
kw asu w ylano mu na tw arz  i w y sza r­
pano mu jedno oko.

Pogotow ie przew iozło K atzow ą do 
szpitala żydow skiego, M uchera zaś do 
szpitala św. Rocha.

Jakie uzdrowiska mają prawo 
prirerać taksy kuracyjne.

W arszaw a. 22 lipca (PAT.) W  myśl 
a rt. 40 pkt. a) u staw y  z 23 m arca 
1922, uzdrow iska, k tórym  przyznano 
charak te r użyteczności puolicznej, m o­
gą pocierać od osób przebyw ających  
na kuracji t. zw . tak sy  kuracyjne.

R ozporządzenie P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z dnia 22 m arca 1922 r. 
znow elizow ało ustaw ę o uzdrow i­
skach i dooało do tej u staw y  now y 
art. 40 a), w  myśl którego minister 
spraw wewnętrznych może zezwolić 
gminom, do których corocznie przyjeż 
dżają w  znacznej ilości letnicy dla le­
czenia lub wypoczynku, na czasow e  
pobieranie taks kuracyjnych, o ile 
miejscowości te maja niezbędne wa­
runki, by zostać w  przyszłości uzdro­
wiskami, posladającemi charakter u- 
żyteczności publicznej.

Dochód z tych taks może być użyty  
tylko na cele związane z polepsze­
niem warunków sanitarnych oraz na u 
przyjemnienie i udogodnienie pobytu 
letnikom.

Na tej podstaw ie m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych  zatw ierdziło  sta tu t o 
poborze taks kuracyjnych na rzecz 
gm. m iasta M akow a Podgórskiego. 0 -  
p ła ty  te  w ahają się od 2—10 zł. za ca­
ły  okres pobytu i będą pobierane od 

. 1 maja do 30 w rześnia każdego roku. 
I Od opłat tych wolni są 1) lekarze, ich 
' żony i bedące na utrzym aniu ich dzie­

ci. 2) urzędnicy państw ow i i sam orzą­
dowi, k tó rzy  przebyw ają  w  uzdrow i- 

! skach w  spraw ach służbow ych, 3) mło 
| dzież szkolna tudzież krew ni p rzy b y ­

w ający w  odw iedziny na okres nie 
! d łuższy niż 14 dni.

Rusztowanie zawaliło się.
P rz y  kam ienicy, ul. H ołyńskiego 10 j 

w e Lwowie, ustaw iono celem restau ­
racji objektu rusztow anie. R usztow a- | 
nie zbudow ano tak  nieudolnie, że j 
w czoraj runęło ono na ulicę, przyczem  j 
spadli na bruk dw aj robotnicy, którzy 
pracow ali tam  w  chwili krytycznej, a

to E dw ard Ghrustnik, zam ieszkały 
przy  ul. Bocznej Kingi 4 i N. Mueller. 
zam, przy  ul. Podzam cze 1, odnosząc 
ciężkie obrażenia ciała. Obu robotni­
ków^ Pogotow ie ratunkow e po zaopa­
trzeniu odwiozło do szpitala.

Aresztowanie w Lwowie żony kapitana 
pet* zarzutem oszustwo.

W czuraj w ielką sensację w  sferach 
w ojskow ych i cyw ilnych L w ow a w y ­
w ołała  w iadom ość o aresztow aniu  na 
polecem e w ładz bezpieczeństw a i 
w ładz prokuratorskich żony kapitana 
WiP. p. S tan isław y  A braham owiczo- 
wej.

Pani A braham ow iczow a od dłuższe­
go czasu  pobierała u kupców  lw ow ­
skich specjalnie działu kontekcyjnego 
kosztow ne m aterjały , jakoteż gotow e 
stroje kobiece, płacąc za nie w ekslam i 
z podpisem  męża i w łasnym . R ów no­
cześnie p. A braham ow iczow a przed­
staw iała  się jako w łaścicielka dużego 
m ajątku w  Poznańskiem .

Kupcy, k tó rzy  przeżyw ają dziś wiel 
ki zastój w  interesach, nie tylko chę­
tnie daw ali to w ar na k redy t, ale na- 

I w e t tak dalece w ierzyli w  au ten ty ­

czność m aiątku p. A iraham ow iczow ej, 
że ułatw iali jej k redy t gotów kow y u 
p ryw atnych  eskonterów , na co pani 
A braham ow iczow a rów nież w ystaw ia  
ła obligi.

Gdy p rzyszła  płatność w eksli p A- 
braham ow iczow a zdołała uzyskać pro 
longaty. W reszcie gdy p-olongat uzy­
skać już nie mogła, wTeksle poszły  do 
protestu, przyczem  okazało się, że p. 
A braham ow iczow a nie ma żadnego ma 
jątku i pokrycia  na sw oje długi. W o­
bec tego Kupcy oddali spraw ę Proku- 
ratorji.

Ogółem w eksle w ystaw ione przez 
p, Abrahamowiczową dosięgają stimv 
10 000 zł.

Policja bada czy podpis kpt Abra- 
ham ow icza na w ekslach jest au ten ty - i

czny, czy  też mnże pani Abrahamowi* 
c z o w a ,sa m a  podpisyw ała męża.

S praw a ta znajduje się w  śledztw ie 
p ierw istkow em , ale, jak się dow iadu­
jem y, zatoczy w  najbliższych dniach 
szersze kręgi.

WUk ÓTCE OTWARTA BFDZIE 
WIELKA MAGISTRA!.A KOLEJOWA 

G. ŚLĄSK — GDYNIA.
W arszawa. 22 lipca. (PAT.) Jak  do­

noszą dzienniki, uruchom ienie w ielkiej 
m agistrali kolejowej G órny Śląsk — 
Gdynia, jest już kw estją  kilku najbliż­
szych m iesięcy.

O tw arcie ruchu prow izorycznego na 
odcinku H erby — DuńsKa W ola na­
stąpi 15 października br.

R oboty na odcinku D uńska W ola 
Inow rocław  w  bieżącym  roku zostana 
w ykonane w  75 prc.. natom iast na linii 
B ydgoszcz — G dynia ruch normalny 
osobow y i tow arow y  będzie o tw arty  
na odcinku Kościeszyn — Tomonino 
i O sow a — Gdynia.

PIERWSZY POLSKI KONGRES 
AUTOBUSOWY.

Poznań, 22 lipca. (PAT.). W czoraj 
rozpoczęły się tu oorady  pierw szego 
polskiego kongresu komunikacji auto­
busow ej. Zjazd jest liczny uczestn iczy 
w  nim około 200 delegatów  z całej Pol 
ski. ‘

POWRÓT PODRÓŻNIKA 
POLSKIEGO DO KRAJU.

W arszaw a. 22 lipca (PAT.) Jak  do­
noszą pisma w arszaw sk ie  w  dniu 
w czorajszym  pow rócił do W arszaw y  
znany podróżnik kapitan Lebecki. Ka­
pitan LeoecKi w yjechał w  styczniu br. 
do Am eryki południow ej i zw iedził 
B razylję, A rgentynę, Cnili, Boliwję, 
Ziemię Obiecaną i M eksyk.

BPACIA STOLAROW ZDOBYLI 
MISTRZOSTWO TFNNISOWE 

ZOPPOT.
Gdańsk, 22 lipca. (PAT.). W  finale 

gry pojećyńczej panów  M ask S tolarow  
(Polska) pokonał po ostrej grze Gdań­
szczanina P itznera  3:6, 6:2, 7:5. 6:2. 
P rzew ag a  m istrza Polski nad m łodym  
przeciw nikiem  była w idoczna.

Zdobyte p 'z e z  M aksa S tolarow a 
tennisow e m istrzostw o w  ZoDDOt, jest 
uwieńczeniem  w spaniałych trium fów, 
jakie odnieśli bracia S tolarow ie na tu r 
nieju, ze zw ycięstw em  nad św ietnym  
W ęgrem  Kerlingiem na czele.

Z wycieczki ne zachód.
Berlin, w  lipcu.

O czyw iście jest to tylko w yciecz­
ka. W obec zmniejszenia się kuli ziem­
skiej w skutek  w prow adzenia komuni­
kacji lotniczej na miano podróży  za­
sługuje dziś jedynie w y p raw a  do T o­
kio, Bombaju, Rio de Janeiro  lub na 
jeden z biegunów. Ale Berlin, Paryż, 
W enecia — to są tylko wycieczki, Bc 
i cóż to za „podróż za granicę", jeśli 
z jednego z najmocniej bijących serc 
Polski, z Puznania, po trzech zale­
dwie godzinach jazdy (resztę  czasu 
traci się na formalności oaszportow e i 
cłow e na granicy, w Zbąszyniu i w  
Stentsch) jest się już w  Berlinie. Ta 
bliskość jest trochę niepokojąca. W pra­
w dzie Berlin, jak p rzystało  na stolicę 
państw a republikańskiego ' i to ,.roz­
brojonego", ubrany jest obecnie w  ko­
stium  ultra-pacyfistyczny , zaw sze jed­
nak byłoby  nam przyjem niej, gdyby- 
śmy od niego byli oddzieleni n. p. O- 
ceanem Atlantyckim .

Berlin lubi w ojaźerom  urządzać 
niespodzianki. N. p. taki Drzyiazd. 
Bahnhot F riedrichstrasse . Solidny, ale 
mały, cichy, spokojny. Ruch pasaże' 
rów nie w iększy, niż w jakim  P rz e ­
myślu. Zagadkę w yjaśn ia  rzu t oka na 
plan m iasta, z którego okazuje się. że 
te kich dw orców , i to w  śródm ieściu

położonych, jest kilkanaście. Podróżn ' 
m ają w ięc m ożność dyskretn ie się po­
gubić po drudze, bez konieczności 
w ciskania się do m iasta p rzez jedno 
koryto .

A po w yjściu z dw orca druga nie­
spodzianka. W pada się odrazu w  sa­
mo centrum  najbardziej now oczesnego 
m iasta-olbrzym a, które — jak pow iada 
z dumą mój Grieben (bliski krew ny 
Baedeckera) liczy (spis z roku 1925) 
tylko 4,024.165 m ieszkańców  i zaj­
muje obszar 87.845 ha. S łow em : „eine 
W eltstadt", jedno z czteru najw ięk­
szych miast św iata  obok P aryża , Lon­
dynu i New Jorku. Aby odczuć tę 
„w ielkośw iatow ość", — w y sta rczy  
przejść się, zw łaszcza w  nocy, ulicami 
F riedrichstrasse , U nter den Linden i 
Kurfiirstendamm. M orze elektryczno­
ści, buchającej różnckolorow em i św ia­
tłam i z w y staw  sklepow ych, latarń i 
reklam  św ietlnych, dochodzących do 
zupełnej perw ersji luministycznej, nie­
p rzerw any  ciąg automobili, autobusów, 
tram w ajów  i przechodni, kaw iarnie i 
restauracje, pozam ieniane na całe pa­
łace, nie m ów iąc już o gigantycznych 
budow lach publicznych. Tłum nie jest 
rozkrzyczany , rozsw aw olony i roze­
śmiany, jak w  P a ry żu  lub rieg d y ś 
w Rzym ie. Ulice sa względnie ciche, 
ludzie zachow ują się raczej pow ażnie 
i „vornehm “, ale pełni są nienasyco­
nej żądzy życia  i użycia. Ma się złu­
dzenie, że Berlin nie śpi w cale. O go­

dzinie pierw szej w  nocy ruch jest b a r­
dziej szalony, niż o p ierw szej po połu­
dniu,

B aw iło mię zestaw ianie w  myśli, 
czegc tu je s t dużo. a  czego mało. 
Otóż dużo jest m uzeów i bibliotek (jest 
to jedna z głów nych kulturalnych za­
let Berlina), dużo, "bardzo dużo. za du­
żo luksusow ych hoteli, kaw iarń, re- 
s tauracyj, w iniarń, cukierń, kabaretów , 
skleDów z galanterią, ubraniam i, fu tra­
mi i t. d., począw szy  od zw yczajnych 
aż do takich dziko w yolbrzym iałych  
potw orów , jak W ertheim , dużo dalej 
sklepów tytoniow ych, automobili, au­
tobusów. tram w ajów  (naziem nych i 
podziem nycn), egzotycznych zw ierząt 
(w  „O grodzie Zoologicznym", gdzie 
obok 1000 krokodyli i t. d. karm i się 
20.00t) ludzi w  najw iększej tam  funk­
cjonującej restauracji św iata), dużo 
w reszcie zam iataczy ulic i p rosty tu ­
tek, k tó re  niezm ordow anie trw ają  na 
sw ych bolesnych posterunkach od 1 
popołudniu do rana. Że tych w łaśnie 
objektów , żyw ych i m artw ych jest tu 
tak  nieproporcjonalnie dużo, tłum aczy 
się to faktem  te  obok przeszło czteru  
milionów rodow itych B erlińczyków  
D rzebywa tu przeciętnie podobno p rze­
szło pó łtora  miljona Drzejezdnych, 
Niemców i cudzoziem ców w śród  któ­
rych ordynarnością i nieznośną bez- 
cerem onjalnością odznaczają się An­
glicy, w padający  całem i grom adam i

do m uzeów  i w ysłuchujący k rzykli­
w ych  a mocno idjo+ycznych objaśnień 
sw ych specjalnych ciceronów.

Stosunkow o mało jest natom iast 
w  Berlinie księgarń, sklepów  z Przy­
boram i do pisania, m arek pocztow ych 
(przew ażnie tylko w  autom atach 
przed urzędam i pocztow em i i u p o |-  
tjerów  hotelow ych), żebraków  (ale są 
jednak), kurzu (ale się zdarza) i poli­
cjantów  (widzi się ich na ulicach zna- 
czn;e mniej, niż w e Lw ow ie). Do zu­
pełnych zaś rzadkości należy żoł­
nierz (w  ciągu tygodnia spotkałem  
dosłow nie pięciu) i koń dorożkarski 
(zobaczyłem  raz jednego na rogu Do- 
rotheenstrasse).

Jeśliby  stan  rzeczy  oceniać na 
podstaw ie zupełnego braku  w ojska w  
Berlinie, w  tym  Berlinie, k tó ry  za 
W ilhelma II. słynął ze sw ego milita- 
ryzm u, ze sw ych k irasierów  i bezu­
stannych parad  w ojskow ych, m usiało­
b y  się p izy jść  do przekonania, że jest 
to stolica najhardziej pokojowo uspo­
sobionego państw a na świecie. N ieste­
ty  w iem y skądinąd, że tak  dobrze nie 
iest i że ten b rak  m undurów  w  B er­
linie, to raczej sp ry tn a  m aska. Swoja, 
drogą, jeśli Hohenzollernowie łudzt 
się. że lada rok w rócą  na tron, to mam 
w iażenie , że grubo się m ylą. Berliń- 
czycy  — czuje się to na każdym  kro­
ku, rozsm akow ali się napraw dę w  re- 
nublikańskich swobodach. W  każdym  
razie głupi m istycyzm  pretorjań-
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P rzed  tygodniem  podaliśm y na Ja­
mach „S łow a Polskiego1* w iadom ość 
o pożarze w  m ajątku gen. W P  Juliu­
sza M alczew skiego w  W isłobokach 
obok Lw ow a.

P as tw ą  pożaru padły  w ów czas czte 
ry  budynki, z k tórych  jeden szpicblerz 
p tłe n  by ł koniczyny i niemłóconego 
ży ta .

W  spraw ie pow yższej zebraliśmy 
następujące szczegó ły :

\V nocy 16 Lpca rb. dzierżaw ca ma 
jątku gen. M alczewskiego obchodził 
o północy w szystk i budynki w  W i- 
słobokach, badając, czy  gdzie niema 
źródła jakiegoś ognia, k tó ry  zagrażał 
by budynkom  i inw entarzow i. D zier­
żaw ca czynił taki obchód codziennie 
z tego powodu, że

ludność mieiscowa ustawicznie podbu­
rzana jest przez agitatorów ukraiń­
skich nadsyłanych m asowo ze Lwowa 
tudzież przez młodzież gimnazjum ru­

skiego w e Lwowie,
która  w  okolicy ma sw oje rodziny, a 
zjeżdżając na w akacje zw yczajnie na 
m aw ia m iejscowych dość ciemnych 
chłouow do rozm aitycn zbrodniczych 
w ystąpień.

W  nocy z 16 na 17 adm inistrator 
'domu nie w y k ry ł nic coby mogło 
w skazyw ać na niebezpieczeństw o po­
żaru . U spokojony poszedł snąć zle­
cając jeszcze stróżow i nocnemu aby 
pilnie doglądał budynków .

Zaledwie adm inistra tor u łożył sie 
do snu., m atka jego cierpiąca na ból 
nogi przebudziła się, aby  zmienić o- 
k ład. W  tym  celu podeszła do szafki 
położonej bliżej okna. Zaledwie spoj­
rza ła  przez okno, w ydała  przeraźliw y 
okrzyk:

„OGre”  GoreH“
A dm m istrator zbudził się, ale cz tery  

budynki folw arczne s ta ły  już w  ogniu.
W szczęta natychm iast akc ;a ra tun­

kow a p rzez służbę folw arczna pozo­
sta ła  bez skutku, ponieważ

w ysuszone upałami stodoły w ypełnio­
ne koniczyna i żytem paliły się jak 

smolna pochodnia.
Z konieczności akcja ratow nicza o- 

graniczyła się do zlokalizow ania po- ’

podpalaczy
* -V I

akzewskiego.
żaru, aby  nie ogarnął innych budyn­
ków  i dworu.

\ P rzeprow adzone na miejscu dochc- 
i dzenia w ykazały , że ogień w ybuchł z 
i n iesłycnaną gw ałtow nością m iędzy go 

dziną 12 minut 10 a  12 min. 30, czyli 
że ogień

musiał być podłożony zbrodniczą ręką
gdy z 'aką  b łyska  vviczną szybkością 
mógł się rozszerzyć i ogarnąć aż 4 
budynki. Z apytany  o szczegóły poża­
ru, stróż nocny ośw iadczył iż pożar 

; pow stał w  kilka minut po jego odej- 
j Sciu od stodół. Czyli, że ktoś m usiał 

pilnować kierunku jego obchodu i do­
piero w  chwili jego odejścia od budyn­
ków  podłożył w  stodołach ogień.

D alszą w skazów ką, że • pożar zo­
stał podłożony by ły

typowe osmolenia, które pozostają po 
gałganaeh nasyconych naftą.

Porcie w „z m ajątek W isłoooki posia­
da tlefon, więc adm inistrator bez­
zw łocznie uw iadom ił telefonicznie 
w szystk ie  okoliczne posterunki P P . o 
pożarze.

Pom oc policyjna by ła  rzeczyw iście 
zadziw iająco szybka. Na miejscu w y­
padku zjawili się natychm iast poste­
runkowi, a rano 17 bm p rzyby ł do 
W islobok starosta  i b. w ojew od-' 
E ckhardt razem  z kom isarzem  po!ic;i.

P rzeprow adzone na miejscu docho­
dzenia potw ierdziły  podejrzenia roz­
m yślnego podpalenia. Oboh bowiem 
już w spom nianych szczegółów
znaleziono wąskie pasma papieru z 
napisem litografowanym, czy też w y ­
konanym na szapirugrafie: .,1 achy za 

San“!
T eraz nie ulegało już najmniejszej 

w ątpliw ości, że folw ark został przez 
członków  UOW . podpalony. W skazy ­
w a ły  na to jeszcze i sta łe  m etody tei 
organizacji bojowej, k tóre polegają na

dokonywaniu takich zamachów, jakie 
nie wymagają zbytniej odwagi, a po­
legają na chytrem i podstępnem wyko 

naniu zbrodni.
M ajac już re dow ody w  rękach, w ła 

dze policyjne p rzeprow adziły  bez­
zw łocznie dochodzenia, prow adząc o-

stre rew izje w śród okolicznej ludności 
szczególnie m iędzy działaczam i UOW .

Pew izje  te uwieńczone zosta ły  już 
po trzech dniach pom yślnym  skut­
kiem. Oto w  czasie rew izji w  najbliż­
sze.' w si Rem enowie znaleziono s ta ­
rannie i przem yślnie uk ry te  przez 
m łodych parobków  i ruską m łodzież 
gimnazjalną takie sam  paski papieru z 
napisem  „Lachy za S an!“, jakie znaj­
dow ały  się w  pobliżu podłożonego o- 
gma.

W obec tak  oczyw istego dowodu,
aresztowano kilku uczniów gimnazjal­
nych gimnazjum ruskiego we Lwowie 
tudzież kilku parobków, w szyscy  na­

leżeli do UOW
Aresztow ani, jak się dowiadujem y,

' przyznali się już do w iny, nie mogąc 
zatrzeć oczyw istych  śiaaow  zbrodni. 
W szyscy  przew iezieni zostali do 'wię­
zienia śledczego sądu okręgowego kai- 
nego w e Lw ow ie. Narazie nazw iska 
ich trzym ane są w  tajem nicy z tego 
w zględu, że szajka podstępnych pod­
palaczy jest szeroko rozgałęziona i 
policji zależy na tern, ab y  w szyscy  
zbrodniarze dostali się w  ręce sp ra ­
wiedliwości.

S tra ty , jakie poniósł gen. M alczew ­
ski wsKutek pożaru, są olbrzym ie. — 
W artość spalonego inw entarza m ar­
tw ego tudzież żyw ego, jak rów n.eż i 
czterech budynków  w ynosi

około 60.000 zł.
Suma zaś asekuracyjna w ynosi zale­
dwie 10.000 zł. Oczywiście, że przy 
dzisiejszych ciężkich w arunkach k re ­
dytow ych stra ta  jest olbrzym ia, pomi­
jając iuż to, że postaw ienie tych bu­
dynków  na nowo w ym agałoby  dwóch 
lat czasu.

Podając do w iadom ości fakt a resz­
tow ania spraw ców  podpalenia, nie
m ożem y pominąć stów7 uznania dla
sta ro sty  lwowskiego p. Eckhaidta, tu ­
dzież dla organów7 bezpieczeństw a po­
licji pow iatu lwow skiego, k tó rzy  z 
niesłychaną energia przystąpili dr*
tropienia zbrodniarzy.

O czyw iście trudno iuż nam  po ty->

lu sm utnych doświadczeniach w yra­
żać żal z tego powodu, ze studenci 
gimnazjalni zeszli do roli nikczemnych 
przestępców , k tórzy  szukają mroku 
nocy, aby  podstępnie i cicho dokonać 
zbrodni. N iestety za wiele już zbrod­
niczych instynktów  rozbudzono agita­
cją w śród  tej młodzieży, za wiele jest 
w  niej złych skłonności, aby nad tem 
łam ać ręce Dziś
jedyną metodą asekurowania życia i 
mienia spokojnych obywateli przea 
przestępczemi zapędami jest stosowa­

nie egzempiarycznych kar.
które zaw sze przem aw iają naibardzie1 
przekonyw ująco do osobników tego 
typu: Łagodne karanie rozzuchwala 
tylko w yw ro tow e elem enty ponieważ 
nie odstrasza i nie popraw ia, a wręcz 
przeciw nie kusi do zdobyw ania aure­
oli T,junactw a“ i „bohaterstw a*1 tanim 
kosztem . Przypom nieć należy, że zbro 
dniczy sabotaż w  1922 roku szalał w 
M ałopolsce dopoty, dopóki w ładze n:e 
zaczęły  karać przesteostw  w drodzy* 
postępow ania doraźnego. Kilka 
strych  w yroków  m omentalnie ostu­
dziło zapały7 przestępcze i — zlikwido­
w ało  na dłuższy czas akcję sabo tażo ­
wa.

Surow ości domaga się całe społe­
czeństw o Małopolski.

DR. WYSOCKI CZŁONKIEM MIF-
D7YNAR. AKADEMJI W PARYŻU.
Paryż. 22 liDca. (PAT.) Na jednem z 

ostatnich nosiedzeń zarządu Międzyna 
rodow ej Akaaemji w7 P a ry żu  został 
w ybrany  na jej członka dr. Alfred W y 
socki, podsekretarz  stanu w  m inister­
stw ie spraw  zagranicznych.

Jednom yślny w ybór nastąpił na 
wniosek przew odniczącego Akadem 11, 
am basadora De Fonrenay, oraz jej se­
k re ta rza  generalnego. Akademikami 
polskimi są: m inister Zaleski, am basa­
dor Chłapowski, am basador Skirmnnt, 
A leksander Skrzyński i prof. Aszke- 
nazy.

TRAGICZNY KONIEC SAMOLOTU 
I PASAŻERÓW.

Londyn, 22 lipca. (PAT.). W hrab­
stw ie Kent spadł aeroplan, przyczem  6 
osób w  tei liczbie dwie kobiety, po­
niosło śm ierć.

Samolot, k tó ry  uległ w czoraj kata­
strofie by ł w łasnością T ow arzystw a 
Brytyjskiego. Leciał on z Touąuet. 
Sam olot pmw adził znany7 lotnik angiei 
ski płk. H endersap. Tak on, jak i po­
zostałych 5 pasażerów 7 sam olotu po­
nieśli śm ierć na miejscu.

skiego cezaryzm u minął już chyba 
bezpow rotnie. S tcją sobie w praw dzie  
dalej na ulicach i placach Berlina bron 
zow i i m arm urow i kuifuerstow ie. k ró ­
lewnę i cesarze, stoi dalej naw et o- 
siaw iona Siegesallce (w cale zresz tą  
nie tak  szpetna, jak rozgłoszono), ża­
den najzaciekleiszy naw7et republika­
m i nie m yślał o usuw aniu tych śla­
dowi pizeazłości, ale też ogrom na wię-
1 szość poDrzestaje na tych idealnych 
dow odach w dzięczności dla Hohenzol­
lernów  i uynajm niej nie tęskni za po­
w rotem  ich regim e‘u. — Długo jeszcze 
Sprea sw e fale koloru niemieckiej ka­
w y  rozbijać będzie o m ury dawnego 
zamku cesarskiego, zanim ten olbrzy­
mi, ciężki i posępny gmach doczeka 
się now7ego ukoronow anego m ieszkań­
ca. Republika ma już sw oich bohate­
rów , Eoerta i S tresem antia. k tórych 
nazw iskam i nazw ano dwie ulice B er­
lina. Inna rzecz, że republika może 
się okazać niemniej zaborczą i hnper- 
u listyęzną , niż byli im peraiorow ie. Z 
Przyjem nością zapew ne w ybudow ała­
by  kiedyś po now ych wojnach i z w y ­
cięstw ach now y Zeughaus i nową 
Ruhm eshalle (w  dawmej już niema
m iejsca: dlatego praw dopodobnie Wil­
helm I. przegra! wojnę św iatow ą). — 
O statni gest Hindenburga, pełen miło­
ści dla Stahlhelmu, bardzo iest pud 
tym  w7zględem wym owny7

W śród  w ielkich m iast europej­
skich Berlin jest najm łodszem , choć

pierw szą w7zmiankę o nim spotyka się 
w dokum entach już w  r. 1237. Są w pra 
wdzie w  starym  Berlinie trz y  kościo­
ły  gotyckie, k tórych  pew ne partie po­
chodzą z XIV, a naw et z XITI w., (ko­
ściół M ikołaja, P anny  Marji i t. zw. 
Klosterkirctie), są one jednak mało 
interesujące, a w dodatku, z w y ją t­
kiem poniekąd ostatniego praw ie zu­
pełnie przebudow ane. Zdarzają się 
w praw dzie  tu i ówdzie drobne ślady 
renesansu n. p. w  niektórych starych 
częściach zamku cesarskiego, naogól 
jednak Berlin zaby tkow y  to barok 
Nehringa i Schlutera, a zw łaszcza neo- 
klasycyzm  Knobbelsdorfa, Langliansa 

Schinkla. Nowy Berlin lubow ał się 
orzedew szystk iem  w  pseudorenesan- 
sie. W  tym  stylu zbudow ano wiele 
gm achów  m onum entalnych, m iedzy in- 
nemi ew angelicka katedrę  obok zam ­
ku i parlam ent. R zeźba Berlina — to 
orzedew szystkiem  Schliiter, Schadow Ł 
Rauch i Remhold Beyas.

T a młodość Berlina jest n iew ąt­
pliwie jedna z przyczyn  wielkiego, na­
praw dę imponującego rozm achu, jaki 
w ziął w7 kierunki! m uzealnictw a. P ra ­
gnie koniecznie przynajm niej na tym  
punkcie dorówmać sw ym  starszym  ko­
legom europejskim, o ile nie prześci­
gnąć ich. Muzea berlińskie — mam na 
myśli tylko m uzea a rty styczne  — są 
licz.ne. bogate : w zorow o urządzone. 
S rs staroży tności egipskie, greckie i 
rzym skie w Altes i Neues Museuni, w i

którein mieści się także słynny  gabi­
net sztychów . Jest dawmiejsza sztuka 
niem iecka XIX w . od C arstensa i Na- 
zareńczykow  do Menzla. Boecklina, 
Feuerbacha i Hansa von M arees w  Ga- 
lerji Narodowej, jest francuski i nie­
miecki impresjonizm i eksnresjonizm  
w  K ronprinzen—palais, me licząc in­
nych pom niejszych zbiorów7, pośw ię­
conych przem ysłow i artystycznem u 
lub m ających znaczenie raczej h isto ry ­
czne, niż a rty styczne  (n. p. Muzeum 
Zam kowe). Jest w7reszcie Muzeum 
ces. F ryderyka, obejmujące zabytki 
daw nej sztuki w łoskiej, staronider- 
landzkiei, holenderskiej, flamandzkiej, 
niemieckiej, hiszpańskiej i francuskiej. 
Ilością i w artością  zbiorów  nie dorów ­
nuje ono w praw dzie takim  starym  sła- 
w7nym  galerjom  jak florenckie Ufńzi, 
Luwr. m uzea londyńskie, a naw et ga­
leria drezdeńska, ma w praw dzie  w iele 
rzeczy słabych i inne, k tóre noszą 
wielkie nazw iska tylko dzięki lokalne­
mu patrio tyzm ow i berlińskich h isto ry ­
ków sztuki, specjalnie nieboszczyka 
ekscelencji v. Bodego, jak m łodzień­
czy Jan Chrzciciel i Apollo rzekomo 
M ichała Anioła i rzekom e dzieła Leo­
narda („Z m artw ychw stanie i w osko­
w y  biust „Flory**) — z drugiej jednak 
strony posiada w7iele dzieł napraw7dę 
znakom itych (Fihppo, Lippi, Signorelli 
P iero  di Cosimc Botticelli, Correggio, 
Tycjan, Reinbrandt, F rans Hals, Van 
der M eer P ie ter de Hooch, Rubens

Velazquez, Murillo, W atteau, D ilrer i 
w7, in.), a na punkcie now oczesność1 
urządzeń m uzealnych, celow ość' i sy ­
stem atyczności rozm ieszczenia ekspo­
natów z pew nością może służyć iakc 
w zór do naśladow ania.

Niedość na tem. W  dzielnicy mu­
zealnej kończy się budow ę trzech no- 
w ych muzeów7, z k tórych  jedno puniie- 
ści s tarą  sztukę niem iecką (przenosze­
nie części zbiorów  z Muzeum frydery- 
kow skiego już się rozpoczęło), drugie 
sztukę M ałei Azji, a trzecie rzeźby7 oł­
tarza  z Pergam on.

Ponadto odbyw ają się stale per­
iodyczne w y staw y  w7 „Kunstakade- 
mie“ i w  licznych galeriach d h w a l ­
nych. W  ten sposób Berlin stw ierdza, 
że w ierny  iest m aksym ie w ypisane) 
na szczycie Nowego Muzeum: „Artem 
non odit nisi ignarus**.

.Jeśli do tego dodam y, że jest tu 
w spaniale zaopatrzona „Państw ow a 
Biblioteka Sztuki** (P nnz  Albrecht- 
strasse). to dojdziem y do przekonania, 
że Berlin jest dla h isto ryków  i k ry ty ­
ków sztuki m iastem  w prost wrymarzo- 
nem.

Jako m iasto teatra lne Berlin stal 
się — jak w iadom o — sławmy dzięki 
M aksowi R einhardtow i. Jego „Deut- 
sches Theater** nie tylko funkcjonuje 
przez lato, ale w ystaw ia  ostatnią no­
wość jego reżysersko-insceiiizatoiJfiej
sztuki. Lecz o tem  w  następnvm  Tiście.

W ładysław  Kozicki.
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na m iasto pierw sze, duże kropie dżdżu 
a w  ślad za niemi lunęła żyw iołow a 
ulew a. R ozszalałej naw ałn icy  tow a­
rz y sz y ły  uderzenia piorunów , z któ­
rych dw a o y ły  niezw ykle bliskie. Uli­
ce m om entalnie opustoszały . Chodniki 
i jezdnie stanęły  w  w odzie; na pery- 
te ijach  y łynę ly  naw et niem ałe poto­
czki.

Około goaz, 14 45 deszcz ustał, po- 
czem  znów się w ypogodziło.

= = □ =
— Ze spraw miejskich,, Na posiedze­

niu magis+ratu, odbytem  w  am u 22 li­
pca 1930 r. pod przew odnictw em  p re­

zyden ta  m iasta inż. Jana  B rzozow ­
skiego udzielono szeregow i petentów  
zniżek opłat cm entarnych oraz u- 
chwalono subw encje dla kilku orza- 
nizacyj dobroczynnych i społecznych. 
N astępnie zezw olono na budow ę do­
mu III piętrow ego p rzy  ul. S taro tan- 
detnej, przyznaczonego na schronisko 
dla bezdom nych. D aw idow i i E sterze 
Jagid zarw ierdzonc plany dodatkow e 
na II-piętrow y dom  m ieszkalny przy  
ul. P iia ió w  u vzbiegu z ul. K łuszyńską, 
zaś ruskiem u M uzeum narodow em u 
p rzy  ul. M ochnackiego 42 piany na bu- 
aow ę piętrow ej oficyny, przeznaczo­
nej na cele m uzealne. W końcu p rzy ­
jęto szereg  osób do zw iązku p rzyna­
leżności gminnej.

— Dwurazowe urzędowanie w  kole- 
jowycn ekspedycjach i kasach tow a­
rowych w e Lwowie. Z dniem 1 sierp­
nia br. w prow adza się dw urazow e u- 
rzędow anie od 8 do 12 i 14 do 18 w  
ekspedycjach i kasach tow arow ych 
na stacjach Lw ów  i Lw ów  - Podzam ­
cze. W obec tego, że dw urazow e urzę­
dowanie na innych stacjach w prow a­
dzono już daw niej będzie z dniem 1 
sierpnia b r. ten  porządek u rzędow a­
nia obow iązyw ał na w szystk ich  s ta ­
cjach tutejszego okr ęgu dyrekcyjnego.

— Naiw nych jeszcze dużo. — G dy 
W ertm an Izak zam. w  O leszycach 
pow. Lubaczów  przechodził pasażem  
H ausm ana dw aj jacyś osobnicy w pod­
stępny  i oszukańczy sposób w yłudzili 
od niego 12 doi. am., dając mu w  za­
mian 1 obrączkę i łańcuszek m etalo­
w y , poczerń zbiegli.

Znów od Klaga B ernarda, kelnera, 
zam. za rogatką janow ską 113, gdy 
przechodził placem  G oluchowskich, 
dw aj nieznani osobnicy w  oszukańczy 
i podstępny sposób w yłudzili 9b zł., 
dając mu w  zam ian jedną ob-ączkę i 
łańcuszek m etalow y, poczem zbiegli.

S łow akiew icz K atarzjm a zam. w  
T ustanow icach zam ierzała w ziąć w izę 
w  konsulacie Czechosłow ackim . P rzed  
w ejściem  do niego, zaczepioną została  
p rzez jakiegoś m ężczyznę i kobietę,

■ k tó rzy  pod pretekstem  załatw ienia 
jej formalności w konsulacie w y łu ­
dzili od niej kw otę 50 zł., aajac w  za­
mian kopertę ze skraw kam i papieru.

— Jeszcze jeóen szofer dzisiaj! Dnia 
21 b. m. zgłosił w  Kom. II. P . P . Bo­
jarski W ładysław , w ł. furmanki, zam. 
p rzy  ul. Janow skiej 109, ze dnia tego 
oKoło godz. 17, gdy  w yjeżdżał ze sk ła­
du w ęgla „T erm y“ za rogadtą  janow ­
ską nagle gościńcem od strony' Rzę- 
sny Polskiej nadjechało auto osob. 
LW» 90663, k tó re  nie dając żadnych 
znaków  ostrzegaw czycn  cata siłą na­
jechało na ty ł w ozu donoszącego — 
V rÓ7 p rzew rócił się do row u, zaś dono 
szący  dostaw szy  się pod koła, doznał 
uszkodzenia ciała. W óz został częścio­
w o uszkodzony. K ierow ca auta. p rzy ­
trzy m an y  przez roootnikć jr. ko rzy ­
stając następnie z ich nieuw agi zbiegł 
w  kierunku m iasta.

— Ucieczka dziewczyny. K ozłow ­
ska M arja. zam S try jska  36 zgłosiła w  
Kom. I. P . P . o zbiegnięciu z jej do­
mu w ychow anki niejakiej R y ś Heleny', 
lat 19.

— Syn bije ? ojciec bije. Rogow ski 
•tan, zam. p rzy  ul.-K aleczej 18, w raca ł 
około godz. 1 ul. Kalecza do domu i 
napadnięty został p r zez Prokopow icza 
K azim ierza zam, p rzy  tejże ulicy 20 i 
tegoż' ojca, k tó rzy  bez powodu pobili 
go po głow ie i ciele.

— U rodzaj na podrzutki. Kubrakie- 
w icz Roman, portjer M. Z, Sierót p rzy  
ul. Radeckiej znalazł obok zakładu po­
rzucone dziecko pici męskiej, licz. oko­
ło 3 tygodnie. Porzucone dziecko od­
dano do pow. zakładu celem zaopie­
kow ania się zaś za m atką w szczęto  
poszukiwania.

Dnia 21 b. m  zgłosua w  Kom. 
VI P . P . K asarab Tekla, dozorczyn; 
domu przy  ul. N ow y Ś w iat 8, że dnia 
tego w  bram ie tej realności znalazła 
porzucone dziecko pici m ęskiej liczące 
około 8 mies. Dziecko oddano Kom. 
miejskiemu dz. VI ceiem zaopiekow a­
nia się, za m atką zaś w szczęto  poszu­
kiwania.

— Grzeczny H ijeni Seidm an Beri, 
lakiernik, zam. p rzy  u’. Bema 12 a, 
zgłosił na policje, że gcty pracow ał 
w  sklepie Dyma przy  ul Bema 12 b 
p rzyszed ł na miejsce, Gimpeł, m alarz 
pokojow y, zam. p rzy  ul. Gródeckiej 
43, k tóry  w szcząw szy  z donoszącym  
atyanturę począł się odgrażać, p rzy- 
czem nożem skaleczył mu praw ą rękę 
i zbiegł.

— Flirt z pobiciem. Paulina R apska 
zam. przy  ul. H ausnera 11 poskarży ła 
się w  policji, że jeszcze w  czerw cu 
B iły Jan, w łaściciel wędlim arni p rzy  
ul. Łyczakow skie) 60 pobił ją dotkli­
w ie, gdy razem  byli w  lesie lesienic- 
kim. — Z tego m orał: niech Paulina 
nie chodzi z Biłym  do lasu!

= □ =
#  Zakaz wyrębu lasów  tatrzańskich.

Jak  się odw iadujem y, w ładze adm ini­
stracy jne zabroniły  fundacji kórnickiej

w  Zakopanem  'dalszych w yrębów  ta ­
trzańskich  lasów .

#  Komunikacja powietrzna w  Polsce  
przoauje całej Europie. Komunikacja 
pow ietrzna w  Polsce, u trzym yw ana 
przez P . U. t  „L ot“, poszczycić się 
może zdobytym  świeżo rekordem , nie 
notow anym  dotychczas w  całej Euro­
pie.

M ianowicie w  ciągu m iesiąca czerw  
ca na wszystKich linjacn lotniczych' 
kom unikacja odbyw ała  się z pełną 100 
procentow ą regularnością; w szystk ie  
zatem  sam oloty ze w szystk ich  lotnisk 
od la tyw ały  najściślej w edług  rozkładu 
lotów, przyczem  ani jednego lotu nie 
odwołano, ani też nie przerw ano.

Mimo iż kom unikacja pow ietrzna w  
Polsce m a ustalona opinię pod wzglę­
dem bezpieczeństw a i regularności lo­
tów , niemniej p rzeto  faKt 100-procen- 
tow ej regularności zanotow ano w  Pol 
sce po raz p ierw szy  i po raz  p ierw szy  
w  całej Europie.

#  P ierw szy ofijfodek morski w Ja­
starni. W  ostatnich dniach zorganizo­
w any  został po raz p ierw szy  w  Ja ­
starn i (Hel) przez w ojskow y Yacht- 
Club w  W arszaw ie  ośrodek m orski, 
m ający za zadanie przygotow anie 
kadr instruk torów  żeglarskich (m or­
skich), oraz w yszkolenie żeg la izy  za 
Związku H arcerstw a Polskiego. G ene­
ralne kierow nictw o instruktorskie ob­
jął znany m arynista, sek re ta iz  gene­
ralny  Komitetu F lo ty  Narodowej, gen. 
M ariusz Zaruski, kierow nikiem  ośrod­
ka jest mjr. W ładysław  O strow ski.

O środek rozporządza następującym  
taborem : yach t „Junak" 30 t. typu
kuter, 4 yach ty  kilowe, 2 jole (łodzie 
żaglow e), oraz dvvie szalupy. Yacht 
„Junak ‘ odbędzie w  czasie kursu  parę  
dalekich m orskich podróży w  kierun­
ku Bornholm u i Kopenhagi. Podnóże 
te  trw ać będą około 6 tygodni.

Po zakończeniu kursu słuchacze zio 
żą egzam ina żeglarskie na różne sto­
pnie w ykw alifikow anej załogi m or­
skiej. V/ kursie bierze udział 90 ucze­
stników , członków  klubów  żeglarskich 
z całej Polski 

Kurs zorganizow any został z inicja­
tywy/ Państw ow ego U rzędu W ycho­
w ania F izycznego i P rzysposobienia 
W ojskow ego. Stanow i on realny kiolc 
ku spopularyzow aniu w ielkiei i donio­
słej dla P ań stw a  idei m orskiej.

<
POGODA W  ŚRODĘ.

W arszaw a. 22 lipca (Tel. wł.) Ko­
m unikat PIM . P rzypuszczalny  p rze­
bieg pogody w  dniu 23 lipca: P rze j­
ściow e i nieznaczne zachm urzenia z 
opadam i deszczow em i w e w schodniej 
części kraju. Znaczne polepszem e s ta ­
nu pogody. Chłodne w ia try  w schoanie 
i południowo - wschodnie.

M n l c i  bieUs.
Środa

Maiji Apolinarego 

Jutro: Krystyny 

Wschód słońca 3'40 

Zachód 19 20.

TEATR WIELKI.
Środa o godz. S: „Rywale1* z udziałem 

dyr. Rygiara i Suchtickiego art. t.eatrów 
warsz.. zniżki ważne.

Czwartek o godz. 8: .R yw ale" z udzia­
łem dyr. Rygiera i Suchcickiego art. te­
atrów  warsz., zniżki ważne.

Piątek o godz, 8: „Rywale" z udziałem 
dyr. Rj giera 1 Suchcickiego, art. teatrów 
warsz., ceny zniżone, zniżki ważne.

TEATR MAŁY.

Teat-r Mały zamknięty aż do ouwołania.
•

KINOTEATRY.
A PO LLO : Film dźw iękow y „Kobie­

ta i żyw io ł" oraz dodatk5 dźw iękow e.
CHiM FRA: „Cud XX w ieku"
CASINO: „P a t i Pacachon".
PAŁACE. Lou Schaney — Gdzia 

-vscnód jest wscnodem, film dźwięk. 
= = -□ =

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuif Ple 
knych w e Lwowie. W Pałacu Sztuki na 
placu Targów Wschodnich otw artą jest 
w ystaw a najpoważniejszego polskiego zwią 
zku artystów  ..Sztuka", reprezentującego 
najwybitniejszych malarzy i rzeźbiarzy o- 
becnej doby. W ystawa otw artą jest co­
dziennie od 10 du 18 uop. 3738

— □ =
— Sensacyjna sztuka amerykańska „Ry­

li ale“, ciesząca się rozgłosem światowym, 
jest m ezwytdt gorąco przyjmowana przez 
lwowską publiczność co wieczór w  Te­
atrze Wielkim Postacie kapitana Flagga 
i sierżanta Nioky Quirt, wiecznie rywali­
zujących o kobietę, dwóch zabijaków i 
obieżyświatów. znalazły brawurowych 
wykonawców w  dyr. R yderze i p. Such- 
ciddm  artyście teatrów  warszawskich. 
Pelną^ wdzięku Charm airą jest Irena Ła- 
dosiówna. pp  Zbrojewski, Jenovai, Ratsch 
ka Nawrocki i w. in. dopełniają doskona­
lej obsady. Z powodu wyjazdu zespołu 
komediowego do Krynicy, świetna ta  sztu 
ka wkrótce zejdzie z afisza. Ceny zniżo­
ne, zniżki ważne

— Burza nad Lwowem . W czorajszy  
'dz;eó od samego ranica b y ł m ezw ykle 
upalny. Niebo czyste  i bez chmurki 
zdaw ało  się w różyć  trw a łą  pogodę do 
sam ego w ieczora. Ale tegoroczny  li­
piec lubi niespodzianki i zmianę. Rze­
czyw iście około godziny 12-ei niebo 
zaczęło przyoblekać się w  pierzaste 
chm urki; nie p rzedstaw iało  się to je­
dnak w cale groźnie. Nagle kilka minut 
po godz. 13-ej pociemniało i zerw ał 
się silny w iatr. O godz. 13.15 spadły
■ H B nM B H H H H B m H nB m w nB D E nnn

F. A. OSSENDOWSKI. 4)

Nowela.
(Ciąg dalszy).

Szybko przebraliśm y się w  ubrania 
bolszew ickich żołnierzy. Na jeńców 
wciągnęliśmy nasze bluzy, i czapki, na 
poiliśmy ich w ódką do nieprzytom no­
ści i pozostaw iliśm y w  swoim  obozie, 
w sunąw szy im do kieszeni nasze doku­
m enty. Skończyw szy z tem zaczaili­
śm y się w  zdobytych nam iotach bolsze 
wickich, mając konie osiodłane w  pogo 
towiu. O świcie ruszyliśm y, opowiada 
jąc w szędzie, że postano nas, abyśm y 
obeszli przeciw nika od południa.

Gdy bolszew icy po długiej strzelani­
nie ruszyli Jo  ataku, byliśm y już dale­
ko. Rozbiliśmy sie potem na drobne 
grupki i przedzieraliśm y się na wschód. 
P rzy  rozstaniu profesor Grylicki pro­
si! mnie, żebym  po pow rocie do Czech, 
odszukał m atkę jego. opow iedział jej 
o w s ^ s t ld e m  i prosił, ażeby me trac i­
ła nadziei.

P an i W iktorja odpow iedziała na ten 
list, wypytując o  Jalsze kusy syna.

P ułkow nik  odpisał, że już od dwóch 
lat jest w  P radze, lecz żadnych wieści
0 Grylickim nie posiada. Zakończył 
swój list zapewnieniem , że taki m ądry
1 śm iały człow iek w yjdzie cało i do 
celu dotree.

Pum  W iktorja w estchnęła, lecz nie­
pokoju nie odczuła. Z jaw iła się jednak 
obaw a, że nie doczeka się pow rotu sy ­
na, a on znajdzie na cm entarzu tylko 
grób m atki.

Do modłów swoich o syna, dodaw a­
ła od tego czasu gorącą prośbę do Bo­
garodzicy, aby  przed łuży ła  dni jej do 
chwili, aż będzie m ogła ujrzeć zaginio­
nego syna.

Mijał rok po roku.
Pani G rylicka pracow ała  jak daw ­

niej, k rzą ta jąc  się po domu i mając oko 
nad w szystk iem  i w szystkim i

O słabła tylko trochę i pochyliła się 
w ięcej, now e zm arszczki poorały  śnia­
dą tw arz staruszki.

Dziś dostało się jej! N apracow ała 
się, nabiegała!

P~zed św iętam i w ielkanocnem i sorzą 
tana w  całym  pałacu.

P aństw o  W argascy  przezornie w y ­
jechali na kilka dni do W arszaw y, aby 
porobić niezbedne spraw unki.

S tarow ina sama dow odziła kompa- 
nją pokojow ych i lokajczyków . a chcia

la, żeby w szystko  było zrobione jak 
najlepiej i na czas.

P ra c ę  skończono dopiero o godzinie 
drugiej w  nocy, lecz zato porządek i 
czystość  zapanow ały w  całym  dw o­
rze.

P a łac  w yglądał, jak now y. W szędzie 
pachniało czystością i św ieżością.

Pani W iktorja, w sunąw szy  się w sta 
ry , głęboki forel, przym knęła  oczy.

3 y la  bardzo znużona. Ręce jej d rża­
ły, blade w arg i byfy  suche, a serce 
niespokojnie tłukło  sie w  piersi, bu­
dząc trw ogę 1 spraw i: jąc ból.

— Źle z mojem sercem ... — m yślała 
staruszka, p rzyciskając ręce do piersi 
i oddychając ciężko.

Jednak nieprzyzw yczajona do w słu­
chiw ania się w  swoje dolegliwości, za­
m yśliła się nad tem, że jutro przy jeż­
dżają państw o W argascy  i, że to już 
przecież nadeszła w ielka sobota.

— Pojadę raniutko do m iasteczira po 
modlić się p rzy  grobie P an a  Jezusa  — 
postanow iła sobie w  duchu. — Na re­
zurekcji nie uda mi sie być, bo musze 
święconego doglądać i siół przygoto­
wać...

R ozm yślając nad tem, ^niespostrzeże 
nie usnęła, w  m yślach ' p rzeżyw ając 
w rażenia  i kłopoty  ani św iątecznych.

O cknęła się nagle i ogarnęło ją zdu- 
nrenie. P ow tó rzy ło  się to kilkakrotnie.

W idziała siebie w e w łasnym  domu. 
K rzątała się. sprzątała , n ak ryw ała  stół, 
zdobiła go kw iatam i i z.eluriemi gałąz­
kami barw inku, złociła różki baranka 
z chorągiew ką.

Lecz nie to dziwiło i w zdumienie 
w prow adzało  panią W iktorję.

Czuła, a chwilami jakgdyby przez 
m głę w idziała swego syna.

Gucio, jak cień chodził „a nią, pod­
trzym yw ał pod ran rę , pom agał i cicho, 
filuternie śmiał się.

SłyszaM  *ego głos daleki, lecz w eso­
ły:

u  Jak mamę kocham, w szystko, co 
jest na stole, zjem sam! Należy mi się 
— tyle lat obyw ałem  się bez tego! 
No, ale teraz to już nie pozwolę m am u­
si ani chwilki pracow ać! Dość t*ego! 
N apracow ała się staruszka mojń, mat- 

* czysko najdroższe, kochane!... T eraz 
będziesz królow ała i rządziła, s i e d z ą c  

na fotelu... Możesz gderać, ile się zmie­
ści. ale co do pracy  — to w ara  od niej!

Chciała pogrozić mu palcem, lub u- 
szczypnąć za ucho, lebz am rusz nie 
mogła ujrzeć. G ustaw a w p ro s t p ’zed 

! sobą i spo tk a , się oczam i z w zrokiem  
jego. (C. «L u.z
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Lotnisko na oceanie.

E. R. A rm strong, znany lotnik, zw ró  
cii się do rządu am erykańskiego z pro 
śbą o pomoc i -współdziałanie p rzy  
badaniach technicznych. A idzie mu o 
konstrukcję i budow ę całego szeregu 
pływ ających  portów  lotniczych na 0 - 
ceanie A tlantyckim . P race  w stępne zo 
sta ły  już w ykonane. P lan y  są  gotow e. 
P ieniądze są zapewnione, O statecznie 
idzie tylko o w y b ó r najodpow iedniej­
szego m iejsca, nadającego się najlepiej 
do realizacji tego arcydziw nego pla­
nu. „M orskie pele s ta rtu *1 tak  nazyw a 
A rm strong sw ój port lotniczy. F o rt m a 
być  sta ły , p rzym ocow any  do kotw icy, 
niezależny zupełnie od pogody. Jako 
miejsce dla tego pierw szego portu na 
morzu w y b rano okolice m iędzy m ia­
stam i w schodu a  Berm udam i, około 
350 mil w głąb m orza. P o rt będzie za­
razem  etapem  dla poaróżującjm h.

Anglicy nazw ali port A rm stronga 
,-Tlie Iangley**. W ym iary  portu m ają 
b y ć  następujące: 1200 stóp długości, 
200 stóp szerokości. 80— 100 stóp w y ­
sokości ponad w oaą, 150 sróp g łeoo- 
lcości. Koszta ogólne m ają w ynosić  o- 
koło 6  miljonów dolarów .

P o rty  te  um ożliwią w  przyszłości 
szybszą  i bezpieczniejszą podróż lo ­
tniczą nad morzem.

O jednym, bardzo w ażnym  proble­
mie zapumniano Jednakowoż, m iano­
wicie czy  port podpadnie pod praw o 
prohibicji St. Zj. Stosow nie do przepi­
sów m iędzynarodow ych, by łoby  rze­
czą  w ykluczoną przeprow adzić  prohi­
bicję na pełnem  morzu w  odległości 
400 mil od brzegu. O tern też  się pa­
m ięta p rzy  planowaniu hoteli, restau- 
racyj, barów e*c.

P o rt powinien być zaopał rzony w e 
w szystk ie  środk ' służące do zaspoko­
jenia potrzeb pasażerów . P asażerow i 
musi być  w ięc dana możność posiłku 
i odpoczynku przed  dalszą podróżą. 
Szybkobeżne łodzie m uszą stale być 
w  pogotowiu, celem niesienia pom ocy 
i w ykonania nagłych reperacy j T to  w  
jak najszybszym  czasie.

P o rty  m uszą b y ć  solidnie budow a­
ne, b y  oprzeć się burzom  i orkanom. 
Pon tony  podw odne sięgają, do głębo­
kości 100 stóp, stacja sam a w znosi się 
100 stóp ponad pow ierzchnie m orza.

3rzy  dokładnych badaniach m eteo­
rologicznych będzie rzeczą nietrudną 
pow strzym ać lotników  przed podróża­
mi w  okresie złej pogody. T ak  więc 
geniusz ludzki przew iduje na p rzysz­
łość duże ulepszenia O panow anie o-

ceanu przez aeropian jest rzeczą ko­
nieczną.

P rzy  następnych dyskusiach w y ło ­
niła się odrazu sp raw a niebezpieczne­
go lądow ania w śród burz i mgieł. Je ­
dnakow oż jednomyślnie doszło się do 
przekonania, że środkam i o strz tg aw - 
czerni dia aeroplanów  i okrętów  będą 
zarów no w ieże świetlne, reflektory, 
lak sy ren y  i ap ara ty  radjuw e.

A rm strong odbył niedawno podróż 
na B erm udy i uzyskał przyrzeczenie 
w spó łpracy  od generalnego guoerna- 
to ra w ysp.

J W edług obecnych planów  jest p rze­
w idziany dla portu pekład  ze stali dłu­
gości 1200 stóp; część środkow a ma 
mieć długości 40U stóp, boki po 200 
stóp.

Część śrGdkowa jest porrn ślaną ja­
ko miejsce przeznaczone d 'a  budyn­
ków, sklepów, składów , stacji radio­
w ych, m eteorologicznych i kw ater. 
Załoga stała ma w ynosić  80 osób. Ł ą­
cznie z pasażeram i nie oowinno tu być  
wiece.'' amżeli 120 osób. Pok ład  oparty  
jest na 52 stalow ych kolumnach, odle­
głych od siebie o_100 stóp. Każda ko­
lumna ma 15 stóp średnicy. Pok ład  
znajduje się 80 stón Donad poziomem 
m orza.

Każda kolumna kończy się żelaznym  
pływ akiem  o średnicy 35 stóp p rzy  
głębokości 30 stóp. K ażdy p ływ ak  po­
dzielony jest ha 12 części, o pojemno­
ści 1.100 tonn, kiika z tych  części u- 
rząazono jako rezerw o ar pahw a. Pod 
pływ akam i znajdują się kom ory obcią- 
żaiące.

Konstrukcja pom yślana jest w  ten 
sposób, b y  naw et najw iększe fale od­
b ijały  się o nią. a nie łam ały  się.

Zakotw iczona po jednej stronie, pod 
daje się ta  sztuczna w yspa działaniu 
w iatru , bez w zględu na w ielkość fal, 
'akoteż szybkość w iatru . Ogólna po­
jemność jej w yniesie około 40.000 tonn. 
Jedna trzecia  z tego przypada na ob­
ciążenie. 6.000 tonn stali na budow ę 

\ naw ierzchni, 20.000 żeiaza na części 
J podwodne.

Mrs. A rm strong jest zdania, że je­
żeli uda się ustalić czas pow ietrznej 
podróży z  jednego kontynentu na dru- 
gi na 24—36 godz., to liczba pasaże­
rów podwoi lub potroi się tak. że w  
ciągu najbliższych la t p rzeszło  6 mi­
lionów pasażerów  rocznie będzie ko­
rzysta ło  z komunikacji tran sa tlan ty ­
ckiej pow ietrznej i okrętow ej.

bin morskich.

Sensacyjne dane na 
W ysuw ie Hygien 

w  Dreźnie.
P rzed  kilkom a dniami pow róciła do 

W arszaw y z M iędzynarodow ej .Wy­
staw y  Hygjenicznej w  Dreźnie delega­
cja stolicy. Dr. B ychcw ski szkicuje w  
następujący sposób sw e -w rażenia z 
w y staw y .

W  roku 1911 podczas M iędzynarodo­
wej W y staw y  H ygjenicznej w  Dreźnie 
pow stało „Muzeum hygjeny**, k tóre w  
ciągu kilku lat rozw inęło się nad zw y ­
czajnie. Obecna M iędzynarodow a W y 
staw a Hygjeniczna posługuje się tem  
w szystkiem , co  notrafilo zgrom aazić 
to muzeum. Na p ierw szy  rzut oka ude­
rza, jako zasadnicza cecha szczegół 
następujący: D aw niej na w ystaw acn  
tego rodaju zbierane b y ły  diagram y, 
liczby, w ykresy , ciekaw e tylko dla 
specjalisty, obecnie ca ła  ottuzym ia 
w ystaw a jest żyw ym  podręcznikiem  
hygjeny.

Oto kilka przyk ładów : pawilon w al­
ki z  alkoholizmem. Na olbrzym iej ścia­
nie w idnieją napisy, z k tórych  w yni­
ka, że Niem cy w ydają  co minutę 40.000 
Mk. na napoje alkoholowe. Obok tych 
napisów  cały szereg  ilustracyj, co mo- 
żnaoy  za te 40.00U Mk. osiągnąć w azie 
dżinie hygjeny.

Szpitale: dawniej w pawilonie szpi­
talnym  m ieściła się nieskończona ilość 
w ykresów , djagram ów , obecnie m am y 
całe  urządzenia szpitalne, z k tórych 
w.iuz zupełnie dokładnie orientuje się 
przez jatoe fazy przechodzi chory, do­
staw szy  się do lecznicy. A oto projekt 
pew nej reform y. U trzym anie chorego 
w szpitalu w  Niemczech kosztuje oko­
ło 16 Mk. dziennie. Badania w ykaza ły  
ze me w szyscy  chorzy  w ym agają  ko­
niecznie opieki szpitalnej, i że  gdyby 
państw o zam iast 16 Mk. dz ien n e  mo­
gło pom agać cnorem u sum ą 3— 4 Mk., 
k tó raby  mu pozw oliła na w prow adze­
nie w  m ieszkaniu szeregu urządzeń hy- 
gjenicznych, cho ry  by łby  w yleczony 
bez szpitala.

C iekaw ie i o iyginalnie p rzedstaw ia 
się na  w y staw .e  nauka o cnorooach 
Zawodowych. P rzedstaw iono  ją z histo 
rycznego punktu w idzenia, tak  że np. 
w idzim y zupełnie dokładnie w  jakich 
w arunkach  p racow ał górnik czy  zecer 
przed  laty , w  jakich pracuje dziś i do 
jakich w arunków  należałoby dążyć w  
przyszłości.

P ow ażny  dział za.imuje na w ystaw ie  
„H ygjena szkolna**. W  każdej sali poru 
szającej dziedzinę szkolnictw a w idnie­
ją napisy, m ów iące o tem , że dziecko 
spędza w  m urach szkolnych przecię­
tnie około 10.000 godzin. W śród  no­
w ych  projektów , zw raca  uw agę po­
m ysł innego rozm ieszczenia dzieci. S y  
stem  ław ek, w spólnych pulpitów , zo­
stał niemal zarzucony, dzieci sieazą 
p rzew ażnie p rzy  stolikach, przenaczo- 
uych dla 3— 4 uczniów, czy uczenie. 
i B ardzo oryginalny jest pawilon w al­
ki z i zesądam i, Poprzez  średniow iecz 
ne pokoje tajem niczych alchemików, 
zapoznajem y się z  tajemnicami znachor 
s tw a  w spółczesnego. P rzy  tej okazji 
zw iedzający dowiaduje się z tablic, że 
n a  terenie Niemiec grasu je  nie mn iej nie 
w ięce jak 11.000 znachorów . \V pawi­
lonie „M atka i dziecko** widnieje nastę  
pujący napis, w y ję ty  z ksiąg s ta ro ży t­
nych: „Jeden nauczyciel p rzew yższa 
dostojeństw em  dz “sięcm  bram inów , 
jeden ojciec dziesiąoiu nauczycieli, jed­
na matka dziesięciu ojców i cały  świat* 

W ystaw ę Ohesłało 17 państw  (po 
raz p ierw szy  Francja w ięła udział w  
niemieckiej W ystaw ie M iędzynarodo­
w ej). R zecz cha iak te rystyczna , że pań 
stw a, w  k tó n Tch hygjena sioi bardzo 
w ysoko, w y stąp ń y  w zględnie skrom ­
nie, państw a natom iast, w  k tó rych  w a­
runki hygjeniczne są  notorycznie złe, 
pobudow ały olbrzjrmie, pełno p rzepy­
chu paw ilony. S tąd  skrom ność paw ilo­
nu angielskiego i n isłyehana okazałość, 
graniczaca z przeładow aniem , paw ilo­
nu sowieckiego.

P o lska  n iestety , nie jest reprezent o- 
w an a  na  w ystaw ie . A szkoda, bo me 
mielibyśmy, z pew nością powouu do 
wstydu.

D w aj uczeni am erykańscy , dr, W il­
liam Beebe, kierow nik oceanograficz­
nej ekspedycji na B erm udach, .organi­
zow anej przez New York Zoo.ogical 
Society i Mr. Otis B orton z am erykań­
skiego muzeum w  Nuwym  Yorku, do­
konali ostatnio śm iałego dośw iadcze­
nia.

W  specjalnie skonstruow anym  przez 
siebie aparacie opuścili się w pobliżu 
Nousuch Islana w  głębie Oceanu na 
i426 stóp. Pogrążenie to m ożna uw a­
żać  za  rekordow e, gdyż pięciokrotnie 
p rzew yższa  czynione dotychczas.

Aparat, którego zmontowanie pod 
kierunkiem obu uczonych trwaio cały  
rok, wykonany jest ze specjalnej stali 
i ma kształ kulisty, o wewnętrznej śre­
dnicy 171 cm. i ścianach kilkueemyme­
trowej grubości, zaopatrzunych w  ob­
serwacyjne okienka kwarcowe. Dla 
utrzymania kontaktu ze statkiem ho- 
lowDTzym, z którego pokładu zostali 
spuszczeni do w ody na długim stalo­
w ym  kablu, zainstalowany jest tele­
fon. Kulę zaopatrzono oczyw iście w  
przjrząa Jo odświeżania DOW,-etrza: 
rezerwuar z tlenem i  odczynniki che­
miczne dla pochłaniania kwasu w ę­
glowego,

m s &at całego. tego aparatu nurkowe

go w ynosi 54U0 tunt. am erykańskich, 
tj. około 2700 kg.

P rz y  pogrążaniu było  bardzo w aż- 
nem dokładne ustalenie efektyw nej 
głęboKości, na której będą prow adzone 
badania. W  tym  celu umieszczono 
p rzy  kołow rocie, rozw ijającym  kabel, 
p rzy  iąd m ierniczy dla notow ania sto­
pnia gorażenia. Poza tem należało 
w ybrać  miejsce, w olne od złośliw ych 
górnych i dolnych prądów , żeby nie 
znosiły kuli, co przeszkadzałoby  do­
kładnym  wyliczeniom  głębokości jej 
zanurzenia.

W  odległości pięciu mil od brzegów  
w yspy  Nonsuch Tsland przystawiono do 
próby. G łębckość Oceanu w ynosiła  w  
tem miejscu około 1 i pół kilom etra

G dy kula zanurzy ła  sie na 1426 stóp, 
prof. Barton dal sygnał w strzym ania 
pogrążania d po spraw dzeniu p rzy rzą - 
uow  m ierniczych, znajdujących się w  
kuli i na statku, okazała  się m m im a‘na 
reżnioa, nie przew yższająca  0*15 proc. 
odchylenia od pionu. Na tej głębokości 
ciśnienie w ody na 1 cal k w ad i. wynos,' 
652 funt, am eryk., tj. podlega ona -ciśnie 
niu 43 atm osfer. Pow ierzchnię więc jej 
tłoczy ła  m asa w ody w agi 31000 tonn.

C ały  p rzy rząd  doskonale w y trzym ał 
to ciśnienie, a u c z e n i, .zamknięci w  nim 
czuli się zupełnie dobrze.

Głos prof. Bartona, pełniącego służ­
bę telefoniczną dia komunikowania się 
z resztą członków  ekspedycji, która do 
zosta ła  na sta łku, dochodził jasno i 
w yraźnie.

Na tej głębokości woda me przepu­
szcza pem ego św iatła słonecznego, 
dochodzą tylko promienie niebieskie i 
fioletowe. P rz y  głębokości 1U00 m., tj. 
mniej w ięcej dw a razy więcej od tej, 
k tó rą  osiągnęli nasi uczeni, działają 
jedynie prom ienie fioletowe. Jest to 
granica, poza k tó rą  panuje nieprzeni­
kniony mrok, gdyż w szystkie promie- 
mienie ultra-rjoletow e są niewidoczne 
d^a ludzkiego oka. Dr. Beebe zauważył 
że podczas pogrążenia, kiedy przestają 
przenikać czerw one i środkowe pro­
mienie spektru, w ie.tszego napięcia na 
b ierają prom ienie niebieskie: światło, 
k tóre  roztaczały , było  dostatecznie s;l 
ne dla ooserw acji podwodnego świata, 
otaczającego kulę, lecz za słabę aby 
odczytać podziałkę na rezerw oarze z 
tlenem.

O ryoach tam  żyjącycn nie wiek 
m ożna pow iedzieć. W yław iane jedynie 
podczas naukow ych ekspedycji, które 
w  tym  celu posługują się specja^em i 
siecam i, ciągmonemi p rzez holowniki, 
nie zo sta ły  dostatecznie zbadane i po-  
klasyfikow anc. Jednak dr. Beebe po 
dwuletniej p racy  na Berm udach zdo­
łał ustalić, że okazy najczęściej w y­
ław iane należą w szystkie" do nadzw y­
czajnego gatunku ryb, posiadających 
— jak mówi ten uczony — w łasn y  sy­
stem ośw ietlający, niesłychanie rćżno 
rodny w  formie, lecz polegający zaw ­
sze na kommnacji dw u cherriczno-nr- 
ganicznych zw iązków  zw anych lucife­
rie i luciferase, o których, jak dotych­
czas, m ało posiadam y wiadomości.

Kronika wołyńska,
G roźna zam ieszek na tle wyznamu- 

wem w Stęzarzycach, Nieporozumie­
nia m iędzy paiafjanam i a probosz­
czem praw osław nym  w  Stężarzycach, 
pow. w łodzim ierskiego, o k tórych do­
nosiliśm y kilkakrotnie, a  k tóre  dopro­
w adziły  do przejścia całej niemal pa- 
rafji do kościoła narodow ego, trw ają  
dalej. D ow iadujem y się obecnie, że 
sy tuacja  w  parafji tej naprężyła się 
znacznie z powodu zw lekania przez 
now om iańow anego proboszcza ks. prą 
w osław nego Kosteckiego z objęciem 
parafji, w obec czego odbyw ają się na­
da' nabożeństw a, odpraw iane przez 
duchow nych kościoła narodow ego, czy 
to pod o tw artem  niebem, czy  też w  
domach pryw atnych . Zwolennicy ko­
ścioła narodow ego usiłowali naw et o- 
statnio przem ocą zaw ładnąć cerkiew ­
ka cm entarną, co im jednakże^ nie u- 
daio się. Mimo to sytuacji, k tó ra  w y ­
tw o rzy ła  się w  tej parałji, aie m ożna 
lekcew ażim , jeśli me chce się dopuścić 
do takich konsekw encyj, jakie w yni­
k ły  w  ŻaDczcm. P rzeóew szystk iem  
konsystorz  praw osław ny  w  Krzem ień­
cu winien spraw ie tej pośw ięcić w ię­
cej uwagi.

Echa w gborów  dodatkowych. Z sze­
regu miejscowości, w  k tórych  odbyły 
się ostatnio dodatkow e w ybory , do­
chodzą dopiero teraz  wiadom ości o 
akcji przedw yborczej. W iadomości te 
potw ieidzają, że w  okręgu w yborczym  
Kowel — W łodzim ierz — H orochow— 
Lubomi b rak  było jakiegokolwiek za­
in teresow ania  u w yborców . Na ogól 
agitacja prow adzona przez w rogie 
P aństw u  Polskiem u czynniki, uw yda­
tniła w łaśnie przyjazny stosunek lud­
ności w iejskiej do państw ow ości pol­
skiej. I tak mi. w  czasie w iecu, u rzą­
dzonego Drzez sen. T rojana z UNDO. 
w  Haliczanach, pow. horoehow skiego, 
przem ów ienia jego nie w y w a rły  naj­
mniejszego w rażenia, przeciw nie dały  
się słyszeć głosy, że ludności jest w 
Polsce dobrze, by le  R ząd  jeszcze u- 
stalił stosow ne ceny  za zboże. Rów ­
nież w iec w  H orochow ie, na którym  
przem aw iał A ltk sa i |!e r  Drozdowski, 
nakłaniając do glosow ania na listę nr. 
18, a w  czasie k tórego m ówca w ystą­
pił octro p rzeciw  osadnictw u polskie­
mu na k resach , k tóre  zdaniem jego 
zajmfiTe ziemie, na k tórych żyje , , a* 
cuje naród  „ukraiński'*, nie wzbudził 

wśród słuchaczy entuzjazmu.
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Z srebrnego ekranu.
Kino PAŁACE: „G dzie W schód

jest wschodem**. W ytw . M etro-Gold- 
w yn-M ayer. Reż. Tod Brow ning. W 
głów . ro iacn : Lon C h an e j, Lunę Ve- 
tez, Estelia T ayior, L loyd Hughes.

S tw orzenie popraw nego filmu t. 
zw . egzotycznego, nie należy bynaj­
mniej do rzeczy  ła tw ych . Naogól bio­
rąc do obrazów  (zw łaszcza produkcji 
am erykańskiej), osnutych na tle m iło­
ści E uropejczyków  i pięknych cór D a­
lekiego W schodu, zazw yczaj zakrada 
się mimowoli jakaś operetkow a nuta, 
w nosząca dysonans do harm onii na­
stroju. J e m  w iększą jest w ięc zasługa 
'eab za to ró w , k tó rzy  z m otyw ów  egzo 
tycznych, potrafią  w ysnuć tak nieska­
zitelną w  linji dram atycznej opow ieść 
filmową, jak „Gdzie W schód jest 
Wschodem**. Akcja obrazu tego opar­
tego na przesłankach  czysto  psycholo­
gicznych rozg ry w a się w  Indo-Chi- 
nach w  tajem niczym  kraju „B iałych 
Słoni**, będącym  dla E u topy  mimo 
w szystko  zaw sze niezgłębioną zagad­
ką. M atem atycznej precyzyjności a 
zarazem  ogrom nej fantazji i polotowi 
w  struk tu rze  zasadniczej scenariusza 
(konflikt uczuciow y czw orga osób) od­
pow iada m istrzow ska budow a szcze­
gółów , stanow iących w iązadła  m iędzy 
poszczególnem i etapam i w  rozw oju 
akcn. O ryginalną tę chwilam i w prost 
upiorną fabułę obrazu (sceny  osta t­
nie), ujęto p rzy tem  w  este tyczne i e- 
fektow ne ram y dekoracyjne, tak, że 
w  sumie całość zaliczyć trzeba do b ar 
dzo udatnycn.
_ Lon C haney w  roli ty g ry sa  H ay- 

nesa stw orzy ł znów  św ietną kreację 
św iadczącą o niepospolitym  talencie 
tego a rty s ty . Lupę Velez w niosła w  
sw ą rolę dużo czaru  i niekłam anego 
tem peram entu. Fstella  T ay lo r i L loyd 
Hughes stoją na bardzo w ysokim  pozio 
mie. N adprogram  doskonały  tygodnik 
dźw iękow y, rew ia 2 ak tow a oraz cie­
kaw y polski film eksperym entalny. — 
Jak  w idzim y w iec program  m etyiko 
obfity, ale co najw ażniejsze... dosko­
nały.

DAT GROSZ NA CE! E TOW A-

R Z V 3 T W A  SZKOT V  T U n O W F ł

Rozmaitości.
r+  M adonna z dzieciątkiem . „Times** 

dunosi o w ielkiem  zainteresow aniu , ja­
kie w y w o ła ła  w śród  m iłośników  sztu­
ki klasycznej w iadom ość, iż obraz, w i­
szący obecnie w  gabinecie rek to ra  uni 
w ersy te tu  w  Palerm o pcsiaaa cześcio 
w o znam iona pędzla Rafaela. P rzed sta  
w ia  on M adonnę z Dzieciątkiem  i św. 
Jana. D otychczas stw ierdzono, że o- 
b raz  jest uderzająco podobny do znaj­
dującego się w  zbiorze księcia of W est 
m inster a opisanego przez Adolfo Vin- 
tori w  dziele o Rafaelu. Vintori jest 
zdania, że m alowidło galerji ks. W est- 
m insteru jest kopją zaginionego obrazu 
m istrza — jest w ięc przypuszczenie, 
że n o w o o ćk ry ty  może b y ć  tym  w ia- 
śnie poszukiw anym  oryginałem . Są 
porm ędzy niemi pew ne różnice, jednak 
rzeczoznaw cy w y raża ją  przekonanie, 
iż tw arze  M adonny i D zieciątka są sta 
now czo m alow ane przez Rafaela, re­
szta może b y ć  p racą  uczniów. Na od­
w rotnej stronie płótna znaleziono lite­
ry : AL P . A. m.: Cigala 12, a pod niemi 
słow a: ,JDux C ora p. Ant. Cigale“.

’+  R akietow e g ran a ty . P ism a angiel­
skie donoszą o now ym  w ynalazku  fran 
cuskim stosow ania m echanizm u rakie­
tow ego do pociskow  arty leryjskicn.

N ajw iększa, znana dotychczas dono- 
śność strza łu  arm atniego w ynosiła  100 
km. Niemcy, podczas w ojny św iatow ej 
doprow adzili ją do 200 km. przy  o- 
strzeliw aniu P a ry ża . S ław ne te pociski 
w znosiły  się do w 'ysokości 5 0 -6 0  km. 
co im dawrało możność przelecieć tak 
znaczną tra jek to rię . Na tej w ysokości 
rozrzedzone w a rs tw y  pow ietrza  nie 
p rzedstaw iają  p raw ie żadnego oporu, 
przez co w zm aga się szybkość, a więc 
i donośność pocisku. Pocisk po w y ­
strzale nakreśla k rzyw ą, im w iększy  za 
tern będzie ką t nastaw ionego działa, 
w  stosunku do jego poziomu, tern w y- 
żej będzie w yprow adzona ta  k rzyw a, 
a w ięc i dłuższa odlegfość, na k tórą  
będą biły  te  działa. Je st to możliwe 
przez zw iększenie początkow ej szyb­
kości pocisku. Działa, ostrzeliw ujące 
P aryż , w y ru ca ly  g rana ty  z początko­
w ą  sz3'bkością VA  km. w  sekundę, co 
dla w spółczesnej broni palnej a rty le ry j 
sklej stanow i m aksim um  szybkości.

P rzy  rakietach sp raw a ta  p rzedsta­
w ia się inaczej. P odczas g ay  pocisko­
w i arm atniem u niezbędna jest począt­
kow a szybkość dia zw alczania nrzycia 
gania ziemi, rakieta, na podobieństw o 
sam ołotu, unosi ze sobą w łasną  siłę 
popędow ą. Stopniowo w ybuchające, w  
określonych odsteoach czasu, gazy, po 
pychaja rakietę naprzód, um ożliwiając 
jej jednocześnie zw iększanie sw ej szyb 
kości oodczas lohi. W yliczenie k rzy ­
w ej jej loru jest p rzy tem  łatw iejsze, 
niż zw ykłego pucisku.

T e w łaściw ości rak ie ty  — o ile zo­
staną  niektóre trudności techniczne 
przezw yciężone — w ysuną ją na czoło 
w szelkich śm iercionośnych narzędzi, 
m ogących w  przyszłej ,wojnie w y w ­
rzeć decvduiacv w n łv w  na korzyść te

go państw a, k tóre  zaw czasu je udcsko 
nali.

R akiety napełnione bądź kartaczam i, 
bądź też  gazam i trującem i, bedą w  
stanie z odległości 4U0—5U0 km. zde­
zorganizow ać całe arm je nieprzyjaciel­
skie i trzym ać w  oblężeniu stolice i 
ośrodki przem ysłow e. Zaiste straszna 
to będzie broń.

D epartam ent m orski S tanów  Zjed­
noczonych Am eryki północnej już
przed rokiem pow ierzy ł kierow nictw o 
prac, zw iązanych z tern zagadnieniem, 
znanemu w  tej dziedzinie prof. G oddar 
dowi.
. 'N iewątpliwie i .inne oaństw a pracują 

także nad przystosow aniem  raKiet ao 
celów; w ojennych, lecz czynią to w  ści 
siej tajem nicy, p rzygotow ując szereg 
niespodzianek, o k tórych dowie się 
św iat dopiero podczas p rzyszłej w oj­
ny.

+  A m erykańska rekiam a. A m eryka 
jest krajem , rozum iejącym  w artość  ce­
lowej p ropagandy sw ego handlu i prze 
m ysłu. O olorzym iej w ysckości kw ot, 
jakie Am erykanie rokrocznie rzucają 
na cele reklam y, nabrać można w yo­
brażenia z ogłoszonych niedaw no cyfr 
s ta ty stycznych  za rok ubiegły. P rz e ­
m ysł i handel S tanów  Zjeonoczonych 
w jtdal m ianowicie w  r. 1929 na rekla­
mę ogółem 565 miljonów dolarów , z 
czego 265 miljonów na sam e tylko o- 
głoszenia w  dziennikach i czasopis­
mach, 103 miliony na p lakaty, aiisze i 
reklam y św ietlne, 17 milionów na re- 
ktam ę rad jow ą i t. d.

Najsilniej reklam ow ały  się wielkie 
firm y automobilowe, w ydatku jąc  łącz­
nie 64 miliony dolarow . D ziew iętnaście 
czołow ych am erykańskich fabryk ty ­
toniow ych w ydało  22 miliony, a w ięc 
przeszło miljon każda. D w adz.eśda  
c z te ry  wielkie fabryki gram ofonów  
w y d a ły  łącznie 17 m i^onów , ty leż zje­
dnoczonych to w arzystw  spożyw czych 
20 miljonów i t. d. Każda z pię6dziesię- 
cin dużych w ytw órn i chem iczno-farm e 
ceutycznych w y d ała  przeciętnie za 
rok 1929 na cele reklam y po 300.000 
dolarów , każda z dw udziestu ośmiu 
wielkich spółek naftow ych przeciętnie 
po 275.000 doi., każde z trzydziestu  
am erykańskich to w arzy stw  kom unika­
cyjnych przeciętnie po 250.000 dola- 
tów . C harak te rystyczne  jest, że w śród  
t. zw . „średniego przemysłu** procen­
tow o najsilniej (poza przem ysłem  spo­
żyw czym ) reklam ow ały się fabryki 
m ydeł, perfum  i kosm etyków , gdyż na 
każda z dw unastu najw iększych firm 
tej b tan ży  w ypadło  w  r. 1929 przecięt­
nie po 55.000 dolarów  na w ydatk i zwią 
zane z reklamą.

f  Cholera — roślina . Od kilku dni 
na teren ie  gór Albańsirich i Kampanji 
panuje w e  W łoszech ożyw iona praca, 
gdyż w łaściciele w innic staraia  się za 
w szelka cenę u ra tow ać tegoroczne 
zbio-y w inogron przed zaraza. Zalała 
ona całkow icie olbrzym ie te ren y  w in­

nic w  Albano, Aricci, Ganzono, Nomi, 
Rocca di Pappa, F rancati, M arino i 
Castel Gandolfo.

Z araza ta  zw ana „perenospor*1 a 
popularnie „cholera—roślina** już w  50 
proc. zniszczyła zupełnie zaw iązki w i­
nogron, a poniew aż żadne środki za­
radcze narazie nie pomagają, zapow ia­
da się w ięc klęska. C ały  bow iem  do­
b roby t m ieszkańców  tam tejszych po­
lega na produkcji w ina, k tóra  w ynosi­
ła dotąd kilkanaście m ih 'onó^  litrów  
rocznie.

+  7-tysięczna arm ia w w alce z mo- 
skitam l. W ielkiem  niebezpieczeństw em  
dla Rio de Janeiro  są m oskity, k tóre 
roznoszą zarazki straszliw ej choroby 
zw anej „żółtą febrą“.

W ładze miejskie bardzo dbałe o 
zdrow otność u trzym ują 10-tysięczną 
służbę podzielona na okręgi, k tóra  wal 
czy z moskitami.

Rozm nażają się one tylko w  wo- 
dzie stojącej, w alka w ięc polega na 
tern, że m-zeanicy stale w izytują każ­
dy dom, badając starannie czy  gdziś 
nie pozostaw iono w ody  stojącej dtużej 
jak kilka dni.

W  ostatnich dniach oaoyl się na 
boisku S. Christow am  w  Rio, w  obe­
cności w ładz departam entu zdrow ot­
ności publiczny przegląd 7-tysięcznej 
armii „gnebicieli moskitów**.

+  Nurnujaca w yspa. Jak  sie okazu­
je, w ybuchy w ulkanów  mają oook de­
struk tyw nych i tw órcze w łasności. 
P rzyk ładem  tego jest w ulkan Kraka- 
tao, znajdujący się w Indiach Holen­
derskich.

Podczas ostatniego jego w ybuchu 
w  1929 roku zginęło 10.000 ludzi, a 
w yspa Anak K rakatao uk ry ła  się pod 
m orzem . • ' ~ 2

Kilka dni zaś temu w ulkan K raka­
tao znów  w ybuchnął law ą, ale nietyl- 
ko nie przyniosło to żadnych szkód 
lecz przeciw nie, w yspa Anak Kraka 
tao ponow nie w yłoniła sie z m orza, w  
ciągu jednej nocy.

+  B udow a najw iększego niustu na 
św iecie. W  San Francisco na ośmiolet­
nich studiach, prow adzonych pod k ie­
runkiem pierw szorzędnych konstruk­
torów  i techników  św iata, zapadła de­
cyzja zbudow ania m ostu, k tó ry  naw et 
w  am erykańskich w arunkach zdum ie­
w ać musi potw ornością swoich rozmia 
rów . M ost ten ma być skonstruow any 
nad Złotemi W rotam i, p rzy  wjeździe 
do portu  San Francisco. D ługość jego 
w ynosić będzie 2835 m etrów , zatem 
bezm ała trz y  kńom etry  i w  punkcie 
najw yższej sw ojej elew acji w znosić się 
będzie o 250 m etrów  ponad poziom 
m orza olorzym im  łukiem, ktorego o- 
tw ór m ierzyć będzie 75 m etrów . C o­
koły mostu opierać się będą na skali- 
stem podłożu, na jakie natrafiono na 
głębokości 47 m etrów .

Podziemne cuda
Slowdtzycny.

(JAK ODKRYTO NAJPIĘKNIEJSZE 
GROTY STALAKTYTOW E EURO­
PY ? -  1 AJEMNICŁ W NĘTRZA ZIE 
MI. _  W ŚRÓD CUDÓW  ŚWIATA 
LODZIE W  EGO. DRAPACZ CHMUR 
POD Z E . # ,  -  POSTRONEK
W ROLI WINDY. — WĘDRÓWKA 
DO PODZIEM NEGO SKARBCA. -

SYM FCNJA W  ŁONIE GORY.)

U w agę podróżnych, jadących przez 
wschodnią S low aczyzhę pom iędzy sta 
cjami L ip tavsky  Sw . M ikulas a P o­
prad, absorbuje zazw yczaj w spaniały  
widok na m asyw y  górskie W ysokich 
T atr, pnące się imponująco ku uiebu, 
po lewej stronie linji kolejowej. W spa­
niały ten w idok do tego stopnia po­
chłania nasza uw agę, że zw ykle za­
pom inam y zupełnie o m alow niczych 
szczytach T a tr Niskich, leżących po 
praw ej stronie doliny, przez k tó rą  pę­
dzi w iozący  nas pociąg pośpieszny. 
7reszta z okna w agonu kolejowego

T a try  Niskie robią dość skrom ne w ra  
żenie i nikt by z pew nością nie po ­
w iedział, że w  niektórych miejscach 
dochodzą one do 2000 m w ysokości. 
W y sta rczy  jednak zrobić w  góry  te 
m ałą choćby w ycieczkę, by nabyć o 
nich innego zupełnie zdania. O szała­
mia nas tu taj różnorodność krajobrazu 
górskiego, m alowm czość dziew iczych 
lasów, urok i czystość górskich w io­
sek słow ackich, k tórych  żółte i różo­
w e domki usiane są jak mak, po całej 
okolicy. Miłe w rażenie w y w iera ją  w  
nas rów nież m alow nicze stroje naro ­
dow e miejscowej ludności, nadające 
całej okolicy specjalnego kolorytu 
sw oistości i dziewiczości.

To jednak, co nas tutaj najbardziej1 
zadziw ia i entuzjazm uje, uk ry te  ,es+ 
dla oka tu ry sty , znajduje sie pod po­
w ierzchnią ziemi. Dziewięć lat temu 
odkry to  w  Niskich T atrach  przecudnv 
św iat podziem ny, a odkrycie to  — jak 
zw ykle w  podobnych w ypadkach  — 
zrobione zostało dzięki przypadkow i.

Dziewięć lat tem u po szczytach  Ni­
skich T a tr  w ędrow ał w  celach nauko­
w ych m łody uczony A. Kral. Jesień 
1921 roku b y ła  cienia i sucha. T ygo­

dniami calemi nie padały  deszcze, co 
doprow adziło do tego, że niektóre 
m niejsze jeziora i rzeczki p raw ie ca ł­
kow icie pow ysychały . M iędzy iitnemi 
w ysch ła  rów nież rzeczka Luczanka, 
p łynąca w  okolicach Lipcawskiego 
Sw. M ikulasza, pom iędzy zaokrąglo- 
nemi szczytam i Niskich T a tr. W  je- 
dnem miejscu Luczanka znikała w ma 
syw ie górskim . Kiedy w oda w rzeczce 
w yschła, w  ścianie górskiej w śród 
kam iennych olorzym ów  za rysow ał się 
ciemny, ta cm m czy  otw ór. P row adził 
on do przepięknej, olbrzym iej grety  
podziemnej.

Za pierw szem  odkryciem  noszlv 
szybko dalsze, tak  że dzisiaj w  okoli­
cach Lfptaw skiego Św. M ikulasza po­
dziw iać już m ożna pięć potężnych 
piętr podziem nych, tw orzących  jedy­
ny w  sw oim  rodzaju podziemny... d ra  
pacz nieba. Ilość podziem nych sal i 
grot dochodzi tu  już do stukilkudzie- 
sięciu. a  kto w ie, ile piękna podziem ­
nego jest tu  jeszcze dla oka ludzkiego 
niew idzialnego?...

To królestw o podziem ne me iest 
królestw em  m ilczenia i m roku Pod

poteżnemi skałam i m asyw u górskiego 
rozw ija się sw oiste życie. — życie 
najprzedziw niejszych symfonij św iatła  
i najszlachetniejszego uroku. Jedną z 
charak terystycznych  cech g ro t Dema- 
nowskich jest ich bogactw o barw . }Ę£ 
dy groty  sta lak ty tow e oświetlono latr 
pą karbidow a i m agnezją, (a późnie 
św iatłem  elektrycznem ), zag ra ły  w 
nich w szystk ie  b a rw y  tęczy. Obok bc 
w iem  sta lak ty tów  i stalagm itów , pro­
m ieniujących prześliczne promienie 
różow e, znaiduią się w  gro tach  p rze­
piękne filary b a rw y  fioletowej, oraz 
sklepienia zielone i błękitne, a jedyne 
w  sw oim  rodzaju „Złote jezioro** przy 
św ietle lam py karbidow ej lśni się, jak 
najszlachetniejszy piasek złocisty .

G roty, k tó re  dotychczas zdoiano tu 
zbaaać, ciągną się na przestrzeni 6 i 
Pół kilom etra. Na obszarze około 
trzech kilom etrów  stw orzono tu taj już 
przepiękny Dark podziem ny z betono- 
wem i ścieżkam i i elektrycznem  oświe 
tleniem. W  roku bieżącym  w ybudow a 
no też  dogodne w ejście do jaskiń, a 
roboty  nad przebijaniem  now ych dróg 
podziem nych prow adzone są stale w 
goraczkow em  tem pie
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misia słuchowiska z W arszaw y; 22.00: 
Tranmisja z W arsziw y: p Zofia Zaniewic 
ka-W iskowska wygi. felieton p. t. „Pra­
wdziwa F rancuska '; 22.15: Transmisja z 
W arszaw y: Komuuik^y: 23.uQ—24.00:
Transmisja muiyKi tanecznej z „Gastrono­
mii" w  W arszawie, ockiestra Mmzmana.

k
Warszawa (1411) godz. 17.35: „O t<z-

miarach wszechświata" opowie Feliks bur 
decki; 18.00: Konceu solistów; 20.15. Kon 
cert wieczorny z Doliny Szwajcarskiej; 
21.30: Słuchowisko; 22.00: Zoija Zaniewic- 
k aW k k o w sk a: feli •. on p. t Prawdziwa 
Francuska1 =a W ilaj (1531 lit:"*; Audvc‘3 
dla dzieci: ..Kluski G ru la s k i1. zraomf. hai 1 
ka Z. Rogoszówny, wyk. Z. D. R. V/.; 
20.30: Transmisja koncertu z Ogrodu b e r­
nardyńskiego w  Wilnie. — Pozr.an (334)

PIŁKA NOŻNA.
Pogoń (Stryj) — Lechja. Z aw ody o 

m istrzostw o k lasy  a . m iędzy pow yż- 
szemi drużynam i odbędą się w  nie­
dzielę dnia 27 bm. o godz. 1 I-tej p rzed

19.15. Feljeton Stanisl. W asylewsk!ego, 
20.10: Audycja autorska Stan. Bykowskie­
go; 20.30: Koncert solistów. — Kraków 
(312) 19.20: Odczyt p. t. Korzenie czaro­
dziejskie w  lecznictwie ludowem" wygł. 
irof. E. Wyrobek. — Ryga (525) 19.30: 

Koncert sv mioniczny pod dyr Schnec- 
voigta. — Wiedeń (516) 20.05: „Des Loe- 
wen Frwaehen" operetka w  1 akcie J. 
Brandla. ~  Medjoian (501) 20.40: „II Si- 
gnor Brischino" opera Rossiniego; oraz 
„Zauetto" opera Mascagniego. — Londyn 
i egional (3561 21.00: „12.000“ sztnfilt E. 
Franka. — Paryż (1725) 21.00: „Poiie ae 
carólte“ sztuka Juiesa Renard. — Rzym 
(441) 21 02: „Madame Batterfly" opera
Pucciniego. — Budapeszt (550) 21.30: Re­
cital śpiewaczki Marji Basihdes.

południem  na boisku 40 pp (Pohulan­
k a '. D rużyna Pogoni, k tóra  w  tegoro- 
cznycn rozgryw kach pokonała dw u­
krotnie Janinę, Resow ię, a ostatnio 
Hasmoneę, jest obecnie w  b a rd z ą  do-

brej formie, to też pow yższe spotkanie 
budzi znaczne zainteresowanie.

W  rekordzie bram ek strzelców n o ­
w ych prow aazi Kozok — 12 bramek,
2) Malik — 11 bram ek, 3) Herbstreich 
— 9 bram ek.

A tistrzostw a ligi śląskiej: (zawody 
rozegrane 20 bm .): IKS—Śląsk 2:2
(2:2), 06 Katowice—Dąb 3:2 (0*3), A- 
m atorski KS. — 07 Siemianowice 3:1 
(2 :1), N aprzód—Kolejowe PW . 3:0 
(3:0), Cegielski (Poznań) — Naprzód 
3-2.

W mistrzostwach ligi śląsidej pro 
wadzi 1) Amatorski KS. pukt, 22, przed 
2) KS. 06 K atow ice punkt. 21. 3) KS. 
Naprzód punkt. 17, 4) IFC. Katowice 
punkt. 14, 5) KS. Śląok Świętochłowi­
ce punkt. 14.

LEKKA ATLETYKA.

Kobiece lekkoatletyczne m istrzostwa
Polski zostaną rozegrane dn. 26 i 27 
bm. w  B ydgoszczy p rzy  udziale naj­
lepszych sił z całego kraju Zawody 
te będą jednocześnie pierw sza ehmina 
cją (druga ostateczna odbeazie sU 
podczas obozu na Bielanach) przeć 
Igrzyskam i Kobiecemi w  Pradze.

Nowy rekord św ia tow y  w  dziesiy- 
cioboju. D oskonały lekkoatleta fiński 
Achilles Jaerv inen  pobił w  WyborgU 
rekord  św ia tow y sw ego rodaka Yr- 
joelae w  dziesięciuboju, osiągając 
8255.475 pkt. U stanow iony p ized  dzie­
sięciu dniami rekord Yrjoelae w ynosił 
8117 pkt. i uw ażany  był za szczytow y 
rezultat możliwości ludzkich.

P odczas zaw odów  lekkoatletycznych! 
w  Nowym Jorku Ritola pokonany zo­
stał przez Mac C luskytgo  na 2 mile 
w  czasie 9:22./

KOLARSTW O.
T ciir de France. 15 etap Nicea— * 

Grenoble w ygra ł Guera przed Benoit- 
F abre  i I.educauem  W  klasyfikacji 0- 
gólnej prow adzi nadal Leducq. a dru­
żynow o — Francja przed Belgia i Hi­
szpanią.

PŁYW ANIE.
P ływ ack ie  m istrzostw a Śląska od­

b y ły  się 19 i 29 bm. w  Giszowcu. na 
k tórych pobito 3 rek o id y  polskie i 10 
śląskich. W yniki rekordow ych konku- 
rencyj: 100 m tr. dow. pań — Rasch- 
dorfówna (SKT A) 1:3? sek’. 2) Jarkuh- 
szówna (SKLA) płynąc stylem  klas. 
ustań. rek. poi. 1:37 sek. 1.500 m tr. pa­
nów  — Schw em  (PKS) 28:37 sek. re- 
ko-d śląski, 200 m tr dow. panów  — 
Karliczek 2:44.2 sek. rek', śl 400 mtr. 
panów  — Kaliczek 6:04 sek'.. rek. śl. 
200 mtr. klas. — Kaputek' 3:10,2 sek., 
rekord polski. 4 tJ00  m tr. nanie: Giszo- 
w iec 7:04.4 sek., rek. śl. 200 mtr. klas. 
pań — Jarkuliszów na (SKLA) 3:31.4 
sek., rek. polski. 5x50 m tr. nanów — 
PKS. 2:49.2 sek.. rek. śl 4x200 mtr. pa 
nów —PKS, 12:30,4 sek. rek. śl.

Z  c a ł e j  P o l s k i .
#  Konkurs na prace z zakresu  ro!-# 

nictw a 1 leśnictw a. Polska Akademia 
Umiejętności p rzedłużyła  konkurs z 
fundacji im. W ł. J. Fedorow icza na na 
stępujące tem aty : 1. Analiza genety­
czna jednej z rodzim ych ras zw ierząt 
dom ow ych; 2. Zbadanie biom etryczne 
ras  jednego z polskich gatunków 
drzew  leśnych.

N agroda za najlepszą pracę na każ­
dy tem at w ynosić będzie 3000 złotych. 
N agrodzona p raca  staje się w łasno­
ścią Akademii. P race  opatrzone na­
zw iskiem  autora  lub też godłem z na­
zw iskiem  autora w  zam kniętej koper­
cie nadsyłać należy do Akademii do 
dnia 30 kwietnia. 1931 r.

#  Pow roty  dzieci na obczyznę pc 
w akacjach w  kraju. W  dniu 31 lipca 
b. r. opuszcza Polskę p ierw sza grupa, 
około 70C dzieci, sprow adzonych przez 
Związek O brony K resów  Zachodnich 
na kolonie letnie do kraui.

Dzieci te, po m iesięcznym  pobycie 
na koloniach w  w ojew ództw ach: w a r­
szawskiemu lubelskiem  i białostockiem , 
przy jadą do W arszaw y , skąd żegnane 
uroczyście przez zarząd  Z. O. K. Z., 
odjadą specjalnym  pociągiem do K ato­
wic, następnie przez B ytom  na Śląsk 
Opolski.

=□=

SPO RT.

Pływackie nrsfrzosfwa okręgu lwowskiego.
W  dniu w czorajszym  rozpoczęły się 

na staw ie Św iteź, zaw ody pływ ackie 
o m istrzostw o okręgu. W yniki: Szta­
feta 5xb0 m styl dowoi panow ie: 1)
Pogoń I. (F.nglert, Sulik, Ja łow y , W eis 
berg, Bober) 2.44 2 (rek. okr.), 2) P o ­
goń II. 3.07.3, 3) Lechja 1. 3.12.8 4)
Lechja II. 3.17.2, 5) Hasm onea 3.37.

200 m styl. klas. dla pań: 1) Kohle- 
rów na (Pog.) 5.07.2, 2) Adam iakowa
(Pog.) 5.46.2, 3) Tarnow ieczów na (Le­
chja) 5.52.8.

P oza  konkursem  Szczerbów na (P o­
goń) styl. dow. 3.36 4 (rek. okr.),

1500 m styl. dow. dla pań: 1) b a r ta -  
m ańska (Lech.) 41.10.4, 2) Adamiako­
w a (Pog.).

1500 m styl. dow. dla panów : 1)  Bun 
zel (Pog.) 29.34.4. 2) Bober (Pog.) 
30.10.

W  m istrzostw ie w  punktacji ogól- 
nei prow adzi Oogoń 92 pkt,, p ized  Le- 
chią 34 pkt. i Hasm oneą 4 pkt.

50 m dia chłopców do lat 15 styl. 
klas. 1) R ozlachow ski (Pog.) 53.4, 2) 
T ur (Hasm.) 1.08.

100 m dla chłopców do lat 18 styl. 
klas.: ]) Eisler (Hasm.) 1.40.8. 2) Sy- 
jak (Lech.) 1.48, 3) Tajchm an (Hasm.) 
1.48.4. .

Program  2-o dnia zaw odów  (czw ar­
tek, 24 lipca b r.): Początek  o godz. 16: 
*) 100 m na k rzyżach  dla pań; *) 100 
m styl dow olny dla panów ; 50 m na 
krzyżach dla chłopców  do lat 15; 100 

i m na krzyżach dla chłopców do lat 
1 18; *) sztafeta 4x200 dla panów ; *) 
MOO m sty l dow olny dla pań; *) 100 m 
* na k rzyżach  dla panów . „
|  G v ?azdkam i oznaczono konkurencje 

o m istrz, okr.

K R O N I K A  S P O R T O W A

Padiofon.
Środa, 23 lipca.

Lwów (381) godz. 11.58: Retransmisja
sygnaiu czasu z Obserwatorium Astron. w  
W arszawie, hejnału z W;eży Mariackiej 
w  Krakowie; 12.05—13JO: Koncert z płyt 
gramofonowych (gramofon i płyty z f irn y  
Kaim i Syn. Lwów, Kopernika 11); 17.35: 
Transmisja z Krakowa: Odczyt p. t ,.Ru- 
muńsko-polskie stosunki literackie w wieku 
XIX“ wygł. p. Dusza Czara; 18.00. L ans- 
irńsja z W arszaw y. Koncert orkiestry 
„Oazy“ pod dyr. W. Roszkowskiego; 
19.00: Rozmaitości, komunikaty oraz_ kon­
cert z płyt gramofonowych; 19.20: Trans­
misja z Krakowa: Odczyt p. t. „Józef Con 
rad  Korzeniowski'1 (ze wspomnień osobi­
stych) wygł. p. O. Retmgerowa; 19.45: 
Dalszy ciąg rozmaitości; Zegar z W ar­
szawskiego Obserw. Astron. wyDije go­
dzinę ósmą; 20.00: Transmisja z W arsza­
w y: Prasowy dziennik ladjow y; 20.15: 
Transmisja z Krakowa: Koncert wieczor­
ny. Recital wokalny p. Stan. Siwika. W 
programie arje operowe, pieśni w ‘ oskie i 
hiszpańskie; akompaniament p. Melanja 
Sacewiczowa; 21.00: Transmisja z W ar­
szaw y: Kwadrans literacki „Zs skalnego 
Podhala11 K. Tetmajera; 21.15: Transmisja 
z K rasow a: Piosenki i przeooje w wyko­
naniu p. Stan. Żurawskiej. W programie 
wyjątki ze starszych 1 nowszych operetek, 
piosenki i tańce nowoczesne. Akompania­
ment p. Melania Sacewiczowa; 22.00: 
T,ansmisja z W arszaw y: Feljeton p. t.
„Ułan, który się zgubił11 wygł. por. Karol 
Koźmiński; 22.15. Transmisja komunika­
tów  z W arszawy; 23.00—24.00: Muzyka 
taneczna z ..Bagateli".

Warszawa (1411) godz. 17 35: „Naród
pod bronią11 wygł. por. Si. Harasymów;
20.15. Koncert solistów'. W przerw ie: ,,Ze 
skalnego Podhala11 K. Tetmajera; 22.00: 
Por. Karol Kuźmiński wypowie lejleton pi. 
„Ułan, który się zgubił". — Wilno (368) 
19.00: „Dramaty dżungli11 wygł. p Zula 
MinKiewiczówna. — Krai.ow (312) 19.20: 
..Józef Conrad Korzen;ow'ski“ ( Z wspom­
nień osobistych) wygł. O. Retinger owa ;* 
19.25: Zradjofon. nowela D. Mereżkow-
ski,5gr: „Żelazna obrączka" wyk. Z. D.
R. V> ; 20.05: Recital wokalny Stan. Siwi­
ka; 21.15: 3iosenki i przeboje w wykona­
niu Stan. Żurawskiej. — Poznań (334) 
19.50: „Poetki polskie mówią" — Roman 
Juraszek; 20.30: Koncert muzyki lekkiej.—s 
Langenberg (473) 20.00: Koncert bretho. 
venowski z udziałem pianisty A. Hoehna. 
— Hamburg (372) 21.20: „Hoerspiel im
Vieifachumschatter nr. 1101-11501 Hob nke 
na. — Londyn Regional (356) 22.0U: Kon­
cert pod dyr. Percy Pitta. — Wrocław 
(325) 23.00: ..Dobrze skrojony frak1' kome­
dia Gabrjela Dregely

Lwów, 24 1'pra.
Lwów (381) godz. 11.58: Reuarisrmsia

sygnału czasu z Obserw Astron. w W ar­
szawie, hemału z Wieży Mariackie] w Kra 
kowie; 1T05—13.00: Koncerr z płyt gra- 
tonowych (gramofon 1 płyty z firmy Kaim 
i Syn, Lwów, Kopernika 11); 17.35: Trans­
misja z Krakowa: Pogadanka dla pań,
wygł. dr, M. Solecka; 18.00; Transmisja 

W arszaw y: Koncerr solistów; 19.00:
Rozmaitości i komunikat Ligi Samowystar 
czalności Gospodarczej: ly.zO: Transmisja 
z Krakowa; Odczyt p. t. „Korzenie czaro­
d zie jsk i w  lecznictwie ludowem" wygł. 
prof. E. W yrobek; 19.45; Transmisja gieł­
dy rolniczej z W arszaw y; Zegar z W ar. 
Obserw Astror wybije godzinę ósmą: 
20.00: Transmisja z W arszjw y : Prasowy 
dziennik radjowy; 20.30: Transmisja z
W arszaw y: Koncert popularny z Doliny
Szwaj:arskiej w' wykonaniu Orkiestry Fil­
harmonii Warsz. i soiista; 21.30: Trans-

Co najbardziej zadziw ia zw iedzają­
cego g ro ty  Dem anow skie, to  tajem ni­
cza m uzyka podziemi, k tó ra  stale sią 
tu rozlega. Znajdujące się w  w iecz­
nych drganiach grupy stalak ty tów , 
zwarte „dźwięczacem i stalak ty tam i", 
w ydaja dźwięki, przypom inające od­
głosy dzw onów  kościelnych. Na nie­
których sta lak ty tach  można grać, iak 
na hariie, a przew odnik, k tóry  nas no 
grotach oprow adzał, w y g ry w ał na 
nich całe gam y ku niem ałem u nasze­
mu zdumieniu.

Z podziemnego parku wwszliśmy po 
betonowej ścieżce do podziemnego 
stepu, pokrytego całym  lasem drob­
nych stalak ty tów , W  tej części posuw a 
me się naprzód jest bardzo utrudnio­
ne, to też w  zasadzie tu ryści miejsca 
!e omijają, natom iast tern chetm ej prze 
byw ają uczeni. Z  jednym  znich, W . 
Benickym , zaw arłem  pod ziemią bliż­
szą znajomość.

„Moie p lany  życiow e — opowiada 
Benicky — sz ty  pierw otnie w  innym 
kierunku, ale kiedy ujrzałem  cuda 
św iata podziemnego, poczułem, że mu 
szę pozostać tutaj, że  m uszę życie

sw e poświecić badaniom  podziem nych 
tajników . W ierzę niezłomnie, że g ro ty  
tu tejsze m ają w ielką przyszłość. Coś j 
tak  pieknego nie istnieje chyba ni­
gdzie na świecie. Być może, że istnie­
ją g ro ty  w iększe, niż Dem anowskie. 
ale pod w zględem  piękności b arw  i 
form  z pew nością żadne im nie doró­
wnają. A cóż dopiero będzie, kiedy 
uda się nam przedostać do w yższych  
p iętr tego podziemnego drapacza nie­
ba. kiedy umożliwimy turystom  do­
stęp do najw yżej położonych części 
g ro ty?..."

Benicky zaproponow ał mi następnie 
w ycieczkę do tych części jaskiń pod­
ziemnych, k tóre są jeszcze przedm io­
tem  badań naukow ych i z tego w zglę­
du dla tu rystów  nie są jeszcze dostęp­
ne.

Poszliśm y dość szybko naprzód. Do 
póki szliśmy po ścieżce betonowej, 
m arsz nie by ł zbyt uciążliwy. Gorzej 
jednak było, kiedy droga się skoń­
czyła. Benicky szedł w ciąż równo, 
widać, że by ł do terenu przyzw ycza- 
’ony,^ ja jednak co chwilę się po tyka­
łem i zataczałem , Chwilami musieliś­

my się za trzym yw ać i p rzy  pomocy ! 
linki w spinać się w  górę. Kompletna 
rozpacz ogarnęła mnie, kiedy z nie- 
nacka znaleźliśmy sie nod w ysoką 
skalą, przed k tórą  leżała prym ityw na 
drabinka, m ająca służyć — jak się do­
myśliłem — do utorow ania d rrg i na 
skałę. Mój przew odnik p-zyw iązał 
drabinkę ao skały , w drapał się na gó­
rę, a następnie zrzucił mi linę. „P ro­
szę obw iązać się dookoła pasa" — za­
kom enderow ał. Cofać się już nie mo­
głem, zrobiłem  więc, co mi kazano. 
T rzym ając się częściow o drabinki, 
częściow o zaś w isząc na lince, powoli 
zbliżałem  się do szczytu  skały , na któ 
rej s ta ł B enicky. N>gdy nie zapomnę 
le ; podziem nej windy, k tó rą  dostałem  
się la drugie piętro g ro ty  Demanow- 
skmj, Bodaj że jeszcze niebezpieczniej 
szą b y ła  p rzep raw a do „ska^oca" 
gdyż trzeba  nam było  w drapać się na 
skałę, s terczącą nad zdradliw ą pize- 
paścią tuż nad w a-tk im  potokiem pod­
ziem nym . Zapłonęło śwdatlo m agnezji 
P rzed  memi oczym a ukazały się za­
dziw iającej piękności ściany skalne, 
usiane stalaktytow em u przepięknem i 
ornementami. Ze skarbca fw.idać. była.

,. I rzy kapliczki Miłości Bożej", a  nad 
| nami św ieciło swemi w y gasłtm i pro- 
j mieniami prześliczne „Kamienne sło­

neczko".
W  drodze powrotnej obejrzeliśmy 

.Liekielny dom", przed którym  stoi, 
jakby na straży , potężny słup w apien­
ny, jeden z najw iększych w  podzie­
miach Detnanowskich.

Droga pow rotna w ydaw ała  mi się 
mniej uciążliwą. Szybko minęliśmy 
„W zgórze bronzow e", „Palm ow y gaj", 
„W odospad kalafiorow y", „Drzewo 
życia", „Dom czerw ono-biały" i długa 
„Galerję królew ską" C ały  ten kom­
pleks grot podziem nych tw orzy tak 
zw aną „Św iątynię wolności", najpięk­
niejszy zakątek  grot Dema newskich. 
Poprzez głów ne w ejście do „Swią*yni 
wolności" usiłują przedostać się do 
kró lestw a podziemnego promienie 
ś w a tła  dziennego. Ale nanróżne- noc 
podziemi okazała  sie od nieb silniej­
szą. szybko giną cne w  mrokacn j a ­
skiń. T y lkc  energja i ciekawość Do2- 
ka  potrafiła  pokonać noc tajemniczych 
podziemi i ukry te  w niej piękno udo- 
stęnnić oku człowieka ^



10________________ „SŁO W O  POLSKIE" Nr. 199 z dnia 24 lipca i m

C  I
łWłll I I I L I M  l "Ł  _  . rssjl ‘ W M B T T f c  □ OBOr III II I 'HliliH lllll III I 'Tli II 1 .11111

D A  R  C Z
mw.iBJBBTTiinrii— umam

Podpisana ostatnio um cw a z Niem­
cam i w  spraw ie eksportu zy ta  odbiega 
nieco w  postanow ieniach sw ych od po 
przedniej um ow y zbożow ej polsko-nie­
mieckiej.

P rzedew szystk iem  now a um ow a za­
w arta  została na okres od 15 lipca r. b. 
do 1 sierpnia 1931 r., a w ięc na cały  
rok gospodarczy w  rolnictw ie. Dlatego 
też przypuszczać należy, że um ow a ta  
w yda naogól dodatnie rezu ltary  żarów  
no dla eksportu polskiego, jak i dla pod 
niesienia cen ży ta na rynku -wewnę­
trznym . Um owa poprzednia nie speł­
n iała sw ych  zadań, gdyż nie zdoiała 
zapobiec zniżce cen na rynkach, imoor 
tu jących nasze zboże, jak rów nież w 
Niemczech i w  Polsce, jecmaic opmja 
sfer rolniczych obu krajów  w ypow ie­
działa się za odnowieniem  um ow y, u- 
w ażając. że umowna poprzednia nie 
p rzyniosła pozytyw nych w y n i k ó w ,  

gdyż b y ła  zawrarta  dopiero w  drugiej 
połow ie roku gospodarczego w  rolni­
ctw ie.

D aw na umowa przew idyw ała, że z 
premij w yw ozow ych  udzielanych 
p rzez Polskę, b.*dź przez Niemcy, ko­
rzy s tać  będą  tylko transpo rty  ży ta  
sprzedane przez komisję m ieszana pol­
sko-niem iecka w  Berlinie, względnie 
zarejestrow ane przez tę kom isję tran ­
sakcje term inow e -wcześniej zaw arte . 
Z aw arcie now ej um ow y przed rozpo­
częciem roku gospodarczego w  roln c- 
tw ie pozwoliło na skreślenie przepisu 
o reiestracji kontraktów . W  ten spo­
sób w  całej rozciągłości doprow adzo­
no do skoncentrow ania sp rzedaży  żyta 
eksportow ego z Polski i z N.err.iec w 
komisji m ieszanej w  Berlinie. P rem ie 
w yw ozow e w vda\vane b y ć  m ają w ed ­
ług nowej um ow y tylko p rzy  w yw ozie 
ży ta  sprzedanego przez komisię pol­
sko-niem iecką. P ozatem  oba . rządy  
zobow iązały  się, że wszelKie sprzeda­
że  eksportow e zyta. dokonyw ane 
przez organizacje handlow a, w  któ­
rych partycypuje  państw o, heda prze- 
chudziły rów nież p rzez komisie pol­
sko-niem iecka.

Skład komisji polsko-niem ieckiej zo­
stał pow iększony z 6 do 8 członków , 
po 4 z każdei strony Siedzibą komisji 
pozostał w  dalszym  ciągu Berlin.

P row izja  pobierana przez komisję 
została  zmniejszona z 45 gr. do 22 gr 
od lOo kg. P row izje  te jednak komisja 
m a praw o podw yższyć w  razie potrze 
b y  najw yżej o 6 gr. od 100 Kg.

Podział kontyngentów  pozostał ten 
sam, to znaczy na Folskę p rzypada  40, 
a na Niem cy 60%. Dalsze iednak p rze­
pisy, określające udział obu państw  w  
dziennych sprzedażach daja Polsce 
prak tyczne m ożliwości podniesienia 
przypadającej na nas kw oty.

W edług tych przepisów  w  pierw szej 
połow ie roku gospodarczego, t. zn. od 
sierpnia r. b. do lutego r. p ustalono 
średnią sp izedaż p rzez  komisję polsko- 
niem iecka na 8000 tonn. Jeżeli sprze­
daż dzienna nie przekroczy  tej kw oty, 
ilości sprzedane dz:elą się pom iędzy 
oba kraje w  rów nym  stosunku, jeżeli 
zaś dzienna sprzedaz będzie w iększa, 
to nadw yżka dzieli się na 70% dla Nie­
miec i 30% dla Polski. P rzep isy  te  są 
dość dogodne dla strony  polskiej, gdyż 
naogół dzienne sprzedaże kon is ii nie 
będą praw dopodobnie p rzek racza ły  
8000 tonn. w obec czego fak tyczny  nasz 
udział w  ogólnym kontyngencie w y ­
w ozow ym  powinien w ynieść w ięcej 
ponad ustalona kw otę 40% W  celu- u- 
sunięcia spekulacji na zw yżkę lub -zniż 
kę cen ustalono zasadę, że rozrachun­
ki. dotyczące udziału obu krajów  w  o- 
gólnym  eksporcie, bedą  zam ykane w  
okresach dw um iesięcznych. G dyby 
więc Niem cy ograniczały  swój w yw óz 
w  jednym  miesiącu, to  m uszą starać  
się o w yrów nanie  zaległość w miesią 
cu następnym . G dyby bow iem  zaległo 
ści te nie zosta ły  do tego czasu  w y zy ­
skane, to niew yczerpane saldo nie mo 
że b y ć  przer.iesiwie na  następny  ok res I

dw um iesięczny. Ponadto  now a umowa 
przew iduje, że dla pokryw ania m ew y- 
zyskanych Kwot w  poprzednim  m iesią­
cu, m ożna p rzeznaczać nie w iecej ’iak 
20% ogólnej dziennej sprzedaży . Po­
zostałe  w ięc 80% dzieli się m iędzy oba 
kraje w  stosunKu ustalonym  powyżej. 
Postanow ienie to jest dla Polski bar­
dzo w ażne, gdyż Niemcy nie będą mo­
gły  zaham ow ać całkow icie naszego 
w yw ozu, k tó ry  w  ten sposób ma zape­
w nioną sta łość  i ciągłość.

Dla drugim połow y roku gospodar­
czego, a wiec od lu tego do sierpnia 
1931 r, dzienną sprzedaż ustalono na 
60<X) tonn, do k fórej to kw oty  oba k ra­
je partycypu ją  w  50%, a p rzy  sprzeda 
zy dziennej w yższej ponad 6000 tonn. 
nadw yżka dzieli się na -70% dla Nie­
miec i 30% dla Polski. Zmieniono rów ­
nież przepisy  obniżania i podw yższania 
cen w  tym  kieiunku, że na żądanie ied- 
nei ze stron kom isja ma praw o obniżyć 
ceny  o 5%. w  w ypadku gdy  ogólna 
suma sprzedamy będzie w ynosiła  w 
ciągu 10 dni w  pierw szej połowie roku 
gospodarczego mniej niż 30. a w  dru- 
giei połow ie — mniej niż 25.000 tonn. 
P odw yższenie  natom iast cen o 5 % m u­
si nastąpić na żądanie jednej ze stron 
w tym  w ypadku, jeżeli w  ciągu 10 dni 
ogóhia SDrzedaż w  pierw szej połowie 
roku gospodarczego w yniesie w lecej 
niż 40, a w drugiej — w ięcej niż 30 tys. 
tonn.

P c z a +em w staw iono do now ej umo­
w y  niezm iernie w ażny  dla rozwoju 
stosunków  handlow ych Hezpotyednich 
m iędzy Polską, a państw am i im portu­
jącemu przepis, ustalający zasadę, że 
kom ;sja m ieszana dołoży starań, aby 
żyto sp rzedaw ać w yłącznie  na bezpo­
średnie rynki zbytu* a w ięc cif porty  
k ra ’ów  odbiorczych. G dyby  jednakże 
zaszła konieczność sp rzedaży  na g ra­
nicy. w zględnie w  portach Niemiec 
lub Polski, to kom isia w ed ług  nowej 
um ow y może sp rzedaw ać ży to  w  tych 
w arunkach tylko tym  firmom, k tó re  zo

bowiążą się przedstawiać kontrakty 
komisji dla kontroli, dotyczące dalszej 
sprzedaży, nabytej od komisji ilości 
zboza. Kontrola ta będzie miała na ce­
lu badanie, c z y  transaKCje dokonywa­
ne przez te firmy nie kolidują z ogólną 
polityką cen komisji polsko-memiec- 
kiej.

W  spraw ie w yw ozu ży ta  z Polski i 
i  Niemiec przez granicę lądow ą pozo­
staw iono daw ne postanowienia, p recy­
zując ściślej pojecie południowej g ia- 
tiicy  Polski dla w yw ozu  ży ta . Objęto 
Wjęc nią nietylko' granicę M ałopolski, 
ale rów nież i cześć gran icy  Górnego 
Śląska. Skreślono ponadto zastrzeże­
nie na m ocy ktorego w yw óz zboża z 
Polski przez granicę południową, 
w zgleanie przez granice polsko-ło tew ­
ską by ł ograniczony terytorialn ie do 
pew nych ilości w ojew ództw , p rzy le­
gających do tej granicy. Na żądanie 
Niemiec obaw iających się, że eksport 
polski przez granice ło tew ską p rzy ­
b rać  może zbyt duże rozm iary, w p ro ­
w adzono do um ow y dodatkow y p rze­
pis,- przew idujący m ożliwość ponow ­
nego badania te j  kw estii na podstaw ie 
doświadczeń, jakie w  tym  zakresie da­
dzą p ierw sze m iesiące nadchodzącego 
roku gospodarczego.

Umowa może b y ć  rozw ;ązana przez 
w ypow iedzenie na 14 ani naprzód 
p rzez jedną ze stron w  trzech w y p ad ­
kach, a mianowicie- jeżeli komisia 
stw ierdzi, że zachodziłv w ypadki 
prem iow ania ży ta  w yw ożonego przez 
jeden lub drugi kraj poza kom isją pol­
sko-niem iecką; w  razie gdyby w  ’ed- 
nym  kraju zosta ły  zaw ieszone prem je 
w yw ozow e, w skutek  czego m ożliwy 
b y łb y  nieograniczony w yw óz ży ta ; 
w reszcie  gdyby w p ły w  premij w y w o ­
zow ych na ceny w ew nętrzne  w  jed­
nym, badź w  drugim  kraju okazał się 
tak znikomy, że nie w ystarczałby  dla 
uniemożliwienia niepierm ow anego w y  
wozu. Z.

P i s k i m  eksportu trzody.
E kspert trzody  polskiej idzie w 

du*óch zasadniczych kierunkach — 
eksportu bekonów  i szynek do Angłji, 
oraz żyw ca i świń bitych do Austrii ) 
C zechosłow acji, Fksport do innych 
krajów  oraz eksport w ęalin jest nara- 
zie tak minimalny, te  w  stosunku do 
globalnej cy fry  w yw ozu  nie odgryw a 
żadne. roli. Eksport do Anglji w ynosił 
w  roku zeszłym  około 25.000 sztuk 
miesięcznie, p rzyczem  w z ra s ta  stale- i 
w  ostatnich m iesiącach w ahał się w  
granicach około 10 000 sztuk tygodnio­
wo. R y n ek  angielski jest rynkiem  o ol­
brzym iej pojemności i im port polski 
stanowo zaledw ie niewielki odsetek  0- 
gólnego dowozu Z Austudą m am y u- 
m owę kontyngentow a na 666.000 sztuk 
rocznie. Do Czechosłow acji eksport 
polski szedł w chwilach najw iększego 
napięcia w  tei samej p raw ie  w/ysoko- 
ści. M ożem y zatem  ulokow ać na za­
granicznych rynkach przeszło  1,500.000 
sztuk świń rocznie, co odpow iada w 
zunełności naszei zdolności produkcyj­
nej, lecz p rzy  w zroście hodowli bedzie 
ilością n iew ystarczającą.

R ejestracja trzody  cnlew nei p rze­
prow adzona przez G łów ny U rząd S ta ­
ty sty czn y  na dzień 30 czerw ca  1929 
w ykazuje ilość 4,828.641 sztuk świń, t. 
zn. mniej o 1,500.000, niż to w ykazała  
re jestracja  z 30 listopada 1927 roKu. 
Co praw da dane sta tystyczne , k tó rerri 
w  tej dziedzinie rozporządzam y, są 
p rzesta rzałe  i m ekum pletne, jednak ie  
z zastrzeżeniem  m ożliwości barozo zna 
cznej om yłki cyfrow e;, m usim y się ni­
mi posługiw ać. P rzy czy n ą  zm niejsze­
nia się ilości trzody  b y ły  niskie ceny 
na przełom ie lat 1927-28 silny bardzo 
eksport w  roku 1928-29, oraz m rozy 
w  zimie 1929 roku T rudno jest okre­
ślić, jaka jest ilość trzody  w  chwili 
obecnej, przypuszczalnie jednak ilość 
ta jest znacznie w yższa, niż w  roku 
1929. P rzypuszczenie  to znajduie po­
tw ierdzenie w  sta iym  i bardzo silnym 
popycie na prosięta, w  zmniejszonej 
podaży  na rynkach krajow ych i w re ­
szcie w  ustosunkow aniu się cen trzo­
dy do ceny  pasz.

W  roku 1928 produkcja ay k t osią­
gnęła cyfrę 100.000 rn3. D ogodna kon­
iunktura na św iatow ym  rynku sprze­
dażnym  spow odow ała pow iększenie i 
uspraw nienie egzystujących fabryk i 
rozpoczęcie budow y now ych, tak, że 
należało się spodziew ać w  roku '929  
znacznego podw yższenia produkcji. — 
F rzek ro czy ła  ona jednak nieznacznie 
Ilość 100.000 tn3-, a to w skutek  zw yzki 
cen  su row ca i trudności kredytow ych.

|  P rzew idując dalsze trudności k redy to ­
w e i konjunktutalne, now obadujące 
się fabryki w strzy m ały  p rzyw óz m a­
szyn. w ykonanych za granicą. Do od­
łożenia zainstalow anych m aszyn p rzy ­
czyniła się pozatem  odm ow a M inister­
stw a P rzem ysłu  i Handlu stonowania 
cła ulgowego, onłacar.ego przy  w w o- 

; zie m aszyn. n iew yrab,anych w  kraju.
W kierunku zaham ow ania rozw oju 

produkcji dyk t w  roku 1929 d z ia ła ły

ponadto tagie p rzyczyny, jak załam a­
nie się w  końcu roku koniunktury  na 
św iatow ym  rynku zbytu, spadek cen 
na dy k ty  o 25 proc., n iesprzyjające 
w arunki atm osferyczne w  okresie ręb ­
nym, niedające możności fapryKan- 
tom zaopatrzenia się w  m ateria ł suro­
w y , w reszcie trudności nabycia suro­
w ca na rynku, gdyż p rzy  tych sam ych 
cenach eksporterzy  olszyny, w yb iera ­
ją odbiorców  zagranicznych, jako da­
jących lepsze w arunki k redytow e.

Pom yślnego zw rotu oczekiw ał 
p rzem ysł dykt i  fornierów  d o  zaw ai - 
ciu trak ta tu  handlow ego z Niemcami, 
k tó ry  położyłby k res  paradoksalnym  
stosunkom, w yw ołanym  przez zakaz 
w w ozu do Niemiec dyk t polskich i u ła­
tw ieniem  aiim entowania fabryk  zag ra­
nicznych, a w  szczególności niemiec­
kich. polskim m ateriałem  surow ym .

Cła na przyw óz dykt w  krajach 
odbiorczych są niezm iernie w ysokie, 
w  niektórych W ypadkach w ynoszą 
pi zeszło 100 proc. ad valorem .

U kłady o trak ta ty  handlow e z Tur 
cją. Egiptem, Grecją, HiszDanją i P o r­
tugalia, w ykazały  tendencję tych kra- 
iów ku zw yżce cła przyw ozow ego na 
dykty . E kspoit dykt polskich natrafia 
wńec na coraz trudniejsze w arunki zby 
tu. co sprzyja w prow adzeniu na rynki 
przez nas zdobyie dykt olszow ych ro­
syjskich.

Inne kraie eksportow e iak Fin 
landia, Estom a i Ło*wa d u ą  do pew ­

n e j kartelizacji z Polską. Z inicjaty­
w y  polskiej odbył się w  czerw cu ro­
ku 1929 w  R ydze zjazd fabrykantów* 
dykt Polski, Estonj., Finlandii i Ł otw y 
w  celu porozum ienia się w  spraw ach 
w spólnej standaryzacji gatunków/, u- 
norm ow ania w arunków  fabrykacji i 
sprzedaży. P. K.

Spółdzielczość sfiożyw-

W  zw iązku z m ającym  się odbyć 
w  W iedmu M iędzynarodow ym  Kon­
gresem  Spółdzielczym , staje się inte­
resującą sp raw a obecnego stanu ruchu 
spółdzielczego w  Austrii.

G dy w  r. 1918 rozpadła sie stara 
m onarchia Habsburgów , Związek Spć 
dzielni Austriackich, obeim ujący, za 
w yjątkiem  Czech*, w szystk ie  spółdziel­
nie spożyw ców  kraiow  b. Austrii, s tra ­
ci! naraz 3<4 swoich spółdzielni. P ozo­
stało w nim zaledwie 91 spółdzielni, z 

• ogólna liczba' członków  152.000 i ka­
pitałem  udziałow ym  w  w vsokości 3.3 
miliona obecnych szylingów  austriac­
kich. O brót tych spółdzielni w ynosił 
67 milionów obecnych szylingów au­
striackich.

O kres dew aluacji korony austria­
ckiej pozbaw ił spółdzielnie zna.czne; 
części kapitałów* obrotow ych. Fundu­
sze w łasne, sięgające przed wojną 
5 i 1/4 milionów onecnych szyi. austr.. 
po stabilizacji w alm y spad ły  do 1 i 1 4  
miliona szyi. Konieczność oczyszcze­
nia re iesfrów  spółdzielni od balastu t. 
zw. członków  m artw ych, pociągnęła 
za sobą w ykreślenie z sam ej W iedeń­
skiej. Spółdzielni Spożyw ców  105.009 
członków  na ogólną liczbę 165.000 
członków/ zarejestrow anych.

Usilna jednak praca propagando­
w a  spółdzielni austriackich zdołała 
przyciągnąć do orgam zacyi spófdziel- 
czycn nowe rzesze konsumentów/ na 
członków, taK. że obecnie na terenie 
Austrii istnieje 117 spółdzielni z obro­
tem rocznym  162 milionów szyi. au­
striackich Spółdzielnie He posiadają
360.000 członków , a kapitał udziałow y 
ich w ynosi 2,557 000 szyi. austr.

^Spółdzielnie austriackie, mimo tru 
dności i przesilenia powojennego, mi­
mo znacznego bezrobocia, rozw ijają 
s i;  stale, odzyskując jedną straconą 
pozycję za drugą, a naw/et szykują się 
ao zdobycia now ych. sd—32



!a
nego w  gospodarstwie 

neroduwem.
„D resdnei Bank** podaje niezm ier­

nie interesujące zestaw ienie procen­
tow e, w ykazujące, ile w produkcji po­
szczególnych krajów  zajmuje miejsca 
w yw óz i ile w ynosi p rzyw óz w  sio- 
sunku do spożycia w ew nętrznego.

W eaług  tego zestaw ienia Urna Po- 
ludn'owo-AmeryKaósKa w ynosi 5 9 % 
swej produkcji, p rzyw ozi jeanak 56% 
sw ego spożycia w ew nętrznego . Bel­
gia w yw ozi 51% piodukcji i przyw ozi 
ty leż procent spożycia, dla Danii licz­
by te  w ynoszą 51% i 51%, dla Fin-" 
land ii — 46% i 46%,* dla Szw ajcarii 
— 59% i 40%, d 'a  Norwegii — 38% i 
39%, Austrii — 37% i 43%, Estonii — 
3o% r 36%, Holandii — 34% i 37%, 
Brazylii — 31% i 32%, C zechosłow a­
cji — 30% i 28%, Szwecji — 29% i 
J9% , K anady — 29% i 23%, Ł o tw y  — 
26% i -29%. Australijskiego Common-- 
w ealthu  — 25% i 25%, W ielkiej B rv- 
tanji — 25% i 32%. F iancji — 24% i 
24%, Nicmiek — 23% i 25% W io c h —• 
2}% i 23%, Japonii — 21% i 22%, W ę- 
g' e’" — 17% i Jugosław ii — 16%'
1 17%, L itw y  — 16% i 16%. Polski 

\ 18% , Rumunii — 14% i 13% 
oraz Jndji B rytyjskicn  — 12% i 13%.

Rosja Sow iecka w yw ozi tylko 4 
proce.ni produkcji, p rzyw ożąc  nato­
m iast tylko 5% sw ego spożycia w ew ­
nętrznego. S tany  Zjedno czone w yw o- 

sw ej produkcji, p rzyw ożą zale­
dwie % spożycia.

Z cyfr tych w ynika, żc krajami 
na ardziej^ sam ow ystarczalnem i są 
< isja .-in^necka i St. Ziednoczone, naj­

mniej zaś sam ow ystarczalnym  krajem  
jest Unia Połud.-Ameryrkanska.

Skrawy cefne.
— Pcdwyżka cci na drzewo w Austrji.

Projektowane jest podniesienie stawki cel­
nej na dykty z 10 na 15 kor. Jednocześnie 
cło autononrczne na fryzy dębowe i par­
kiety posadzkowe m a  być podniesione c 6 
na 10 kor. '

,77  Nowe opłaty celne w Bułgarii. Ogłu­
szono w' Rułgarji ustawę, wprowadzającą 
rcw e opłaty od wszelkich towarów wwo­
żonych.-w wożonych i tranzytów anycb w 
na+ wysokości: a). 10 lewów od
sztuki bydła dużego, b) 5 lew ów 'od sżtu- 

! non i r°tn>egD licznie ze świniami, 
c) OSO ię-wa od sztuki drobiu i ptaków 
#y\vych, d) _0 lewów od 1000 Rk drzewa 
opałowego, ©odidadów wełny lnu, kono­
pi paszy, kości i t. p.

=  Podwyżka cfa na cukier na Wę­
grzech. Rozporządztn-em rzaaowen z dn. 
10 kwietnia b. ,r. ogłoszonem ,uż w w f- 
eierskim dzienniku u rzę^w y m  zostało clo 
na cukier surowy i rafinowany n^dwyż- 
szone z 20 kor. zł. na 30 Kor. zl.
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NaL iży jednak pamiętać, że zbyt silna ope­
racja słoneczna może zaszkodzić cerze. 
Dlatego w upalne dni nie zapominajcie 
o cudownie ch łodzącym  i oświeżającym 
Kremie Matowym "4711". Niewidzialna 
warstwa tego kremu chroni najlepiej cerę 
od kurzu i wiatru. Przez noc zaś należy 
zaopatrzyć skórę w delikatny, ożywczy 
tłuszcz, zawarty w Cold-Creamie "4711". 
Racjonalne stosowanie, obydwu kremów 
*4771" jest najlepszą ple,ęgnaeją, jaką 

można dać swe i cerze.
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Wytwarzana całkowicie w kraju przez generalnego zastępcę firmę Z. b - i n a c R  I SKfl, Dziedzice. 4519

—  Rozbudowa miasta Gdyni. Między 
7?: budową pontu a rozbudową miasta 
Gdyni istnieje duża niewspóimici ność. Bu 
d o \,a .-ortu, oparta o odpowiednie fundu­
sze budżetowe, rozwija się szybkiem tem­
pem, .natomiast miasto, posiadające nicdo- 
biŁieczne doc lody własne, które obecnie 
nie przekr; . ..aia 2 mili. zł. rocznie, nie za­
silam e dotychczas w swej rozbudowie dc.- 
st:-ccznern kredytami, wskazuje znaczne 
braki w  dziedzinie mieszkaniowej. ■ Miaro­
dajne c, 'y n ik i dokładają jednakże wszel- 
k-ch starań, aby na rok 1930 zapewnić 
miastu potrzebne na ten ce> fundusze.

—  Zagraniczne za nówlenle na lokomo­
tywy. Jak się dowiadujemy, kilka polskich 
Wytwórni lokomotyw. wystawiających 
swe eksponaty na Międzynarodowo, W y­
stawie Komunikacji i Turystyki w Pozna­
niu, otrzymało w ■ tych dniach zamówienie 
na wykonanie 10 lokomotyw dla zagra­
nicy.

Nowa fala upadłości w Niemczech.
Firma- bankierska Hans V atzer w Fried- , 
berg.u i Augsburgu ©opadła w trudności > 
Płatnicze. Postępowanie upadłościowe wy 
kazało zobowiązania W wysokości 525 ty -1 
sięcy marek. aktywa zaś w  wysokości 
332 tysięcy marek. Firma dąży do układu 
z wierzycielami na warunkach 40 lub 45 
Prc. regulacji długów.

Fabryka meblu skói*anycli Stephaii un i 
Heloig A. G. w  Berlinie — Rathenow oglo 
siła zawieszenie wypłat. P assiw a dosię­
gły 520 tysięcy na rek, podczas gdy akty­
wa wynoszą ty lko 103 tysięcy marek. Fa­
bryka konfekcji M. W osa iumor G. pu b.

H. w  Bytomiu ogłosiła upadłość; Passyw a 
firmy w ykazały 326.647 mL, aktywa tylko 
126.4S4 mk. Ze strony firmy wysuwają 
propozycje 35 prc uregulowania zobowią­
zań, przyczein spłata ma być zabezpieczo 
na. Lipska firma Paul Ritscher zajmująca 
się hartownym handlem a-rtykuiam. elek- 
trotechmcznemi doprowadziła do ugody 
sądowej na warur.kacn regulacji 40 pre. 
zobowiązań.

. =  Czasopismo „Społem“. Nr. 13/14 „Spo 
łe rń ‘, jaki wyszedł w dniu 15 b. m., za­
w iera spraw ozdaną oraz uchwały odby­
tego niedawno Zjazdu Spółdzielń. Spoży­
wców Na uwagę zasługuje zamieszczony 
w  n-rzu tym referat dj r. Związku Spół. 
Spoż. p J. Jasińskiego na tem at: Stan 
i 'ozwój spółdzielni spożywców w  roku 
1929, oraz aktualne zagadnienia gospodur- 
Ki spółdzielni. Niezmiernie interesujące są 
korespondencje' z W iedria — o stanic 
spółdzielczości w Austrii, i z Kopenhagi —
0 znaczeniu spółdzielczego ruchu spożyw­
ców d!a ludności wiejskiej w  Danji.

=  Zniżka cen przędzy czesankowej. 
W związku z ponownym spadkiem- cen su­
rowca na tutejszy© rynku przęazy cze­
sankowej w dniach ostatnich nastąpiła 
zniżką cen.

— Fabryka^a konserw jarzynowych, i 
owocowych. Zbyt konserw w  czerwcu 
usta* zupełnie. W początku maja rozpo- - 
ezęły fabryki sezon produkcji. Narazie 
przerabia się szparagi, których urodzaj w 
tym roku jest przeciętny. W najbliższym 
czasie rozpocznie się przerób gro&ZKU. 
Zachodzi obawa, że wskutek braku opa­
dów groszek może zaschnąć, ooby wpły­
nęło na słaby wynik produkcji.

=  Dalsze pogorszenie na rynku drzewa.
Weaług ■ sprawozdania Izpy Przemysłowo 

Handlowe' we Lwowie, ^ytuacja w prze­
myśle i nandlu drze\ynym uległa dalszemu 
pogorszeniu, głównie z -powodu zastoju w 
ruchu buac wranym. Z krajów importują- 
c d i materiały drzewne z Potski nie dc- 
cnodzą korzystne wiadomości co do zapo­
trzebowania tych materjałów w  najbliż­
szym czasie. Tylko Francja, gdzie ruch i 
budowlany jest więcej ożywiiony, okazuje, <j 
pewne zainteresowanie dla polskiego are- 
\w a. Jeżeli idzie o eksport do Niemiec, to 
złe stosunki wypłacalności tamtejszych 
finm spowodowały, że niemieccy ekspor­
terzy okazują dużą ostrożność i w strze­
mięźliwość w zawieraniu transakcyj.

Jakkolwiek składy materiałów drzew­
nych w Nkmczech nie są przepełnione, nie 
mniej jednak tamtejsi składnicy z powodu 
braku gotówki kupują tylko te rodzaje- 
materiałów drzewnych, które w danej 
chwili są im potrzebne. Wskutek małego 
zapotrzebowania niemieccy im porterzy są 
bardzo rygorystyczni w  odtolotze materia­
łów drzewnych.

Zastói w  przemyśle drzewnym nakło- 
bitn-ei charakteryzuje okoliczność, że na 
staciach zna,i_ .ą się liczne wagony, cze­
kające na załadowanie drewna, podczas 
gdy w  poprzednich jatach w  tym okresie 
istniał brak wagonów, tak że na podsta­
wienie czekać musiało się nieraz tygo­
dniami.

— Handel złotem. Większość ostatniego 
transportu złota południowo-afrykańskie- 
go, w  wysokości Ł 1,1 miljn., zakupiona 
została na rynku londyńskim przez Fran­
cie, niezależnie od sumy Ł 200.000, do­
starczanej codzienni- w  kruszcu przez 
Bank Angielski do Francji, począwszy od
1 lipca r b. Kurs franka w Londynie w y­
nosi około 123.72, jest więc blizki londyń­
skiego punktu zloiego, wynoszącego oko-

123.65, co czyni import złota z Anglj, 
kalkulacyjnym. Wydłómaczenie słabego 
kursu funta ang. wobec franka jest trud- 
n f i ł.vPuszczenie, że oddziaływa tu od­
pływ kanitałów francuskich na ultimo, o-

kazało się błęcmem, pozostaje więc przy­
puszczać. że przyczyna jest zapotrzebo­
wanie turystów  angielskich, względnie, iż 
następnie repatriacja via Londym lokat 
francuskich w Nowym Jorku, oba jednak 
te czynniki nie tlómaczą zjawiska dosta­

tecznie. Zaznaczyć należy, że analogiczny 
stan rzeczy pojawił się ostatnio w  stosun­
ku do Niermec, z których począł płynąć 
sTumitń złota do Francji. W ostatecznej 
konsekwencji Bank Francuski na dzień 4 
b. m. wykazuje zapas złoi. w wysokości 
fr. 44.170 miljn. wobec ,fr. 36.650 miljn. 
w dniu 5 VII 1929.

— Ciężki kryzys ’tv niemiecKim przemy 
śłe maszynowym. Baidzo poważne obni­
żenie się zbjdu w  niemieckim przemyśle 
maszynowym w kwietniu spowodotualo 
ciężki kryzys, który pomimo poprawy sy­
tuacji w maju. nie dal. się załagodzić. W 
czerwcu nastąpiło znowu pogorszenie sy­
tuacji. Dlatego też fabryki zmuszone były 
przeprowadzić znaczne redukcje robotni­
ków. Wogcle drugi kw artał bieżącego ro­
ku wykazał w stosunku ao kwartału pier­
wszego znaczne opniżeme cyfry zamó­
wień, -a w  związku z tern i stanu zatrud­
nienia.

— Bankructwo wiedensKlej firmy zbo­
żowej, Duża wiedeńska firma zbożowa 
r ' ‘iedr-ich Schoenau zoamerutowała w tych 
Kidach, pozostawiając 4,4 miljony szylin­
gów pasywów, przy aktywach w  wyso­
kości 1.69 mflj. szyi. Te strony przedsię­
biorstwa t usuwany jest projekt 35 prc. 
regu.scji zobowiązań, przyczem spłata na­
stąpiłaby w ciągu roku t  j. w c&y<xh ra ­
tach miesięcznych; pierwsza uiszczona zo 
stałaby po dziesięcin miesiącach.

~  Zawieszenie orndukcji w przemyśle 
szwajcarskim. Duża szwajcarska fabryka 
włókiennicza „Stueijzi-Soehne“ w  Ho.gen. 
pos.anowiła zamknąć w  połowie lipca swo 
je 3 fabryki na przeciąg jednego miesiąca. 
Podobne zjawiskó zamknięcia fabryki na 
okres letni zaszło niedawro w  firmie zu- 
rychskid R. Scnvrarzenbach & Co Powo­
dem tych zjawisk jest małv zbyt i kryzys, 
jak; przechodzi obecnie włókiennictwo 
szwajcarskie.

Notcwanśa lw o w s k ie ]  gietdv 
zb o żo w e ].

PA M IĘTA JM Y  O CELA CH  I ZADA­
NIACH T O W A R Z Y ST W A  SZKOŁY 
o°o o°c L U D O W E J o*D o°o

Z
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 22 lipca.
Dolar w  obrotach prywatnych zł 

8.88‘75. W  transakcjach międzybanko­
wych notowano: Nowy Jork 8.90*10-- 
o.90‘30, Londyn 43.35-43.37, Zurych 
173.20-173.30, Praga 26.42-26.44, Wie 
den 125.85—125.95, Berlin 212.70— 
212.80,

Podaż dostateczna, obroty n a łe ,
Na Gtołdzie pieniężnej płacono zat 

4 prc. pożyczkę inwestycyjną 112*50, 
za 4 i pól prc. listy Z. B. Kred. 45.5o’ 
za Gazy wschodnie 19, 19.50.

TendencU spokojna.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ, f-
W arszawa. 22 lipca (Tel. w l.) O- 

brotyr średnie przy teiidencji niejedno­
litej. Dolar gotów kow y w  prywatnych  
obrotach 8*89*15.

Rubel zloty 4*61 i trzy czwarte.
Dla akcyj tendencja słaba. t

■»------
zł tllW kg. loco sta„!? nadawania 

paritas 200 km.)
i

złotycn |
od ! do

pszenica uworska ex 1929 43.— 4 4 .-
pszenica zbiorowa ex 1929 3 9 .- 4 0 .-
żyto leunoi. ex 1929 17.— 17.50
żyto zbiorowe ex 1929 16.— 16 50
jęczmień browarowy

„ przemiałowy 18]- 18 501
.  pastewny 16.75 17 25!

owies ma.op. ex 1929 18.50 1 9 .- 'i
Kukurucza 22.25 23.25i
ziemniaki przemysł, 

i  i tsola ciała —. !
kolorowa •M. __ ____ i
krasa 4o]— 4 5 .-  '

oj och J/j Victoria 24.75 26.75!
i B polny 22.25 23.25

bobik 19.- 2 0 .-
wyka Czarna — _  ■—

u szara _  ^ —» ——
siano słodkie pras. 7 - 8 -
słoma prasowana 4.5 J 5.— :!
iii eczita 2o.50 27.50
,eii __ ^_ —  I

1 lU blH  I.,ebltskl _ _  f
1 izepak ozimy ex 192s — t— ;
S ou ,by żyime 9.75 10]25

ć pszenne 13.75 14 25 i
kasza hreczana 50°/j por. 52.— 54.—

jaglana — .— ---*---  i
„ lęczmieuna — .—

pęcaix
pi oso ara,. — .— --- . ---
makuchy imane 2 9 .- 30.—
mak meniesKi 150.— 160. -

,, n w c Uu — 120.-
koniczyna czerw, natur . — . —

jUu Kg. iocj M̂ gon 
L W Ó W

oa do.

p ^ en ica  uwoisua ex 192(j 44.75
1

45.75:
pszenica zbiorowa 41.50 42.55 '
zyio jeciioi. ex 1929 iy.50 2 0 .-  j
zyto zbiorowe 18^0 1 9 .-
jęczmień przemian 20.20 20.751
ow ita mał. ex 1928 21.— 21.50
mąka pszenna tai)1/* 7o.— 76.— f

.  ^yima typ LrzęGOWy 35.— i d — i
ottęoy żytnie 10.75 11.25)

,  psz. mie 14.75 15,25 (

ZBOŻE.

Lwów. 22 lipca. 
b a Giełdzie w  pszenicy dworskiej, 

poza Giełdą w  grochu polnym. Owies 
i groch zwyżkują w  cerne. W innych 
artykułach ceny utrzymują się na w y ­
sokości dotychczasowych notowań.

endencja utrzymana, usposobienie 
spokojne.

Kursy ustalone na podstawie cen 
giełdowych: loco Prdw ołoczyska: bo­
bik 29—30 

Kursy ustaione na podstawie cen 
rynkowych: loco Podw ołoczyska: o- 
w ies małopolski 17—17.50, groch nół 
Yictoria 30—32: loco L w ów : owies
małopolski 19.50—20.

Inne kursy niezmienione. .

Kto ohce mie • zapew nioną egzy­
stencję na dzień ju trzejszy, n i jeb 
ku p u ie  ty lko  w yroby lerajowege
przem ysłu.



12 ..SŁOW O POLSKIE" Nr. I9f) z  cTma 24 lipca li'«u.

m a z d y  n u m e r  u o i t o d o n /  l i c z y  s ię  2 5  g r o s z y .

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

Morele Zaleszczyckie wyborowe 22 zł., 
miód kuracyjny 22 zł. wysyłam 5 kilc.gr. 
Opakowanie franko zaliczką a  Wenucrt 
Zaleszczyki. 4577

Satnochody okazyjne najkorzysmiej sprze­
daje Automobilowe iłiuiu inż. Z. Braun, 
Tarnowskiego 7. telef 74 98. 4274

Koronki wszelkiego ro­
dzaju najtaniej
„ W e n e c j a 1*

L w ó w ,  B j i m ó w  19. 4326

M o t o r y  r o p n e
dla przemysłu i rolnictwa namowszego sy­
stemu, nader oszczędne, niebezpieczeństwo 
pożaru wykluczone, riaszyny młyńskie, 
Tokarki, Wiertarki, Turbiny, Samocho­
dy, Pasy, oraz wszelkie maszyny i na­

rzędzia poleca

P i f  n T “  L W Ó W ,
» * *  Ł  ul. Batorego 4 ,
Katalogi, Plany, Odwiedziny inżynierów 

na żądanie. 4205

mosiężne i zelazne, łóżeczka 
Ł U & K d aziecinne, siatki i materace w 
wielkim wyborze i po cenach fabrycznych 
poleca 5  T E I L  i  S p ó ł k a
Lwów. Kazimierzowska 23. —  Tel. 64-13.

1*20

Zegarki, zegary, buaziki, tylko najlepszych 
,'abryk poleca znana od czterdziestu lat 
z solidności firma Jan Seltenreich, Lwów, 
pi. M aracki 5. 4247

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Bucham r-Blianflsta, 15 lat jako samo 
dzielny buchalter. Duża rutyna w prze­
myśle i handlu, "‘oszukuje posady. Zgło­
szenia- Adm. „Sł. Po!.“ p o 1 „Buchalter".

,499

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz.

D y re n c ja  P r y w . P o i s k l e g o  S tm i -  
O a rju ii. N a u c z . 2 e ń s k .  w  S tr y ju

ogłasza

KONKURS
na posadę n a u c z y c i e l k i  fizyki 

względnie matematyki.
Warunki zależne od umowy 4378

Przetarg ofertow y.

P o s tu k u ję  młodzieńca bardzo uczciwego, 
mieszkającego w dzielnicy czwartej lut 
w pobliżu do pomocy pogodnymi wieczo­
rami przy lunecie astronom.cznej / mie­
ście. Zgłoszenia do Admfnistr. „Saturn".

45PS

li

Zakład Peusyjny dla funkcjonał juszy we Lwowie jako Zakład 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych ogłasza przetarg ofer* 
tow y na pierwszą serję robót oudowlanych, mieszkalnych dcn.ÓW 

robotniczych we Lwowie na gruncie przy ul. za Rogatkę. 
Kosztorysy stepe i Ogólne warunki przetargu otrzymać 

można za opłatą 25 zł w  biurze Kierownika budowy Inż. Arch. 
Tadeusza Wróbia ul. 3 Maja 11/1. p.

W Biurze kierownika są do wglądu plany budowy oraz udziela 
się wszelkich IntormacyJ od godziny 10— 13-tej codziennie.

Oferfy w  zamkniętych kopertach wraz z wadjum w  wysokości
25.000 zł. (w gotówce lub w  wartościach określonycn w załączniku 
do „Warunków ogólnych ) należy składać W  Zakładzla W c Lwowie 
ul. Piekarska 1A. ao dnia 2 sierpnia 1930 godzina 10 przedpo­
łudniem, poczem nastąpi otwarcie ofert w obecnouci oterentów.

Zakład zastrzega sobie dowolny wypór oferty wzg'ędnie meprzy- 
jęcie żadnej oferty. ‘ 45»8

ZAKŁAD PENSYJNY DLA FUNKCJONARIUSZY W E LW OW IE
jako

ZAKŁmD UBEZP iECZEŃ PRACOWNIKÓW UM YSŁOW YtH.
Frazes: Dyrektor:

Dr S tr s ło w ic z  w. r J. Z a w a d o w sk i w. r.

!

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
10 g ro szy  za  w y ra z l

i  ‘ra z  io  wynajęcia 4 pokoje komfort oko­
lica Targów do Administracji pod zł, 280

4573

Młucarnię i sieczkarnię kieratową oraz mły­
nek do czyszczenia zboża zakupi 6 pułk 
lotniczy. Oferty kieiować Kwatermistrz. 
6 pułku lotniczego Skniłów. 4590

-arce !a  narożna 20S sążni, nowa kolonja 
pod Zboiskam,, tramwaj blisko, na sprze­
daż. Zgłoszenia do Adm. Słowa Fol pod 
„ S p rz e d a ż 11. 4575

P a n , na poważnem stanowisku poszukuje 
1—2 pokuj kuchnią za czynszem z gó­
ry. Zgłoszenia: „M ała rodzina" do Admi­
nistracji. 45 89

PENSJONATY 1 UZDR^VviSKA 1  
10 groszy za wyraz. R

] PR Z E T A R G  OFERTOW Y.

Hnllerowa. Ciepłe kąpiele morskie i pen­
sjonat „Warszawianka", kanalizacja, wo-
r l c i n o r t i  t f i n n t e  n i  i  n  i  H  r ,

yy en ii i a u i \ a  , rva iia iiz .a i,ja, w u -
dociągi, tennis, pianino. Poczta i siacja 
na miejscu. Wiadomość: HaIlerov o
poczta W.elkawieś, powiat Morski. B a1 
gińska. 3423

Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lwowie jako Za­
kład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych ogłasza przetarg 
Ofertowy na piei wszą serję robót budowlanych, mieszkalnych domów 
urzędniczych w e  L w o w i e  n a  G ó r z e  f i a d e c K i e j .

Kosztorysy ślepe I Dgólne warunki przetargu otrzymać można 
za opłatą 25 zł. w  biurze Kierownika budowy Inl. Arch. Tadeusza 
Sroczyńskiego ul. św. Zofji 50.

W biuize Kierownika są do wglądu plany budowy oraz udziela 
się wszelkich informacyj od godziny 10— 13-tej codziennie.

uferty w zamkniętych kopertach wraz z wadjum w wysokości 
40.000 zł. (w gotów ce lub w wartościach określonycn w załączniku do 
„Warunków ogóinvch“) należy składać w Zakładzie we LwOwJe Ul. 
Piekarska l a  d o  d n i a  2  s i e r p n i a  1 9 0 0 , godzina 12 w po- 
ludn.e, puczem nastąpi otwarcie ofert w ooecności oterentów.

Zakład zastrzega sob it dowolny wybór oferty względnie niepizyjęC'e 
żadnej oferty. 4581

§  OSTATNIA NOWOŚĆ! OSTATNIA NOWOŚĆ! f l
| j  D ra P A W Ł A  K LIN G ER A  M

i V . T A  S E X U A L I S ;
Q P ra w d a  o ż y c iu  p lc io w e m  c z ło w ie k a , 4525 Ig
A .  K siążka ta  s tan ie  -ię  d la  nazdego naiw ierm ejszy 71 przyjacielem , k tó ry  szczerze i otw arcie  odpow ie 7  

na  w szelkie dręczące człow ieka p y tan ia  i zagadnienia  a ty c ia  seksualnego. S . f o . i i t  34.. Cena zł. &-50, B

® z p rzesy łką  pocztow ą zł. 10 5J, za pobran iem  zł. 11"—. Do nabycia w księgarn iach  i u wydawcy:

Księgarnia KPPOLfl NEltMILLERfl, Łó d ź, Piotrkowska 61. Konto P . K . 0 . 6 5 .72 4. 0

ZAK ŁA D PENSYJNY D L A  FUNKCJGNARJUSZY w e  L w o w io  ^
jako

ZA K Ł A D  U B E Z PIE C Z E Ń  PRACOW NIK ÓW  UM YSŁOW YCH
Prezes Dyrektor:

Dr. S te s lo w ic t  w . r. J. Z a w a d o w sk i w . r. i
hOZNE DONIESIENIA 

10 groszy za wyraz.

Gustownie, sumiennie, starannie wykonu­
je wszelkie futra pracownia tuter Karola 
Schiirera, Lwów, Senatorska 10. 4335

najpoczytniejszym pismem lest „iłowa Polskie''

ifPlfllMIE,
3567 poleca najtaniej

Leon Matwijowski
p ra c o w n ia  ta p ic e rs k o -d e k o ra c y in a  
lw ó w , Churążczyzny 8. —  Te l. 40 11.

TADEUSZ MICHAŁ NITTMAN. 17)

(Pam iętnik w yłow iony z Sekw any). 

(Ciąg dalszy).

Ten zly, tw ard y  gios, niby mój w ła ­
sny, zmroził mnie i słow a protestu  w 
gardle zdław ił. Uczułem się znów  pod 
w ładzą tego dziwnego anioła stróża, 
aniola-szatana... A on syczał z kąta 
dalej i niby duże ziarna grochu uderza­
ły  głucho w moje uszy sypkie w y ra ­
zy:

— Kobieta nie ma woli, gdy poko­
cha. Chce tego — czego chce m ężczy­
zna, k tó ry  ją przyciąga, ale m ężczyz­
na musi w iedzieć, czego pragnie. T y  
nie umiesz już chcieć. N arkotyk zabi­
ja w  tobie m ęskość, w ięc ja za ciebie 
objąłem w olę chcenia i nad wami oboj­
giem spraw uję w ładzę Lecz strzeż  się, 
aby role nie zm ieniły się zupełnie, 
abyś w końcu nie stał się mną i nie zo­
stał jedynie — cieniem w łasnego cie- 
ula !

20 maja.
Mieliśmy^ się dziś spotkać na jednej 

z dróg zamiejskich, poiośniętej kw it­
nącą tarniną, co pnie się na w zgórza 
3'elone i pozw ala objąć okiem bezm iar

oceanu. C zekając na nią dość dhgo , 
przechadzałem  się nerw ow o w  słońcu. 
Mój cień, to w arzy szący  mi tym  razem  
nieodstępnie, to w ydłużał się, to sk ra­
cał, to znów  cieniem gruszy? dzikiej 
nakryw ał.

B yłem  czegoś nieswój. W  pewnej 
chwili mimowoli obróciłem głow ę i 
spojrzałem  w  dół: Ów fantastyczny 
druh mój zaczął sie w ydym ać i kur­
czyć, jakby w  paroksyzm ie idiotycz­
nego, bezczelnego śmiechu. C zyżby 
szydził ze m nie? P rzez  chwilę zdaw a­
ło mi się, że słyszę zgryźliw y szelest 
moich -własnych słów:

— S ta ry  idjoto! Łudzisz się nadzie-_ 
ją szczęścia! Ależ ona sobie kpi najwi­
doczniej z ciebie, a ty  b ierzesz to na 
serjo? M łoda, śliczna, do życia rw ąca 
się dziew czyna, a ty ?  C zyż zapom nia­
łeś o ogrom nej różnicy w ieku?

— K łam iesz' Ona kocha mnie!
— Kocha ciebie? A przecież to nie 

ja przem aw iam  tu — naigraw ał się ze 
mnie mój cień — to tw oje tajne ,.ja“, 
w tobie sam ym ! To resztki tw ego 
zdrow ego rozsądku, k tó ry  dotąd nie 
uległ jeszcze miłosnemu ogłupieniu, 
jak re sz ta  w ładz twoich.

Jakby chcąc zdusić ten głos, rzuci-' 
łem się gw ałtow nie do rw ania dzikich 
kw iatów , rosnących przy drodze, roz-, 
dzieraiąc sobie przy  tern ręce do krw i 
u a kolczastych gałęziach.

I z olbrzym ią n aręczą  kw iecia pobie 
głem  żyw o, jak dw udziestoletni m ło­
dzieniec naprzeciw  E dyty , k tó ra  zady ­
szana spiesznie nadchodziła z m iasta. 
P rzypad łem  do niej i zasypałem  desz­
czem pachnących p łatków :

— Jesteś, jesteś szczęście moje. ra ­
dości jedyna w yśniona!

Czułem  sie m łody, piękny i silny. 
Czułem  moc zw alczania w  sobie i poza 
sobą w szystkiego, coby m ięazy nami 
stanąć mogło.

— C zekaj, czekaj szaleńcze jeden 
— broniła się ze sm utnym  uśmiechem 
przed falą m ych pocałunków . — Coś ci 
powiem w ażnego!

T w arzyczka lej momentalnie zasępi­
ła się.

— Tylko chciej mnie w ysłuchać spo­
kojnie. %

I w spinając sie na pałuszsach poca­
łow ała mnie w  skroń, dodając:

— B ądź rozsądny, Andrzeju!
A mnie nagle zm roziło. Opuściłem 

ram iona i biedne, zgniecione kw iaty  
posypały  się na piasek. Uczułem w  ser 
cu ból, choć nic jeszcze nie w iedzia­
łem.

— Otóż widzisz — zaczęła E dyta, z 
widoczną przykrością — m usimy sie. 
rozstać na zaw sze. N arzeczony zabie­
ra mnie ze sobą do P ary ża , a potem 
może dalej jeszcze. Jutro nocnym po­

ciągiem w yjeżdżam y...
W e mnie poczęło się już gotow ać. 

Gniew i ból i bunt... paznokcie w topi­
łem w  dłoniach, żeby nie krzyczeć! 
Opanow ałem  się i dumnie w ypiostow a 
ny powlokłem  się z pow rotem  ku mia­
stu.

A ona — została  na środku drogi o- 
szołomiona, przerażona, nierozumteja- 
ca. W yciągnąw szy  ręce, w ołała jesz­
cze za mną:

— Kocham cię, Andrzeju, kocham — 
przez to g inę!'

21 maja
Nie chciałem już jej w ięcej widzieć 

A jednak — spotkaliśm y się raz  jesz­
cze, całkiem  przypadkiem , tam gdzie 
w ów czas —. p ierw szy  raz.

W ysz ła  z tej samej bocznej uliczkf. 
Je j oczy cudne spojrzały  na mnie jak­
by z za m gły. C ała czarna, płaszcz 
i kapelusz, tylko u piersi jej krw aw ił 
sie ponsow y goździk. ,

S tanąłem  lak w ry ty  i tak  osłabień^ 
źe oprzeć się m usiałem  o  m ur jakie­
goś domu, by  nie upaść. Nic dziwnego, 
do późna w  noc przesiedziałem  w  ja­
kimś portow ym  barze. P iłem  sam je­
den na umór, piłem oo m arynarsku. 
Lecz nie pomogło, byłem  zbity, złama 
ny, całkowicie w y trąco n y  z rów now a­
gi.

(C. d n.).

SKy&wca 1 redaktor odpowieddalay; iWil&elm Antom SkrzyczydskL 0  d r u k a r n i - S ł o w a  P o ls k ie g o *1 L w ó w , u l Z im o r o w ic z a  15 ,


